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liwaga, teraz będę lżył i 
poniżał najwyższe władze 
RP, konkretnie — Senat. Oto 
któregoś ranka zastałem 
swojego 5-letniego syna Ka- 
mila zaptakanego przed tele- 
wizorem. Patrzę na ekran, a 
tam sala obrad Senalu, se- 
natorzy przygotowują się do 
posiedzenia, jakieś chrząka- 
nia, chodzenie po sali, prze- 
kładanie papierów. „Dlacze- 
go płaczesz?” - pytam. „Bo 
przerwali film. Był rysunkowy 
film dla dzieci, nagle go 
przerwali i jest to!" — płacze 
Kamil. „Ja oglądałem, a oni 
nie poczekali do końca, tylko 
przerwali w połowie”. Tylko 
pozornie sprawa jest błaha i 
godna uśmiechu pobłażania. 
Tak naprawdę sprawa god- 
na jest bicia po pustym łbie 
lego, kto wydaje decyzje na- 
głego przerwania programu 
telewizyjnego, by wejść z ru- 
lynową transmisją z Wiej- 
skiej. Rozumiem, że można 
to uczynić w wyjątkowych 
Syluacjach, gdy ważą się 
niebywale istolne sprawy. 
Ale tę transmisję rozpoczęło 
gdy trwały (i trwały jeszcze 
dobre 10 minut) chrząkania i 
przygotowania. To tak, jakby 
dano widzowi w Iwarz. Gdy 
bez powodu przerywa się 
program dla dorosłych, to 
jest to tylko nieeleganckie, 
głupie i demoralizujące do- 
rosłych. Gdy jednak daje się 
w twarz dziecku, to jest to 
wredne, obrzydliwe i podłe. 
Dziecko ma swój świal, swój 
bardzo stabilny system war- 
tości. Rozpoczęła opowieść 
jest rodzajem zobowiązania, 
danego słowa. Senal RP i 
Telewizja Polska właśnie 
próbowały nauczyć mojego 
5-elniego syna, że dane sło- 
wo nie znaczy nic. 


MP. 


Warszawa, Gdańsk, Kraków 


„FELIX” W TYGODNIU 


BRYTYJSKIM 


Laureat „Felixa”, najlep- 
szy film europejski 1991 
roku, „Rilt-Raff" Kena Loa- 
cha, znajdzie się w progra- 
mie Tygodnia Filmów Brytyj- 
skich, organizowanego 
przez British Council we 
współpracy z Filmoteką Na- 
rodową. W przeglądzie po- 
nadto siedem filmów: „The 
Children" (Dzieci) Tony Pal- 
mera, „Enchanted April" (Za- 
chwycający kwiecień) Mike'a 
Newella, „Young Soul Re- 
bels”" (Młodzi soulowi bun- 
townicy) _ Isaaca Juliena, 
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Tomasz Jopkiewicz 


przyjaciele) Denisa Pottera, 
„Tale of a Vampire" (Opo- 
wieść wampira) Shimako 
Sato, „As You Like It" (Jak 
wam się podoba) Christine 
Edzard oraz „Afraid of the 
Dark” (Strach przed ciem- 
nością) Marka Peploe. 


Z okazji przeglądu do Pol- 
ski przyjadą aktor Julian 
Sands, którego oglądaliśmy 
min. w filmie Krzysztofa Za- 
nussiego — „Gdzieśkolwiek 
jest, jeśliś jest." oraz reży- 
serzy Tony Palmer i Christi- 
ne Edzard. 
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Janusz Onufrowicz, student Ill roku PWSFTVIT w Łodzi spo- 


aktorskiego. 


- Za dwa lata skończymy 
studia i nie chcemy stanąć 
za drzwiami uczelni na zu- 
pełnie nieznanym gruncie. 
Dlatego próbujemy _ przy- 
spieszyć proces usamo- 
dzielniania się i zdobywać 
doświadczenie w zawodzie. 


Ten cel zaczęli realizować 
już na pierwszym roku, choć 
wówczas były to przedsię- 
wzięcia indywidualne. Dwie 
osoby przygotowywały mo- 
nodramy, które były prezen- 
towane na festiwalu w Toru- 
niu. Inna grupa zrealizowała 
program muzyczny, który 
doczekał się wersji telewizy- 
nej. Na Il roku prezentowali 
kilka swoich przedstawień 
poza uczelnią — m.in. w Tea- 
trze Powszechnym i Teatrze 
im. Jaracza w Łodzi. 


Najważniejszym ich 0- 
siągnięciem jest opracowa- 
nie projektu zmiany systemu 
nauczania na Ill roku, zaa- 
probowanego przez dzieka- 
nat szkoły. Dotychczas pod- 
czas każdego semestru stu- 
denci pracowali równocześ- 
nie nad dwiema rolami: wier- 
szem i prozą, a egzaminy 
odbywały się na końcu se- 
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tkat się z nami na warszawskiej Starówce, aby opowie- 
dzieć o planach i marzeniach 20 młodych ludzi z wydziału 


mestru. Od października ten 
Ill rok zaczął pracę w syste- 
mie 6-tygodniowym. W tym 
czasie studenci przygotowu- 
ja pod kierunkiem pedagoga 
speklaki, którego premiera 
będzie jednocześnie egza- 
minem. W ciągu roku odbę- 
dą się 4 takie cykle — po dwa 
wierszem i prozą. Ten sys- 
lem pozwoli nam skoncen- 
trować się na jednym zada 
niu i nauczy nas prowadzić 
rolę od początku do końca, 
tak jak w teatrze zawodo- 
wym. Sądzimy także, że bę- 
dzie on wygodniejszy dla 
naszych prolesorów, którzy 
pracują w filmie i teatrze. 
Realizując program w ciągu 
61ygodni zamiast 5 miesięcy 


Brytyjskie filmy pokazywa- 
ne będą w Warszawie (od 27 
listopada do 4_ grudnia), 
Gdańsku (29 listopada — 6 
grudnia) i Krakowie (3-10 
grudnia). 


ls You Like It": Emma 


Książki 
ANGIELSKO- 
-POLSKI 
SŁOWNIK 
TERMINÓW 
FILMOWYCH 


Box office, film star, nicke- 
lodeon — to trzy spośród kil- 
ku tysięcy haset, które zna- 
lazły się w „Angielsko-pol- 
skim słowniku terminów fl- 
mowych" Gerarda Zale. 
wskiego. wydanym przez A- 
gencję Scenariuszową na. 
zlecenie przewodniczącego 
Komitetu  Kinematogralii 
Większość haseł to terminy 
techniczne, spotykane na 
różnych etapach produkcji i 
dystrybucji filmów. Jak pisze 
autor, ze słownika „skorzy- 
stają filmowcy współpracu- 
jący z obcymi producentami, 
członkowie klubów dysku- 
syjnych i pracownicy instytu- 
Gji filmowych”, Szkoda, że 
słownik nie podaje wymowy 
zawartych w nim haseł, od- 
strasza także cena — 80 ty- 
sięcy złotych. 


Z kraju 


HANNA SKARŻANKA 


W wieku 75 lat, po długiej 
chorobie, w Warszawie 
zmarła popularna aktorka 
tealralna, filmowa i estrado- 
wa — Hanna Skarżanka. 

Urodziła się w Mińsku Li- 
tewskim, w czasie wojny 
była w AK, siudiowała w 
podziemnej szkole aktor- 
skiej. Po wojnie występowa- 
ła w teatrach w Toruniu, Ol- 
sztynie, Poznaniu, Łodzi i — 
od 1949 — w Warszawie: w 
Ateneum, Polskim, Narodo- 
wym i Studio. 

W filmie zadebiutowała w 
1946 rolą Teresy w „Dwóch 
godzinach” Wohla i Wyszo- 
mirskiego. W. „Młodości 
Chopina" Forda była pary- 
ską robolnicą prowadzącą 
lud na barykady, a jej pier- 
wszą dużą rolą była wiedź- 
ma Kobylicha w baśni Ma- 
karczyńskiego „Warszawska 
Syrena". Ogromny sukces 
odniosła jako Róża w filmie 
„Ubranie prawie nowe” Hau- 
pego: była wiejską dziew- 
czyną, która wędruje do mia- 
sta, aby za zarobione pienią- 
dze kupić gospodarstwo i 
męża. Później przez kilka lat 
odtwarzała role wiejskich 
dziewczyn — gospodyni w 
„żywocie Maleusza” Lesz- 
czyńskiego, matki artysty w 
„Wezwaniu” Solarza, Kliminy 
w „Weselu” Wajdy. Dosko- 
nale czuła się zarówno w ro- 
lach arystokratek (Maryna w 
„Pożegnaniach” Hasa, hra- 
bina w „Wielkiej miłości Bal- 
zaka”), jak i sprzątaczek 
(„Co mi zrobisz, jak mnie 
złapiesz” Barei). 

Widzowie z pewnością 
pamiętają jej kreacje w „Po- 
lowaniu na muchy” Wajdy 
(teściowa), „CDN” (emerytka 


w noweli „Na smyczy”), „U- 
rodzinach młodego warsza- 
wiaka” Pelelskich (babcia), 
„Kochankach mojej mamy: 
iwowarskiego (Lena-meli 
niara). W „Roku spokojnego 
słońca” Zanussiego zagrała 
jedną ze swych najwspanial- 
szych ról - wysiedloną z kre- 
sów ziemiankę, która przy- 
jeżdża z córką na Ziemie 
Odzyskane. 

Watach 50. i 60. występo- 
wała na estradzie, m.in. w 
kabarecie „Szpak”, dawała 
recitale piosenkarsko-poe- 
tyckie. Wiele osób do dziś 
pamięta w jej wykonaniu 
piosenki „Serce matki", „Pa- 
dam, padam i - nagrodzoną 
na festiwalu w Opolu — „Pol- 
ską miłość” 

W 1982 roku ksiądz Jerzy 
Popiełuszko poprosił ją. by 
poprowadziła niezależną 
scenę aktorską w Muzeum 
Archidiecezji. W ciągu kilku 
lat stanu wojennego teatr len 
przygotował 54 premiery, dał 
ponad 700 przedstawień. 

Stworzyła na ekranie i 
scenie kilkadziesiąt wspa- 
niałych postaci, każdą obda- 
rzając witalizmem. energią, 
rozsądkiem i ciepłem. Oglą- 
damy ją w jej ostatniej flmo- 
wej roli — jako ciotkę Edwar- 
dę w serialu „Panny i wdo- 
wy”. 


będą mieli więcej czasu na 
granie i planowanie swoich 
poczynań - iwierdzi Onutro- 
wicz. 


Kolejną zmianą ma być 
połączenie trzech dotych- 
czas odrębnych przedmio- 
tów — piosenki, lańca i akro- 
batyki. Celem tej innowacji 
jest przygotowanie spekta- 
klu muzycznego. którego 
premiera miałaby się odbyć 
po zakończeniu Ill roku. Stu- 
denci zamierzają również 
z. innymi przygotowanymi 
przez siebie podczas Stu- 
diów spektaklami wychodzić. 
poza szkołę. 


Wszystkie te reformator- 
skie pomysły mają służyć 
przygotowaniu do pracy nad 
przedstawieniami dyplomo- 
wymi na IV roku oraz zdoby- 
ciu publiczności, bez której 
nie istnieje aktorstwo. Za- 
mierzają w przyszłości stwo- 
rzyć własną grupę teatralną i 
zebrać wokół niej ludzi zain- 
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ieresowanych sztuką: dra- 
maturgów, plastyków, reży- 
serów... Między innymi dla- 
lego zorganizowali konkurs 
pod hasłem „Jeśli czujesz 
się polskim Beckettem...". 
Czekali na utwory dramatur- 
giczne, których autorom nie. 
stawiali żadnych ograniczeń 
©0 do treści, lormy, objętości 
Gzy wieku, Jurorem konkur- 
su jest cały rok, a nagrodą — 
wystawienie sztuki przez ze- 
spół III roku. Organizatorzy 
zastrzegii sobie prawo nie- 
przyznawania nagrody (wy- 
ników konkursu jeszcze nie 
znamy). 


Te przedsięwzięcia wyma- 
gają nakładów finansowych. 
Fundusz roku stworzony z 
własnych wpłat studentów i 
procentu od zarobionych 
przez nich na działalności 
teatralnej pieniędzy, stużyć 
ma finansowaniu  przysz- 
łych przedsięwzięć. Szukają 
sponsorów i ludzi, którzy 
chcieliby zająć się sprawami 
impresariatu. 


W ciągu dwóch lat stu- 
diów, obecny lll rok 
PWSFTWIT stworzył zgrany i 
skuteczny w. działaniu ze- 
spół. Przed nimi jeszcze dwa 
lata. 


Życzymy im powodzenia 
wierząc, że i bez tego sobie 
poradzą. 


EWA REDEL 
1 JOANNA MACIEJEWSKA 


„POTWORNE” 
BŁĘDY 


W nr. 46 dość szczególne 
pomyłki. W „Głosie z kąta” w 
drugim zdaniu powinno być 
„Po powtórnym upadku »Ek- 
ranue", a nie „potwornym u- 
padku” jak zostało wydruko- 
wane. W tabelce „Dziewięciu 
gniewnych ludzi" zostały za- 
mienione oceny Piotra Woj- 
ciechowskiego i Cezarego 
Wiśniewskiego. Przeprasza- 
my. 


© Hit nie tylko filmowy, 
także muzyczny: ŚWIAT 
WAYNE'A 

. 


LUBASZENKO 
(także na okładce) 

© Nie patrz na ekran, 
patrz_na mnie: KON- 
TRAKT RYSOWNIKA 

© NIE MA POWODÓW DO 
NARZEKAŃ: klno brytyj- 
ski 

© Madonna, Kim Basin- 
ger, Anna Dymna? Nie, 
to _ finalistki konkursu 
PIĘKNE DZIEWCZYNY 
NA EKRANY 

© Oglądając telewizję, 
mamy często wrażenie, 
że jesteśmy w środku 
SKRZYNKI ŚMIECHU 

© OPERA  GANGSTER- 
SKA: z Nowego Jorku 

© Czegoś takiego jeszcze 
w. kinie francuskim nie 
było: DZIKIE NOCE 

© Rozsadza ją energia: 
CANDICE BERGEN w 
portrecie na życzenie 


Pytajcie mnie 
o MUZYKĘ 


Był kapryśny, arogancki, 
nieznośny, z wszystkimi 
humorami gwiazdy - ale był. 
W Polsce mało kto słyszał, 
jak gra ze swoim zespołem, 
The Lounge Lizards. 
Przyjechał tyłko z trzema 
kolegami z ostatniego składu 
tej grupy, istniejącej od 
ponad dziesięciu lat. Jednym 
z nich był jego brat Evan. 
Wystąpili pod szumną nazwą 
Lurie National Orchestra. 


© WPolsce znają cię przede wszyst- 
kim z filmów Jarmuscha. Czy macie 
może zamiar znowu coś razem zro- 
bić? 


— Już parę lat myślimy nad fil- 
mem, ale jak na razie nic z tego nie 
wychodzi. Nie wiem, czy kiedykol- 
wiek wyjdzie. A poza tym drażni 
mnie to ciągłe traktowanie mnie jak 
aktora Jima. W sumie to ja go 
stworzyłem. Gdyby nie ja, nie było- 
by Jarmuscha. Albo szło by mu o 
wiele gorzej. 

© Napisateś muzykę do jego 
czterech filmów, ale kompozytorem 
muzyki do „Nocy na Ziemi” jest Tom 
Waits. Podoba ci się to, co zrobił? 


— Tom nie miał dość czasu, 
żeby nad tym dobrze popracować. 
Wiem, jak to było — Jim za późno 
go poprosił. Jednak Tom zna się 
na tym, co robi, więc sobie pora- 
dził. Podobają mi się niektóre ka- 
wałki, całość natomiast trochę 
mnie nudzi. 

© Lubisz komponować muzykę 
do filmów? 


— Niewiele jej napisałem i nie u- 
ważam, żeby akurat to było czymś 
ważnym w moim życiu. Zawsze się 
bałem, że namęczę się nad muzy- 
ką, a film okaże się kiepski. A po- 
tem ludzie będą kojarzyć moje na- 
zwisko z kiepskim filmem. Jak do- 
tąd miałem szczęście, ale nie za- 
mierzam więcej ryzykować. 

© A co powiesz o tych filmach, w 
których wystąpiłeś jako aktor? 


— Na ogół byłem zadowolony. 
Myślę jednak, że na przykład „Os- 
tatnie kuszenie Chrystusa” to lep- 
sza książka niż film, który zrobił z 
niej Marlin Scorsese. Ale to moja 
opinia. Nie jestem aktorem. Jestem 
muzykiem. Muzyką zajmuję się po- 
nad dwadzieścia lat, a na planie 
spędziłem w sumie nie więcej niż 
trzy miesiące. Proszę, pytajcie 
mnie o muzykę. 

© Dlaczego? 

— Tylko muzyka ma jeszcze ja- 
kieś znaczenie. Film jest czymś 
wtórnym. Nie liczy się ani dla świa- 


ta, ani dla wszechświata. Wkładasz 
kasetę do kamery video i nic z tego 
nie wynika albo wynika coś szkod- 
liwego. Tylko muzyka naprawdę 
ma jeszcze sens. 

© Dlaczego? 

— Dmucham w saksofon i jest mi 
dobrze. Ktoś tego słucha i też jest 


John Lurie 


gra 


mu dobrze. A chyba o to w życiu 
chodzi. 

© A sztuka? Czy lubisz odwie- 
dzać galerie? Czy coś cię w tej dzie- 
dzinie fascynuje? 


— Nie, nie chodzę do galerii z 


tych samych powodów, dla których 
nie chodzę na koktajle i inne im- 


prezy, na które w Nowym Jorku na- 
leży chodzić. Trudno mi podać na- 
zwiska moich ulubionych malarzy. 
Mój gust się bardzo zmieniał i wie- 
le z obrazów po prostu zapomnia- 
łem. Pamiętam, że kiedyś bardzo 
lubiłem Paula Klee, a od lat moim 
ulubionym malarzem jest nieżyjący 
już Jean-Michel Basquiat. 

© Słuchasz innej muzyki niż two- 
ja? 

— Lubię czasami posłuchać cze- 
goś z klasyki. Lubię płyty kompak- 
towe. Taki Beethoven kiedyś coś 
skomponował i dawno już umarł, a 
ja kupuję błyszczący krążek i słu- 
cham tego. Najbardziej lubię chyba 
Bartoka. Ale dlaczego u was nikt 
mnie nie pyta o moją muzykę? 


Rozmawiali 
EWA MAZIERSKA i 
TOMEK NALEWAJEK 


Stanęliśmy twarzą w twarz 
z legendą: John Lurie 
z filmów Jima Jarmuscha 


a warszawskim Jazz Jamboree 


śx 


SŁOWNIK 
FILMOWY (140) 


W Polsce 
scenariuszy 
nigdy 

się nie doceniało. 
Ale 

coś się zmienia. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


KINO 
WEWNĘTRZNE 


REMINISCENCJE. Do czego służą filmy? 
Zwyczajna odpowiedź, że do oglądania wy- 
daje się nazbyt dziecinna i mało satysłakcjo- 
nująca. Bo filmy służą też du wywoływania 
zadumy, do ewokacji wspomnień, rzucają 
cień na rzeczywiste zdarzenia, bywają roz- 
rusznikiem jakichś ukrytych w nas: emocji, 
wprowadzają w wibrację podświadome lęsk- 
noty i marzenia. Dzięki swej sile obrazowej, 
sugestii widowiska, potrafią wiernie towarzy- 
szyć naszej wyobrażni. Narzucają jej sztance 
i przykłady. Można by nawe zaryzykować pa- 
radoks, że zwykli widzowie „używają kina” o 
wiele swobodniej niż jego znawcy czy zwią- 
zani z nim prołesjonaliści. Tym ostatnim prze- 
szkadza świadomość sztuczności” i wiedza 
0 tym, „jak się to robi”. Zwykli zjadacze chle- 
ba nie rozdzielają sacrum i profanum, dla 
nich całe universum filmu staje się po prostu 
częścią życiowego doświadczenia. ozłapia 
się w nim. 


Dwa lała temu szef wytwórni Dis- 
neya, Jefirey Katzenberg napisał słynne 
memorandum, dowodząc, że budżety 
hollywoodzkich filmów są zbyt wysokie, 
a honoraria gwiazd rozdęte ponad 
wszelką miarę. Zalecał daleko idące 
oszczędności. Nie kwestionował tylko 
jednej pozycji w kosztach produkcji 
Stawek dla scenarzystów. Bo na Zacho- 
dzie od wielu już lat największą gwiazdą 
filmu jest scenariusz. 

W Polsce tekstu, na którego podsta- 
wie powstawał film nigdy nie ceniło się 
wysoko. Filmowcy uważali, że każdy 
potrafi rzucić na papier pomysł filmu, 
naprawdę liczy się tylko sztuka reżyse- 
rii. I tak zaprzepaszczona została w na- 
szej kinematografii wielka szansa. Bo 
przecież tuż po wojnie dła filmu pisali: 
Brandys, Andrzejewski, Konwicki, Dy- 
gat, Ścibor-Rylski, Stawiński, Hen. I tę 
grupę ludzi pióra, która mogła stanowić 
kapitał polskiego filmu — zalążek pro- 
fesjonalnego scenariopisarstwa — sys- 
tem produkcji zniechęcił, zepchnął na 
margines. Niedoceniony scenariusz był 
marnie opłacany, na dodatek reżyserzy 
nagminnie dopisywali się do tekstów. 
Dochodziło do sporów, pisarze (An- 
drzejewski, Dygat) wycofywali z czołó- 
wek swoje nazwiska. Tak zaczęła się 
choroba polskiego scenariusza. Zaczę- 
ło działać sprzężenie zwrotne: reżyse- 
rzy pisali scenariusze twierdząc, że nie 
ma gotowych tekstów, scenarzyści nie 
pisali dla filmu, bo widzieli, że reżyserzy 
piszą dla siebie sami. Kino autorskie, 
które początkowo uprawiał tylko Ta- 
deusz Konwicki, stało się kierunkiem 


Paulina Kael została Pierwszą Damą świa- 
towej krytyki filmowej, ponieważ uprawiając 
swój ogródek, miała stale na oku jedną 
kweslię. Tę mianowicie, w jaki sposób filmy 
wdzierają się w połoczność życia i w lryby 
powszedniego myślenia. Stale zastanawiała 
Się nad mechanizmami naszej. percepcji 
Stąd np. jej obrona „złych filmów", które cza- 
sem - poprzez jedną scenę, jeden dialog. 
jedną melodyjkę - polrafią zapaść na zawsze 
w pamięć widza, ponieważ potrąciły w jego 
psychice jakąś strunę. Podczas gdy inne, 
doskonałe artystycznie obrazy, oglądamy o- 
bojęlnie i giną one w kieszeni czasu nie wia- 
domo kiedy i jak. Oddziaływanie filmów na 
system emocjonalny widza kryje w sobie 
wiele tajemnic, a przypadkowość tych sto- 
sunków odsiręcza leoretyków, ponieważ 
rzecz jest kłopotliwa i pozostaje piętą achille- 
sową współczesnych teorii filmowych. 


Tekst trzeba doprowadzić do perfekcji 


Zwykłymi oglądaczami filmów bywają też 
pisarze. Krystyna Kofta, autorka ambitna, 
zgodnie z duchem czasu wydała ostatnio lek- 
kostrawny poradnik „Jak zdobyć, utrzymać i 
porzucić mężczyznę”. W tej pogadance psy- 
chologicznej kilka razy odwołuje się do przy- 
kładów kinowych. W jakich kontekstach? A 
np. gdy rozważa letyszystyczne symbole 
seksu. Wiedy przywołuje pantofelki pamiętne 
z „Dziennika panny służącej” Buńuela. „W 
tym filmie — konstatuje — sznurowane wyso- 
kie buciki grają równie wielką rolę jak Jeanne 
Moreau.” Jestem (chyba) mężczyzną. a 
czerń tych pantofelków utkwiła w mojej pa- 
mięci równie mocno jak w wyobraźni Ktysty- 
ny Kofty, która jest (na pewno) kobietą. Gdzie 
indziej, pisząc o różnych formach seksualnej 
psycholerapii, autorce przychodzi na myśl 
„Piękność dnia”. I bohaterka, która „żeby 
przezwyciężyć swoje kompleksy w pożyciu z 
mężem, chodziła przedpołudniami do domu 
publicznego na szczególne ćwiczenia z mi- 
łości”. 


Potrzeba takich przywołań świadczy o sile 
kina. O tym, że często filmy stają się niepo- 
strzeżenie nieodłącznym składnikiem nasze- 
go myślenia o świecie. Podobne reminiscen- 
cje uzmystawiają to lepiej, aniżeli tomiszcza 
poświęcone filmom od począlku do końca. 


= 
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Kino autorskie byto kierunkiem najważniejszym 


najważniejszym i obowiązującym. O- 
wszem, pojawiły się następne indywi- 
dualności, jak Żebrowski, Zanussi, po- 
tem Kieślowski, ale pisali dla siebie nie 
tylko oni. Każdy absolwent szkoły fil- 
mowej wiedział, iż jeśli nie wypichci so- 
bie tekstu, nigdy nie zadebiutuje w fa- 
bule. Ostatecznego kształtu film nabie- 
rał i tak na planie albo wręcz w monta- 
żowni. 

A przecież w prołesjonalnych kine- 
matografiach zachodnich działo się zu- 
pełnie inaczej. Na kino autorskie mogli 
sobie pozwolić jedynie nieliczni, zaś 
scenariopisarstwo było zawsze połą- 
czeniem sztuki i rzemieślniczej spraw- 
ności. W kinematografiach producenc- 
kich scenariusz stanowi jedyną podsta- 


wę filmu, Doprowadza się go do perlek- 
cji pod względem dramalurgicznym i 
dialogowym; powstają kolejne wersje, 
czasem nawet kilkanaście. Tylko nie- 
liczne teksty zamawiane są u renomo- 
wanych scenarzystów, inne powstają 
bez umów. Piszą je ludzie, którzy mają 
jedynie nadzieję, że uda im się przebić, 
sprzedać swój temat wytwórni; właśnie 
te teksty — jeśli zostaną kupione — pod- 
dawane są potem gruntownej, specjali- 
stycznej obróbce. 

A w Polsce? Przewodniczący Gildii 
Scenarzystów Filmowych Maciej Kar- 
piński twierdzi, że i u nas coś się zmie- 
nia. Skończyły się dotacje przedmioto- 
we, czyli dla zespołów, pieniądze przyz- 
nawane są na realizację konkretnego 


„Kronika wypadków miłosnych" Andrzeja Wajdy 


projektu. Nowi producenci zaczynają 
doceniać wagę scenariusza. Coraz po- 
wszechniejsza jest świadomość, że 
tekst trzeba doprowadzić do perlekcji 
Stawki za scenariusz wzrosły do 60- 


„Stan posiadania" Krzysztota Zanussiego 


100 mln zł, ale trzeba pamiętać, że jest 
to czasem wynagrodzenie za rok pra- 
cy. 

Pojawiła się w Polsce grupa ludzi, dla 
których scenariopisarstwo stało się za- 


scenarzysta 


wodem. Wszyscy są absolwentami zor- 
ganizowanego kilkanaście lat temu Stu- 
dium Scenariuszowego. Jerzy Purzycki, 
liona Łepkowska, Maciej Karpiński, Ja- 
cek Kondracki, Cezary Harasimowicz — 
to nazwiska, które dość często poja- 
wiają się w czołówkach filmów. Studium 
działa do dziś i, jak twierdzą wykładow- 
cy, w ostatnich latach znów zaczyna 
przyciągać ciekawe indywidualności 
Choć młodzi nadal nie wierzą, że z za- 
wodu scenarzysty można się utrzymać: 
niemal wszyscy zdający do studium 
mają już inny zawód i ustabilizowaną 
sytuację materialną, 

Poprawie sytuacji na polskim rynku 
scenariopisarskim ma także służyć po- 
wstanie Agencji Scenariuszowej. Agen- 
cja ta przyznaje dwojakiego rodzaju 
stypendia: dla scenarzystów i produ- 
centów. Roczne stypendia dla scena- 
rzystów są bezzwrotne, zaś stypendia 
dla producentów, pokrywające do 80 
proc. kosztów przygotowania scenariu- 
sza, producent zwraca bez żadnych od- 
setek po wejściu filmu do produkcji. In- 
dywidualni stypendyści po skończeniu 
pracy mogą sprzedać swój tekst do- 
wolnemu producentowi. Jeśli w ciągu 
dwóch lat im się to nie uda, próbę 
sprzedaży scenariusza może podjąć A- 
gencja. Zdarza się już, że dzwonią do 


———— AK NAPISAĆ 


Kino amerykańskie wykształciło bar- 
dzo konkretne zasady pisania scena- 
riusza filmowego, istnieje wiele pod- 
ręczników i szkół uczących tychże za- 
sad. Można się z nimi nie zgadzać ale 
nawet wiedy warto wiedzieć z czym się 
nie zgadzamy. Oto kilka z nich. 


1. Scenariusz (a więc film) jest kon- 
strukcją zamkniętą i zwartą. Musi mieć 
ekspozycję (przedstawienie bohate- 
rów), rozwinięcie akcji i zakończenie. 
Zakończenie jest rozwiązaniem wszyst: 
kich wątków, jakby lustrzanym odbi- 
ciem części pierwszej. 

2. Wszystko w scenariuszu ma swój 
cel i jest podporządkowane całej opo- 
wieści i jej głównemu tematowi. 
Wszystkie wąłki, które w pierwszej 
części mogą wydać się pobocznymi, w 
części drugiej znajdują swe uzasadnie- 
nie i stają się ważnymi elementami roz- 
wiązania akcji (stara teatralna zasada 
mówi: strzelba, która w pierwszym ak- 
cie wisi na Ścianie, w trzecim akcie 
musi wypalić). Miejsca dla wątków po- 
bocznych lub obrazków obyczajowych, 
atrakcyjnych, ale nie związanych z 
główną akcją w scenariuszu nie ma. W 
dobrym scenariuszu nie można usunąć 
żadnej sceny bez szkody dla spoistoś- 
Ci i klarowności całej opowieści. 

3. Konstrukcja każdego scenariusza 
zawieszona jest na dwóch punktach 
zwrotnych. Ekspozycja trwa mniej wię. 


DOBRY SCENARIUSZ 


(Rady wujka z Ameryki) 


cej 10 minut. W 10 minucie następuje 
pierwszy punkt zwrotny, czyli wydarze- 
nie, które uruchamia akcję (np. zabójs- 
two, które powoduje pościg za zabój- 
cą). Po pierwszym punkcie zwrotnym 
napięcie nieco spada, by potem stop- 
niowo wznosić się aż ku drugiemu 
punktowi zwrotnemu, czyli najważniej- 
szemu momentowi filmu, w którym do- 
chodzi do ostatecznej konfrontacji 
głównego bohatera i jego protagonisty 
(przeciwnika). Istnieje też zwyczaj nazy- 
wania punktów zwrotnych „katastroła- 
mi". Pierwszy punkt zwrotny to „mniej- 
sza katastrofa”, drugi punkt zwrotny to 
„większa katastrofa”, która rozwiązuje 
wąjki. 


4. Scenariusz ma 85 do 110 stron 
maszynopisu, jedna strona odpowiada 
mniej więcej jednej minucie filmu. Nie 
należy przekraczać 115 minut trwania 
filmu, dozwolone jest to jedynie w bar- 
dzo szczególnych wypadkach (najlep- 
sza dla utrzymania skupionej uwagi wi- 
dza jest długość 95 minut). 


5. Uczucia bohaterów poznajemy w 
działaniu, a nie w gadaniu. Np. bohater, 
który jest samotny i mówi „jestem sa- 
motny” to klęska scenarzysty. Samot- 
ność można pokazać na 100 sposo- 
bów, ale w akcji. (Np. „Lokator” Polań- 
skiego). Bohaterowie nigdy nie mówią 
(z wyją! 
nego „kocham cię” w scenie miłosnej), 


bohaterowie działają. Jedna scena ni- 
gdy nie trwa dłużej niż 3 minuty. 

6. Główny bohater powinien być za- 
razem zwyczajny i niezwyczajny. „Zwy- 
czajny”, gdyż powinien mieć wiele cech 
pozwalających uznać go za „jednego z 
nas”, naszego przyjaciela lub sąsiada. 
Ale powinien być też „niezwyczajny”, 
gdyż jego odwaga, oryginalne poczucie 
humoru, jego tajemnica czy niezwykłe 
przygody sprawiają, że jest on wyjątko- 

iększy niż życie” (bigger than 


7. Istnieje co prawda rozróżnienie 
scenariusza „napędzanego przez opo- 
wiadaną historię" (driven by a story) i 
„napędzanego przez postaci bohate- 
rów" (driven by characters), ale jest ono 
już przestarzałe, w dobrym scenariuszu 
zarówno historia, jak i zwyczajne-nie- 
zwyczajne postaci bohaterów przyku- 
wają uwagę widza. 


8. Główni bohaterowie muszą ulec 
wyrażnej ewolucji. Muszą być inni na 
począłku filmu i inni kiedy film się koń- 
czy. Na skutek wydarzeń pokazanych w 
filmie, muszą coś ważnego zrozumieć, 
poznać, porzucić błędne przekonania, 
zmienić swój stosunek do życia. 


9. Widz musi mieć szanse na utoż- 
samienie się z wybranym bohaterem, 
nawet jeśli jest to bohater częściowo 
negatywny (w filmie Peckinpaha uto; 


Agencji niezależni producenci, szuka- 
jąc tekstów. Pozostaje kwestia najdeli- 
kalniejsza: klo decyduje o przyznaniu 
stypendiów? Agencja powołała swoich 
ekspertów, wśród których są reżyserzy, 
scenarzyści, kierownicy produkcji, do- 
kumentaliści, animatorzy, krytycy filmo- 
wi. Dostają oni losowo do oceny nie 
sygnowane przez nikogo projekty i do- 
piero po zasięgnięciu ich opinii dyrek- 
tor Agencji Jacek Kondracki wspiera 
poszczególne zamierzenia twórców, W 
lym roku ma on do dyspozycji 3 mid. zł 
W związku z trudną sytuacją budżetu w 
przyszłym roku suma ta ulegnie zapew- 
ne zmniejszeniu. 


Ale szef Agencji nie chce, by stała 
się ona jedynie dystrybutorem pań- 
stwowych pieniędzy. Ma nadzieję, że w 
małym biurze przy ulicy Chełmskiej uda 
mu się stworzyć „przyjazną przestrzeń” 
dla scenarzystów, że Agencja będzie 
miejscem, w którym autorzy będą mogli 
spotykać się, czasem szukać pomocy, 
czasem intelektualnej inspiracji. Mówi 
„Nie mam złudzeń. Do sytuacji idealnej 
zapewne nie dojdziemy. Chodzi jedynie 
o to, by powstawało więcej dobrych 
tekstów, mogących wesprzeć naszą ki- 
nematogralię". 


Obserwując polską produkcję filmo- 
wą ostatnich lat trudno nie westchnąć, 
że dobre teksty naprawdę by nam się 
przydały. Tylko czy scenarzyści zechcą 
porzucić bezpieczne rejony wszelakich 
fantazmatów, czy śmielej sięgną do na- 
szej rzeczywistości, do bohaterów, z 
którymi moglibyśmy się identyfikować, 
do problemów, którymi żyjemy na co 
dzień? 


BARBARA 
HOLLENDER 


samiamy się raczej z Billy Kidem niż z 
Patem Garrettem). Dlatego musi co naj- 
mniej do jednego z bohaterów poczuć 
sympatię, przejąć się jego losem, po- 
czuć, że jest to jego los. 


10. Scenariusz posługuje się języ- 
kiem konkretnym i precyzyjnym. Sfor- 
mułowania w rodzaju „niepowtarzalny 
nastrój”, „miła atmosfera”, „ogromnie 
wzruszony” — są dowodem nieprofesjo- 
nalności autora. 


11. Opowieśc ma przede wszystkim 
wzruszyć, działać na uczucia widza. Po- 
tem dopiero, i tylko jeśli uda się wzbu- 
dzić żywe uczucia widza (wzruszenie, 
strach, współczucie, radość), może on 
zostać skłoniony do refleksji na temat 
konkretnych spraw i zjawisk, sensu ży- 
cia, ludzkich charakterów. Refleksja ni- 
gdy nie może poprzedzać wzruszenia, 
gdyż wtedy je zabija i film staje się nau- 
kową rozprawką. 


12. Scenariusz, nawet przedstawia- 
jąc największy upadek bohatera, zło, 
poniżenie i brutalność, w efekcie fina- 
Inym opowiadać się musi po stronie 
wartości — dobra, sprawiedliwości, mi- 
łości, wierności, prawdy. Widz powinien 
wychodzić z kina wzruszony i pokrze- 
piony, a nie rozbity i przygnębiony. Bo 
po trzech takich filmach więcej do kina 
nie przyjdzie. 


M. 


*RZEWODNI. 


PO BEZDROZAC 


iedy film grozy zwany horro- 
rem odrzucił  przykurzone 
rekwizyty, przenióst się ze 
starych zamczysk i opu- 
szczonych domów do nowo- 
czesnych, jasno oświetlo- 
nych mieszkań i nie przestał przy tym 
straszyć, narodził się nowy horror. Ter- 
min nie najlepszy, bo niczego nie wy- 
jaśnia, ale kto tak naprawdę wie, co 
znaczy słowo horror? Nawet Anglicy, z 
których języka pochodzi, kłócą się o 
definicję. Czy ważniejszy jest zawarty w 
tym pojęciu ładunek okropności czy też 
czysty dreszcz zgrozy, wszystko jedno 
jakimi środkami wywołany? 

W klasycznym, starym horrorze kino- 
wym liczyły się przede wszystkim deko- 
racyjne okropności, natomiast pojęcie 
nowego horroru przesuwa akcent na e- 
fekt. Źródeł grozy trzeba więc szukać w 
nas, odbiorcach, a to co podsuwa ek- 
ran jest tylko gadżetem, który pomaga 
wyzwolić odpowiednią reakcję. Nie jest 
też najważniejsze określenie wyraźnej 
daty, od której można mówić o nowym 
zjawisku. Narastato stopniowo, a owo- 
ce zapełniają dziś aż w nadmiarze półki 
każdej wypożyczalni kaset. Ale trudno 
połapać się w straszliwie kolorowych 
bohomazach zdobiących pudełka. Bo 
kiczowatość obrazka dezorientuje i nie 
pomaga w wyborze. Obwoluta łącznie 
ze sloganami w rodzaju: „Zachowaj siły 
na krzyki przerażenia!” (moja prywatna 
nagroda dla autora) to dziedzina zupeł- 
nie niezależnej twórczości pewnej gru- 
py artystów związanych z dystrybutora- 
mi. Stosują się do reguł własnej estety- 
ki i podejrzewać można, że nie znają 
nawet filmów, które przyozdabiają. Nie 
muszą. A szary odbiorca z _pewnym 
zdumieniem rozpoznaje potem obrazek 
z kasety „Stowarzyszenia umarłych 
dusz" na okładce książki „Firestarter' 
mimo że nie mają ze sobą nic wspóln 
go poza przynależnością gatunkową, 
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ale może to wystarczy za usprawiedli- 
wienie? 

Skoro więc nie okładką, to czym po- 
winniśmy się kierować przy wyborze 
kasety, książki czy filmu w kinie jeśli 
interesuje nas nowy horror? Z całą 
pewnością nazwiskiem autora literac- 
kiego pierwowzoru. Kierunek narodził 
się bowiem w literaturze, a głównym wi- 
nowajcą jest 


Stephen King 


Kto ciekawy, może go właśnie obej- 
rzeć we własnej osobie w epizodzie fil- 
mu „Lunatycy' w roli dozorcy cmentar- 
nego, który obija się między policjanta- 
mi. Jest czarny, wysoki, nosi straszliwie 
wypukłe okulary krótkowidza i jest bar- 
dzo śmieszny. Na sposób trochę 
sielczy, bo cały ten epizod to wielka 
zgrywa w filmie skądinąd pełnym maka- 
bry. Ale zgrywa, czarny, raczej mało 
przyjemny humor, to cecha wymuszona 
przez młodzieżową widownię, głów- 
nych odbiorców tego rodzaju filmów. 
Druga wyrażna cecha to gatunkowa 
nieczystość czyli swobodne upychanie 
do jednego worka wszystkiego, co się 
da. Mistrzem jest w tym właśnie King. 
Pozostawmy na boku „Kosiarza u- 
mysłów" bo to SF wsparta najnowszą 
niką „virtual reality" — oraz „Mise- 
ry”, bo to z kolei psychopatologiczny 
thriler: Żeby książkę czy film zaliczyć 
do nowego horroru konieczny jest jakiś 
element nadnaturalny, cudowność, któ- 
rej nie da się na zdrowy rozum wyjaś- 
nić. Wyczuwa się ją w „Lśnieniu” Śtan- 
leya Kubricka, najsłynniejszej ekraniza- 
cji powieści Kinga, której sam King nie 
lubi, bo zanadto odchodzi od jego tek- 
stu: promieniuje groźnie z opustoszałe- 
go i ukrytego w śniegach hotelu, do- 
prowadzając do morderczego szału pi- 
sarza cierpiącego na twórczą impoten- 
cję i brak uczuć. W „Carrie” Briana De 


Palmy i „Firestarter” (Na video: „Płoną- 
ce myśli”) Marka Lestera nadnaturalne 
są zdolności telekinetyczne czyli pano- 
wanie myśli nad malerią, co w pier- 
wszym filmie prowadzi do orgii znisz- 
czenia, a w drugim staje się dodatkowo 
celem politycznego spisku. W „Smęta- 
rzu dla zwierzaków” (Pet Cemetary) wy- 
stępują duchy dobre i demony z piekła 
rodem — w tym wyjątkowo krwiożerczy 
upiór w postaci małego chłopczyka. 
Warto zwrócić na niego uwagę, bo na- 
leży do galerii nieprzyjemnych figur tak 
charakterystycznych dla nowego horro- 
ru, w którym elekt szoku uzyskiwać mo- 
żna w każdy sposób, nieustannie prze- 
kraczając dozwolone granice. Wreszcie 
w „Lunatykach” bohaterami są kocio- 
wampiryczne stwory * przybierające 
ludzkie ciała. A wszystko to w scenerii 
jak najbardziej dzisiejszej, o tyle dla nas 
egzotycznej, że typowo amerykańskiej. 
Numer dwa na liście straszących indy- 
widualności to. z pewnością brytyjski 
autor, a od pewnego czasu także reży- 
ser 


Clive Baker 


W jego książkach i filmach z cyklu 
„Hellriser” („Wysłannik piekieł" na ka- 
setach) sprawa postawiona zostaje 
prosto: bohater sam sprowadza na sie- 
bie koszmar, bo gna go nieposkromio- 
na ciekawość i znudzenie tym, co przy- 
nosi codzienność. Dlatego otwiera ma- 
giczne chińskie pudełko, wyzwalając 
demony. Wszystkie okropieństwa opi- 
sywane przez Bakera mają ostry pod- 
tekst erotyczny a postaci „wysłanników 
piekieł" są dziełem wyobraźni wykar- 
mionej na śmietniku współczesnej kul- 
tury masowej, ze swymi skórzanymi 
kurkami i głowami skinów najeżonymi 
kolcami. W gruncie rzeczy mniej efek- 
townie wychodzi Bakerowi znacznie 
ambitniejsze w założeniu wzorowanie 
się na malarstwie Boscha. 

Jako reżyser filmu „Stowarzyszenie 
umarłych dusz" opartego na swej po- 
wieści „Cabal” wykorzystuje też elek- 
townie nieciągłą narrację. To kolejna 
cecha charakterystyczna nowego hor- 
roru. Odnosi się wrażenie, że chociaż 
filmy takie posiadają początek i koniec, 
lo w środku rwą się niemiłosiernie, 
przypominając luźny zestaw niesarno- 
witych scen bez logicznego związku. 
Jest to odbicie estetyki muzycznych vi- 
deoklipów, których wpływu na wrażli- 
wość i sposób odbioru tego, co ucze- 
nie nazywa się przekazem ekranowym, 
nie wolno nie doceniać. Przy okazji jest 
to również odwołanie się do marzenia 
sennego, które tak właśnie, fragmenta- 
rycznie zapamiętujemy. A że horror, 
wszystko jedno stary czy nowy, najbliż- 
szy jest koszmarowi ze snu, okazuje 
się, że taka budowa filmu ma głębokie 
uzasadnienie. 

Z tego względu ważne miejsce w no- 
wym horrorze zajmują cykle filmów o 
Freddym Kruegerze i wilkołaku z „Ho- 
wling” („Skowyt” na kasetach, ale po- 
winno być chyba „wycie..."), dzieło róż- 
nych reżyserów, wśród których wybijają 
się Wes Craven, Renny Harlin i Joe 
Dante. Nerwowy rytm, w jakim układają 
niesamowite sekwencje swych opo- 
wieści, działa wręcz hipnotycznie na 
średnio nawet wrażliwego odbiorcę. E- 
fekt staje się jeszcze silniejszy, gdy za- 
burzenia logiki w narracji zostają zabu- 
rzeniami przestrzeni. Zwłaszcza Freddy 
lubi wciągać swoje ofiary w architekto- 
niczny labirynt z płynnie rozstępującymi 
się ścianami, schodami prowadzącymi 
donikąd i zagraconymi wnętrzami, w 
których brak punktu centralnego wywo- 
łuje zawrót głowy. Ale nie wszystkie cy- 
kle należą do nowego horroru: niewątp- 
liwe zakłócenia logiki w filmach „Friday 
the 13th" czy „Prom Night” wynikają ra- 
czej z nieudolności tych makabresek, 
które zrodził horror w swej najbardziej 
krwawej odmianie gore. 


| jeszcze jedno nazwisko, wprawdzie 
nie pisarza (choć jako student pisywał 


Strach w kinie jest zawsze 
ten sam: podszyty obrzydzeniem 
i obronnym śmiechem 


ję 


nowele), ale reżysera, którego zaliczyć 
rzeba do kategorii autorów: 


David Cronenberg 


Też możemy go oglądać w całej oka- 
załości na ekranie, gdy zdejmie przera- 
żającą maskę mordercy w „Stowarzy- 
szeniu umarłych dusz”. Okazuje się 
smukłym blondynem w okularach — ty- 
powy uniwersytecki intelektualista, któ- 
rym zamierzał zostać zanim zaintereso- 
wał się filmem. Dla nowego horroru w 
kinie ten Kanadyjczyk jest równie waż- 
ny jak Stephen King, ponieważ odważ- 
nie wprowadził na ekran biologię w o- 
sobliwej symbiozie z technologią. O- 
prócz zamiłowania do wirusów, powo- 
dujących zaburzenia psychiczne, i 


wszelkiego rodzaju fizjologicznych od- 
chyleń, jego kreacją są Skanerzy — lu- 
dzie obdarzeni mocą penetrowania nie 
tylko umysłów, ale także systemów 
komputerowych. W. swoich filmach 
Cronenberg zdaje się bowiem rozwa- 
żać możliwości dalszej ewolucji: czło- 
wieka, ale to, na czym skupia uwagę, 
jest przede wszystkim odchyleniem w 
niewłaściwym kierunku. Symbolem ta- 
kiej pomyłki natury sprowokowanej 
przez człowieka jest los bohatera filmu 
„Mucha” nie potrafiącego zapanować 
nad swą przemianą. 


Czy znaczy to, że przeminęła już o- 
statecznie epoka monstrów z klasycz- 
nego horroru, tak poetyckiego w swej 
naiwnej tajemniczości? Ależ nie. Zbliża 


p 


Madchen Amick: „Lunatycy” 


się do nas nowa fala filmów wampirycz- 
nych, w których Książę Ciemności 
przeniesiony został w zupełnie nowe 
środowisko. Czosnek, krzyż, kołek osi- 
nowy — to już rekwizyty z baśni. Wampir 
z nowego horroru krąży w tłumie prze- 
chodniów w biały dzień i odbija się w 
lustrze. Nie ma już nawet tych straszli- 
wych kłów, po których go poznawali- 
śmy: dowiedziałem się właśnie z książ- 
ki „Gobelin z wampirem” Suzy McKee- 
-Charnas, że pod językiem ukrywa tylko 
rodzaj żądła do wysysania krwi... Cóż, 
świat nie stoi w miejscu, ale irochę żal 
dawnych strachów. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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Kolejny film twórcy „Krolla”, 
Reżyseria: 

WŁADYSŁAW PASIKOWSKI 
Występują: 


BOGUSŁAW LINDA, MAREK KONDRAT, 
JANUSZ GAJOS, CEZARY PAZURA Ę + | 
DYSTRYBUTORZY :UiŻ 


ajdłuższy znany mi serial ma- 
kabryczny to ośmioodcinkowy 
„Piątek 13-go" zrealizowany w 
latach 1980-90. Akcja rozgry- 
wa się w tej samej przekięlej 
okolicy jeziora Crystal Lake, 
gdzie wbrew wszelkiej logice uparcie 
próbuje się uruchomić letni obóz dla 
dzieci. Seryjne sadystyczne morders- 
twa. powtarzają się.iam.z męczącą mo- 
notonią; ich ofiarami padają nieodpo- 
wiedzialni chłopcy i uwielbiające seks 
dziewczęta, którzy mają pełnić role o- 
piekunów dzieci, ale w głowach im tylko 
igraszki. 

W innym tasiemcu, „Koszmar z ulicy 
Wiązów”, także odbywa się rzeź nasto- 
latków. W przeciwieństwie jednak do 
realnie istniejących maniaków, psycho- 
patów i zboczeńców zabijających w in- 
nych horrorach, tu sprawcą jest senna 
zjawa, Freddy Krueger, ongiś tragiczna 
oliara linczu, który wdziera się w sny.i 
opanowawszy podświadomość oliar, 
dokonuje na nich coraz bardziej sady- 
stycznych morderstw. 

Można wyliczać jeszcze długo lilmy o 
podobnym schemacie treściowym. W 


Po bezdrożach 
strachu 


© „Freddy nie żyje: koniec koszmaru” 


„Blob zabójca” bezkształina masa ga- 
laretowatej potworności opanowuje 
miasteczko podobne do Twin Peaks za 
sprawą bezlrosko rozpasanej młodzie- 
ży. Na kaselach krążą opowieści o du- 
chach zamieszkujących stare domos- 
twa, do których grupki lekkomyślnych 
chłopców i dziewcząt przyjeżdżają na 
weekendy („Spookies”) bądź też prag- 
ną domostwo na coś przebudować, ale 
zafascynowani swą seksualnością za- 
pominają o szlachetnym dziele i po- 
zwalają się wydusić jak kocięta („Zły 
śmiech”, „Evil Toons”). 

Trwałość i niezmienność sytuacji 
dzięki którym można mówić o specy- 
ficznym podgatunku, zasługują na 
chwilę zastanowienia. Swą atrakcyj- 
ność wizualną (miodzi bohaterowie są z 
reguły wybilnie przystojni) filmy te łączą 
z. niewąfpliwymi tendencjami umoral- 
niającymi. Gwałtowna śmierć spada na 
ofiary, które swój los same sprowoko- 
wały, na przykład nie wypełniając obo- 
wiązków lub lekceważąc ostrzeżenia. 
Przed wielu, wiełu laty wychowywano 
dzieci na krwawych opowiastkach, ze- 
branych w tomiku „Złota Różdżka”, 
„Wtem ktoś z trzaskiem drzwi otwiera, 
wata krawiec jak pantera, obciął palec 
jeden, drugi, aż krew trysła we dwie 
strugi." Gdyby to slilmować, byłaby 
scena nie mniej wstrząsająca, niż sceny 
z Jasonem zarąbującym toporem 
pulchną blondynkę, która przenikliwym 
piskiem wzywa pomocy. Ofiary filmów 
„Piątek 13-go" czy „Blob” popełniają 
szereg grzechów i lekce sobie ważą 
rady starszych, a wszystko po to, by 
oddawać się rozpuście. Grzech zanie- 
chania jest lu szczególnie srogo kara- 
ny: przekleństwo wiszące nad Kryszta- 
łowym Jeziorem wzięło się z tego, że 
kiedyś utonął w nim mały chłopczyk Ja- 
son, pozostawiony podczas kąpieli bez 
dozoru przez nieodpowiedzialną parę 
wychowawców. 

Zamiłowanie do krwawych opowieś- 
ci, wspólne ludziom na całym świecie 
(kiedyś w madryckim Prado oniemia- 
łem, kiedy wycieczka poważnych Ja. 
pończyków wprost rozówierkała się z 
radości oglądając sztychy Goi z cyklu 
„Okropności wojny”), często ukrywało 
się pod bogobojną maską umoralniają- 
cych czytanek. Jeszcze przed półwie- 
czem lektura niektórych  „Żywotów 
świętych” wprowadzała w konfuzję: co 
bardziej interesuje autora — heroizm 
cnót czy smakowile opisy tortur, jakim 
poddawano męczenników? Ale nasile- 
nie się upodobania do takich filmów 
właśnie w latach 80. każe dopatrywać 
się pod maską krwawych widowisk 
„gore” nie ujawnionego, lecz stale o: 
becnego lęku, wspólnego coraz szer- 
Szym kręgom widzów na całym Świecie 
Ten upiór. gorszy od Jasona-topielca i 
Freddy'ego Kruegera, lo oczywiście 
AIDS. Śmierć utożsamiana z seksualną 
lekkomyślnością - czy można wyobra- 
zić sobie bardziej dosłowną metalorę? 


OSKAR SOBAŃSKI 
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Z „Filmem” rozmawia Max von Sydow 


© Co pana skłoniło do przyjęcia 
roli w filmie powstającym w kraju, któ- 
ry nie liczy się na kinowym rynku: re- 
żyser? 

- Odpowiedź będzie krótka. Jest to 
bardzo dobra historia i bardzo dobra 
dla mnie rola. A przy tym spodobał mi 
się pomyst współpracy z panem Krzy- 
sztofem Zanussim. 

© Widzom, którzy nie wychowywa- 
i się na filmach Ingmara Bergmana 
kojarzy się pan nie ze Szwecją ale z 
filmami hollywoodzkimi. W ostatnich 
latach wracał pan jednak na Stary 
Kontynent. Wystarczy przypomnieć 
rolę w nagrodzonym w Cannes filmie 
„Pelle zwycięzca”. Czy to rodzaj po- 
mocy kinu europejskiemu w odparciu 
inwazji amerykańskiej? 

— Tak, chciałbym w tym dopomóc, 
chociaż mówiąc szczerze, nie będzie to 
łatwe. Chcę jednakże wierzyć, że jak 
przed laty tak i obecnie kino europej- 
skie uratuje jakość i waga poruszanych 
tematów. Ważna jest także tożsamość 
narodowa kina. Fellini robił filmy bardzo 
włoskie, ale ich przestanie było uniwer- 
salne. Bergman bardzo skandyna- 
wskie, ale oglądał je cały świat. 

© Jest pan gwiazdą światowego 
kina, pańska twarz znana jest kinoma- 
nom od Saó Paulo po Tokio. Niezależ- 
nie jednak od wielkości ról, najważ- 
niejszy rozdział w pańskiej karierze 
wiąże się z filmami Bergmana. 


— To prawda. Chociaż mój pierwszy 
kontakt z Bergmanem nie zapowiadał 
tego. Byłem wówczas jeszcze studen- 
tem szkoły aktorskiej w Sztokholmie. U- 
słyszałem, że Bergman zaczyna film za- 
tytułowany „Więzienie". Dowiedziałem 
się, że ma jeszcze kilka ról do obsadze- 
nia. Jeden z moich przyjaciół, który był 
w ekipie, powiedział, że są to role poli- 
cjantów. Zatelefonowałem do studia i w 
rozmowie z Bergmanem powiedziałem, 
że chciałbym zagrać w jego filmie, 
choćby epizod. Usłyszałem w słuchaw- 
ce zdecydowane, krótkie — nie. I to był 
koniec tej pierwszej rozmowy. Później 
kiedy już występowałem na scenie Kró- 
lewskiego Teatru Narodowego, to 
Bergman zaproponował mi rolę Ryce- 
rza w „Siódmej pieczęci". Byłem wtedy 
młody i szalenie ambitny, więc uważa- 
łem, że teraz ja powinienem powiedzieć 
— nie. Ale nie zrobiłem tego. Udział w 
filmie Bergmana stanowił ogromną 
szansę 

© Mówi się, że w tym zawodzie nie 
wystarczy mieć talent i być pracowi- 
tym, lecz przede wszystkim trzeba 
mieć szczęście... 
Tak, bardzo dużo w tym prawdy. 
© Czy myśli pan, że zostałby mię- 
dzynarodową gwiazdą nawet bez 
Bergmana? 

— Na pewno bez ról w filmach Berg- 
mana nie zaistniałbym jako aktor za 
granicą, a już na pewno nie w Ameryce 


CIEKAW 


Max von Sydow w „Dotknięciu ręki" 


Rola w „Siódmej pieczęci" odmieniła 
moje życie. Stałem się nagle znany, 
sławny, otrzymywałem wiele propozycji. 
Ale zawdzięczam to sile filmów Berg- 
mana, która brała się i bierze z ich uni- 
wersalności, możliwości wielu interpre- 
tacji. Słuchatem często, jak ludzie wyro- 
śli w odmiennych kulturach interpreto- 
wali jego filmy. | za każdym razem 
stwierdzałem ze zdziwieniem: tak, oni 
mają rację. 

©. Jaki był zatem wpływ Bergmana 
na pański sposób myślenia, postrze- 
gania świata? 

— Jako syn pastora Bergman ma w 
sobie coś z kaznodziei i ten wpływ był 
rzeczywiście silny. Nie potrafię w spo- 
sób prosty tego określić, ale na pewno 
samo przebywanie z nim odbiło się na 
mojej osobowości. Pracowałem z Berg- 
manem także w teatrze, gdzie jest wię- 
cej czasu, żeby porozmawiać o roli, 
idei, przesłaniu. Film w większej mierze 
jest zadaniem technicznym. Z Bergma- 
nem robiłem jeden film na kilka lat, a w 
przerwach kręcitem filmy z innymi, czę- 
sto równie ciekawymi reżyserami. Berg- 
man ma grono przyjaciół, z którymi 
lubi pracować, ci ludzie znają się na- 
wzajem, mają do siebie zaufanie. Nale- 
żę do jego bliskich przyjaciół i myślę, 
że znam go tak, jak siebie 

© Czy typ postaci, jaki stworzył 
pan u Bergmana nie zaważył na in- 
nych pańskich rolach? 


— Rzeczywiście chyba tak było, 
głównie zresztą w filmach amerykań- 
skich. Zaczęło się od postaci Chrystu- 
sa, który musiał górować nad tłumem, a 
to zapoczątkowało szereg dalszych ról 
o charakterze religijnym. Moja jasna 
twarz, jak usłyszałem kiedyś, predesty- 
nowała mnie do kreowania postaci as- 
cetycznych i tajemniczych. 

© Ale stary, nie stroniący od bu- 
telki ojciec z 


pańskiej osobowości — pełna ciepła, 
ludzkich słabości i serdeczności. 

— Bardzo lubię tę rolę. Może dlatego 
mogłem obdarzyć ją takim ciepłem, że 
sam mam wnuki. Pan wyróżnia moje 
role powstałe w Europie. To jest dłuż 
sza historia i trudno wszystko wyjaś- 
niać. Amerykańscy producenci biorą 
mnie do określonych ról. W Hollywood 
przebierać w rolach może niewielu ak- 
torów i są to wyłącznie aktorzy amery- 
kańscy. Tamtejsi producenci zupełnie 
nie wiedzą, co gram w Europie. Dla nich 
jestem facetem od Starego Testamentu 
i thrillerów. Zacząłem z tym walczyć, 
dlatego więcej czasu spędzam w Euro- 
pie, gram w filmie, teatrze, przyjechałem 
do Polski 

© Po tylu latach pracy, sukcesach, 
po wyrobieniu sobie pozycji i nieza- 
leżności — czy gra w filmie nie męczy 
pana, nie stała się rutyną? 

— Nie, na razie nie męczy. Każda rola 
jest czymś nowym. Postać Henryka w 
„Dotknięciu” jest właśnie taka: cieka- 
wie napisana, bogata w przeżycia. A 
przy tym bardzo lubię muzykę. Napisa- 
na przez Wojciecha Kilara muzyka jest 
wspaniała, z radością dyryguję krako- 
wskim zespołem. Pan Flores, u którego 
pobieratem lekcje dyrygentury powie- 
dział mi, że wykazuję w tym kierunku 
talent i mógłbym sporo w tym zawodzie 
osiągnąć. Nawet jeżeli była to tylko 
grzeczność, zabrzmiało pięknie! 
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W KINACH 
ZA KAMERĄ 


SWITCHING CHANNELS. R: TED KO- 
TCHEFF. $: Jonathan Reynolds, w 0- 
parciu o sztukę „The Front Page” Bena 
Hechta i Charlesa MacArthura. Z: Fran- 
gois Protat. M: Michel Legrand. Sce- 
nogr.: Anne Pritchard. athleen Tur- 
ner, Burt Reynolds, Christopher Reeve, 
Ned Beaty, Henry Gibson i inni. P: Mar- 
lin Ransohofi, Switching Channels 
/Nelson U.S. Holdings. USA, 1987. 105 
min. D: Viktonex Warszawa. Premiera 6 
listopada. 

Kolejna ekranizacja sztuki, uprzed- 
nio filmowanej przez  Milestone'a 
(1931), Hawksa (1940) i Billy Wildera 
(1974). Znana dziennikarka rezygnuje 
z kariery zawodowej, chce wyjść za 
bogatego przedsiębiorcę. Jej szef i 
zarazem były mąż pragnie ją po- 
wstrzymać — i wymyśla intrygę: zleca 
wywiad z więźniem skazanym na 
śmierć. 


MYSZY I LUDZIE 


OF MICE AND MEN. R: GARY SINISE 
S$: Horton Foote, na podstawie powieś- 
ci Johna Steinbecka. Z: Kenneth Mac- 
Millan. M: Mark isham. Scenogr.: David 
Gropman. W: John Malkovich, Gary Si- 
nise, Ray Walston, Casey Siemaszko, 
Sherilyn Fenn i inni. P: Russ Smith, 
Gary  Sinise, Metro-Goldwyn-Mayer. 
USA, 1992. 90 min, D: ITI 

Lata Wielkiego Kryzysu. Dwóch ro- 
botników rolnych przemierza Amery- 
kę w poszukiwaniu pracy. Jeden jest 
niedorozwiniętym umysłowo  osił- 
kiem, drugi - jego opiekunem. Ten 
pierwszy popada nieustannie w tara- 
paty, ten drugi próbuje go chronić. 


WSPANIALI 
BAKER BOYS 


THE FABULOUS BAKER BOYS. Ri S: 
STEVE KLOVES. Z: Michael Ballhaus 
M: Dave Grusin. Scenogr.: Jefirey 
Townsend. W: Jelf Bridges, Michelle 
Płeiffer, Beau Bridges, Wendy Girard, 
Ellie Raab i inni. P: Paula Weinstein, 
Mark Rosenberg, Gladden Entertain- 
ment. USA, 1989. 113 min. D: Viktonex 
Warszawa. 

Dwaj bracia tworzą duet fortepia- 
nowy, występują w programach estra- 
dowych. Popularność zespołu spada, 
bracia angażują piosenkarkę. Trio po- 
czątkowo współpracuje zgodnie, po- 
tem zaczynają się nieporozumienia i 
kłótnie. 


ALICE 


ALICE. R I S: WOODY ALLEN. Z: Carlo 
Di Palma. M: Philip Braham, Douglas 
Furber, Dizzy Gillespie i inni. Scenogr.: 
Santo Loquasto. W: Joe Mantegna, Mia 
Farrow, William Hurt, Cybill Shepherd, 
Alec Baldwin i inni. P: Robert Greenhut, 
Orion. USA, 1990. 106 min. D: Syrena 
Entertainment Group. Premiera 20 listo- 
pada. 

Bohaterka tytułowa prowadzi przy- 
kładne życie u boku męża, nowojor- 
skiego biznesmena. Pewnego dnia 
spotyka nieznajomego mężczyznę, 
jest nim zafascynowana. Myśli o zdra- 
dzie - i prosi o poradę chińskiego le- 
karza-psychologa. 
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scena: szczupły brodaty misjonarz 
przysiadł z łacińską księgą na 
piaszczystym brzegu wielkiej kanadyj- 
Skiej rzeki. Za nim płonące barwami je- 
sieni klonowe bory, nad nim pochmur- 
ne, zimne niebo. Pojawia się grupka 


J est w filmie „Czarna suknia” taka 


rozdokazywanych indiańskich dzieci — 


zaczynają się bawić porwanym z piasku 
wielkim kapeluszem księdza. | on staje 
się jeszcze bardziej samotny i bezrad- 
ny, nie potrafi ani poskromić urwisów. 
ani zbliżyć się do nich przez włączenie 
w zabawę. Sytuację rozwiązuje sza- 
man-karzeł, z gębą pokrytą malowidtem 
przypominającym wczesne wyczyny 
kubistów 

Obraz tej sceny nasunął mi się, kiedy 
myślałem o sytuacji reżysera „Czarnej 
sukni” — bezradnego wobec ogromu i 
dziwności temału zawariego w scena- 
riuszu, jaki napisał Brian Moore według 
własnej powieści. Bruce Berestord wy- 
reżyserował film piękny i głęboko wzru- 
szający, ale wielkości tematu nie 
udźwignął. Obraz zetknięcia cywilizacji 
z dzikością, kultury z naturą to dopisy- 
wane przez stulecia do „Przypadków 
Robinsona Cruzoe" Daniela Dafoe ty- 
siące i tysiące książek, to setki filmów 
podtrzymujących i obalających mity o 
dobrym dzikusie, głoszących teorie o 
naturalnej niewinności i naturalnym o- 
krucieństwie. W wieku XX, bogatsi o et- 
nologię i antropologię kulturową, o 
dzieła Bronistawa Malinowskiego, Mir- 
cea Eliade, Claude Lóvi-Straussa mniej 
jesteśmy skorzy używać przymiotników 
„prymitywny”, „dziki”. Nie spieszymy 
się ustawiać europejskiego kręgu kul- 
turowego w centrum Świata, nie spie- 
szymy się uznawać współczesności za 
czasy oświecone, mówić o „mrokach 
Średniowiecza” czy „pogrążonych w 
ciemności” ludach egzotycznych. 

Można powiedzieć, że w „Czarnej 
sukni” Beresford skorzystał ze współ- 
czesnego stanu wiedzy bardzo naskór- 
kowo. Colając się w czasy początków 


olem to w podaniach postać 
ludzka ulepiona z gliny, w którą 
tchnięto życie. Najsławniejszy 


jest golem z Pragi, według legendy 
siworzył go kabalista, rabbi Liwa ben 


KAPELUSZ 


kolonializacji i chrystianizacji Kanady 
nie przeciwstawił sobie wprawdzie 
„dzikich” Indian i „cywilizowanych” Eu- 
ropejczyków, nie ustrzegł się jednak od 
spojrzenia z góry. To my, ludzie końca 
wieku XX, zaglądamy w studnię przesz- 
łości i widzimy tam spotkanie dwu pry- 
mitywnych cywilizacji, oglądamy dra- 
mat niezrozumienia między katolicyz- 
mem francuskich misjonarzy i animiz- 
mem czy szamanizmem Huronów, Al- 
gonkianów, Irokezów. Co więcej, reży- 


„Universal Soldier" to kolejna wersja 
tego schematu. Po zbędnym wstępie 
wojennym dwaj ciężko ranni żołnierze z 
Wietnamu po wymianie organów, 
wszczepieniu elektroniki itd, zostają 


GOLEMOWIE 


NASZYCH 


CZASÓW 


Becalel w XVI wieku, Obdarzony nad- 
ludzką siłą miat bronić prześladowa- 
nych Żydów, ale się zbuntował. Posłu- 
żył za temat powieści Gustava Meyrin- 
ka w 1915 roku, pierwszy raz przenie- 
sionej na ekran pięć lat później. Wraz z 
potworem Frankensteinem wymyślo- 
nym przez Mary Shelley w roku 1818, 
dał początek sztucznym ludziom wier- 
nie służącym filmowi w licznych wciele- 
niach. Mamy także własnego „Gole- 
ma", film Piotra Szulkina z roku 1981. 

Współczesny golem oczywiście róż- 
ni się od protoplastów. Wyposażony w 
elektronikę, uzbrojony w lasery, nie- 
zniszczalny wykonawca zdalnie przeka- 
zywanych rozkazów stał się humanoi- 
dalną maszyną, a bunt polega na tym, 
że zachowany pierwiastek ludzki zakłó- 
ca technikę przywracając mu człowie- 
czeństwo. 


zamrożeni i w temperaturze minus 
sześćdziesiąt stopni czekają 25 lat na 
rozkazy. Są pozbawieni uczuć i własnej 
woli, wrażliwości na ból, świat widzą 
przez specjalny okular, a steruje nimi 
należycie plugawy pułkownik, bo oczy- 
wiście cała ściśle tajna impreza ma słu- 
żyć wojnie i przemocy. Niebawem też 
widzimy „uniwersalnych żołnierzy” w e- 
fektownej akcji przeciwko terrorystom. 

Dalej to, co zwykle: wścibska (i uro- 
dziwa) reporterka zamierza ujawnić ta- 
jemnicę „broni ostatecznej”, czyli tych 


[DZIECI 


ser „Czarnej sukni” idąc zapewne tro- 
pem myśli autora scenariusza, gotów 
jest obciążyć winą za wzajemne niezro- 
zumienie — europejskich głosicieli nau- 
ki Chrystusa. Grający jezuitę Lothaire 
Bluteau buduje postać misjonarza peł- 


zamrożonych humanoidów, co podkre- 
śla potęgę prasy, zdolnej wyciągnąć na 
światło dzienne najbardziej nieetyczne i 
grożne sprawki generałów oraz uczo- 
nych. Następnie dobrego, zbuntowane- 
go golema ściga zły golem z rozkazem 
zabicia pary damsko-humanoidalnej, a 
finałowy pojedynek odznacza się bru- 
talnością, dorównującą filmom konku- 
rencyjnym i przygotowującą końcowy 
makabryczny dowcip. 

„Universal Soldier" to zatem film dnia 
dzisiejszego. Akcja i postacie są znane, 


cała uwaga realizatorów skierowana na 
atrakcje. Tych nie brak. Obok obritości 
dymów, błysków i strzelanin, dzikich 
walk wręcz i końcowego karale mamy 
też nie mniej dreszczowe wycinanie z 
żywej nogi odbiornika rozkazów, face- 
tów w lodówce, zdjęcie (dokumentalne) 
Nixona, dwukrotnie powracający na- 
szyjnik z nanizanych ludzkich uszu, in- 
formację buchalteryjną (koszt golema — 
250 milionów zielonych). nie licząc poś- 
cigów, rozwalania hotelu, wybuchu sta- 
cji benzynowej i innych drobiazgów. 


Od lewej Lothaire Bluteau i Aden Young 


Ser w przedziwnie współczesny spo- 
sób usprawiedliwia ich okrucieństwo. 
„Musimy być okrutni, aby nikt nie po- 
myślał, że jesteśmy słabi”, mówi jeden 
z wodzów. Podobnie schematycznie i 
współcześnie wyjaśnione jest odrzuce- 
nie chrześcijaństwa jako nauki zakazu- 
jącej wielożeństwa i skazującej na prze- 
graną w walce przez nakaz miłowania 
nieprzyjaciół. 

Reżyser jest więc raczej po stronie 
Indian, wierzy w ich sny, pokazuje na- 
wet zjawę kobiecej wersji Wielkiego 
Ducha — Manitou, wydaje się jednak, że 
to opowiedzenie się wynika z pewnej 
mody intelektualnej. W Kanadzie i USA 
wypada artyście być po stronie Indian i 
kropka. 

Jest oczywiste, że polski widz patrzy 
na film z własnej perspektywy, odczytu- 
je go inaczej niż za Oceanem czy w 
Europie Zachodniej. Mniej poruszy go 
zaszyfrowane w scenariuszu pytanie, 
czy należy chrzcić nawróconych doro- 
słych, czy nieświadome dzieci, bardziej 
zaś będzie skory do zadumy nad losem 


Recenzje 


pożegnał Polaków odchodzących do 
armii Andersa, został do śmierci na jed- 
nej z wysp Gułagu wśród ludzi obcej 
mowy, przeważnie ateistów i prawo- 
sławnych. Zasypane śniegiem baraki, 
głód i łachmany — los jezuity sprzed kil- 
kuset lat na samotnej misji wśród Huro- 
nów — czy to tak daleko do losu współ- 
czesnego Polaka, księdza z Wołynia? 

Nie wiem, może inni polscy widzowie 
inaczej sobie „Czarną suknię” odczyta- 
ją. Dla młodych, dla łasych na melodra- 
mat jest tam wątek młodego Francuza 
ze względu na miłość do Indianki przy- 
łączającego się do wyprawy jezuity. 
Ten wątek lepiej jest chyba napisany i 
lepiej zagrany niż główna przygodowo- 
-religijna intryga, angażujący całą gamę 
środków od subtelnej dramaturgii spoj- 
rzeń i zapatrzeń po ostre i naturalistycz- 
ne sceny zbliżeń. 

Aktorem, który przewyźszył w tym fil- 
mie wszystkich, jest krajobraz. Znako- 
mite zdjęcia Petera Jamesa pokazują 
wzgórza i rzeki, lasy i wodospady w 
osobliwie uduchowiony, majestatyczny 
sposób, przyroda w słońcu, przyroda w 


NASI 
RECENZENCI 
PISALI 


Blaszany bębenek, RFN-Francja. 


Reż. Volker Schłóndori! 

Bohaler rosnąc zatrzymał się tak, że jego gło- 
wa sięga poziomu genitaliów dorostego czło- 
wieka. Chwilami ma się wrażenie, że filozotia 
twórców lilmu zatrzymała się na podobnym 
poziomie. 


Obcy III, USA. 

Reż. David Fincher. 

Kosmiczny potwór jest zarazą, którą można 
się zainfekować; złem, które penelruje w głąb 
człowieka. Obnażając podświadomość zbio- 
rową Ameryki, film ujawnia nie tylko lęki. ale 
także ukryte źródła nadziei. 


Przyjdź zobaczyć raj, USA. 


m śnieżycy stają się objawieniami niena- |] Reż. Alan Parker 

l zwanych mocy, prześwietlony las po- |] Parker kontynuuje swoje rozważania o dzia. 
rd trafi raz być okrutny dla zabłąkanego | taniu prawa w społeczeństwie i o indywidua. 
kl księdza, raz przyjazny dla znających |] nym poczuciu sprawiedliwości i krzywdy. Po- 
si puszczańskie tajniki Indian, grzbiety |] waga tych relleksji nie odbiera filmowi lek- 
dd gór wynurzające się z mgieł ociekają || kości i tempa. 

Al nie WA de WIECZDORCA. Zapewne 

| Część tego estetycznego sukcesu przy- 
n pisać należy EBokGlne! i potężnej mn. || Królewna Śnieżka, USA 

el zyce napisanej przez Georgesa Dele- |] Reż. David Hand 

są samotnego kapłana rwającego w rue. Film, chociaż nie sięgnął wyżyn |] Scenariusz, animacja i wdzięk Disneya nie 
I swym powołaniu wobec okrutnej przy- _ „Misji”, trzeba zobaczyć i przemyśleć. zestarzały się ani irochę, z polskich tekstów 
v rody i ludzkiej wrogości. Ja sam pomy- PIOTR || 1772 79 WYParowała poezja. Coś takiego 
l Ślałem sobie najpierw — czy może nie nieczęsto się zdarza w historii filmu 
Jej oglądam teraz filmu o misji św. Wojcie- WOJCIECHOWSKI 
4 cha wśród Prusów? Czy takie były róż- Gladiator, USA. 
1a nego uporu i wiary, ale raczej skrupulat- nice cywilizacyjne, czy takie były gesty i CZARNA SUKNIA Reż. Rowdy Herrington 
nę nego niż elastycznego, a w każdym ra- argumenty? A potem przypomniałem BLACK ROBE. Reżyseria: Bruce Bi Biały chłopak z „kolorowej” dzielnicy Chica. 
ań zie słabo do swojej misji przygotowa- sobie przeczytane niedawno wspom-  stord. Wykonawcy: Lothaire Bluteau, Aden go może Eosaa too os ton iScE i cjejchcał 
a nego. Jednocześnie w „Czarnej sukni" nienie o polskim pallotynie, który od- Young, Sandrine Holt, August Schellen- co A, 


pokazuje się nam świat indiański jako 
świat ludzi zrośniętych z naturą. Reży- 


Wszystko to jednak byłoby nic nie 
warte bez dwóch atrakcyjnych siłaczy. 
W roli Luca 32-letni Jean-Claude Van 
Damme. Znamy go dobrze z „Krwawe- 
go sportu”, który pięć lat temu zrobił z 
niego gwiazdora filmów karate, z „Kick- 


mówił skorzystania z amnestii po u- 
mowie Majski-Sikorski w 1941 roku, 


Film odsłania zaskakująco dużo z równowagi 
sił, na jakich wspiera się dzisiejsza Amery- 
ka. 


Bugsy, USA. 

Reż. Barry Levinson 

Postanowił wybudować w samym sercu pu: 
Slyni miasto składające się tylko z hoteli i 
kasyn gry. Najniebezpieczniejszy przestępca 
w całej Ameryce — zarazem wizjoner i roman- 
tyk, przystojny jak Warren Beally. 


nę boxera" i_„Podwójnego uderzenia”. 

oł, Przedtem Belg pięć lat forsował progi 

ile Hollywoodu prezentując swoje możli- Za horyzontem, USA. 

1e. wości (czarny pas, przygotowanie bale- Reż. Ron Howard. 

d towe) i zasłynął z uporu. Obecnie po- = Mamy uwierzyć, że panna z dobrego irlandz: 

wa dobno chce być prawdziwym kiego domu, córka dziedzica rozległych 

ńł aktorem, co PPOCA SUE włości, może zakochać się w parobku z kur- 
ków EE się tylko Arnol nej chaty. W porównaniu z tym, co kino pro- 

Ri ni RoZESTOG WIYMINE ponowało przez ubiegłych dziesięć lat, film 

0. i wydaje się prosty i naiwny. 

- Partner-przeciwnik Scott to znany u 

0 nas tylko z videokaset Szwed Dolph Kolumb Odkrywca USA-Hiszpania 


| 
j 
| 


Lundgren.33 lata, 198 cm, czarny pas, 
prawdziwe sukcesy sportowe. Obok 
karate sludia fizyki i chemii, stypendia 
w USA i Australii, aby dorobić zaczął 
występować w reklamach, ktoś go zau- 
ważył — i powiodło się łatwiej niż Belgo- 
wi. Lundgren nie ma aktorskich ambicji, 
nie bierze udziału w niebezpiecznych 
scenach, wystarcza mu wielokrotność 
tych pieniędzy, które by zarobił pracu- 
jąc naukowo, jak chcieli rodzice. Przy 
belgijsko-szwedzkim duecie gwiazdka 
Ally Walker („Santa Barbara") i kaska- 
derzy pod dowództwem Vica Armstron- 


a. 

E irzy miesiące po premierze w Los 
Angeles, „Universal Soldier" pojawia 
się na polskich ekranach, zupełnie jak 
przed wojną. Ale do ożywienia i unices- 
twienia przedwojennych golemów ko- 
nieczny był udział sit nadprzyrodzo- 
nych. Dziś konstruują ich inżynierowie i 
chirurdzy, a załatwia wybuch benzyny 
lub maszyna rolnicza. Odarci z metafi- 


UNIVERSAL SOLDIER 


Fież. John Glen. 

Marlon Brando gra Torquemadę, starego 
człowieka o wielkiej władzy i przenikliwości. 
Natomiast Kolumb jest dla młodzieży: swój 
chłopak reklamowo uśmiechnięty, kocha 
dzieci i podoba się królowej. Aktor Corralace 
nie potrafił złamać przygodowo-1ozrywkowej 
konwencji 


Kosiarz umysłów, (USA) 
reż. Brett Leonard 

Wsiowy głupek zostaje poddany 
eksperymentom, prowadzonym przez 
naukowca-informatyka. Autorzy wyko- 
rzystali wszelkie możliwości oferowane 
przez współczesną gralikę kompulero- 
wą 


Beethoven, (USA) 
reż. Brian Levant 
Mały bernardyn wymknął się hyclom 


zyki golemowie naszych czasów są już 

tylko uniwersalnymi żołnierzami komer- 
cjalnego kina. 

CEZARY 

WIŚNIEWSKI 


i zamieszkał w domu państwa Newion. 
Jego opiekunowie przekonują się, że 
przyjaźń psa nakłada na nas nie mniej- 
sze zobowiązania aniżeli przyjażń czło- 
wieka 


UNIVERSAL SOLDIER. Reżyseria: Roland Jean-Claude Van Damme 
Emmerich. Wykonawcy: Jean-Claude Van 

Damme, Dolph Lundgren, Ally Walker, Ed 

O'Ross, Jerry Orbach I inni. USA, 1992. 
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ŚWIEŻA PORCJA 


DYNAMITU 


„1492. Conquest ot Paradise” 

miał premierę jednocześnie na 
całym świecie w okolicach 12 paździer- 
nika, oficjalnego dnia odkrycia Ameryki. 
Jest to dała ze starego kalendarza ju- 
liańskiego, który obowiązywał do końca 
XVI wieku. Według obecnego kalenda- 
rza gregoriańskiego, odkrycie nastąpiło 
21 pażdziernika. Zmiana daty nie jest 
jednak najważniejsza. 

Wizjoner czy rabuś? Czy wyrżnięcie 
Indian było nieuchronne? Czy uspra- 
wiedliwione poczuciem misji cywiliza- 
cyjnej? Po co w ogóle cywilizacja? — to 
pytania, które dziś nasuwa odkrycie A- 
meryki. Nikt się nie cieszy, wszyscy biją 
się w piersi. 

Film rozpoczyna wspomnienie Fer- 
dynanda, syna i biografa Kolumba, o 
ojcu, który patrząc w morze któregoś 
dnia powiedział, że „chce się przedo- 
stać poza pogodę”. Dalej oglądamy za- 
biegi o sfinansowanie podróży do ba- 
jecznych Chin, gdzie dachy domów są 
pokryte złotem. Królowa Izabella (Si- 


F ilm Ridleya Scotta o Kolumbie, 


gourney Weaver) ulega uporowi i topor- 
nemu wdziękowi awanturnika, który 
chce płynąć w przeciwnym kierunku niż 
wszyscy. Zachowa dla niego słabość 
nawet wtedy, gdy go wtrąci do więzie- 
nia za stłumienie buntu szlachty na dru- 
giej półkuli 

Jeśli wierzyć realizatorom, Kolumb 
był utopistą. Mówi, że pragnie „nowego 
świata” kiedy koledzy zdobywcy zarzu- 
cają mu, że Indian traktuje jak białych a 
szlachię jak tubylców. Stroni od brutal- 
ności wobec dzikusów (mam nadzieję, 
że „Filmu” nie czytają amerykańscy li- 
berałowie miłujący jedynych prawowi- 
tych Amerykanów), ale zmusza ich do 
pracy. 

Jest tu scena zawieszania na wieży 
wielkiego dzwonu, pierwszego na no- 
wym lądzie, widać ogromny wysiłek 
mułów, Indian, samego Kolumba. Sce- 
nie przygląda się z pysznego konia 
młody pan hiszpański, czarny charakter 
don Moxica. Kolumb każe mu zejść z 
wierzchowca, którego również zaprzę- 
ga do podnoszenia dzwonu. W następ- 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


nym ujęciu jesteśmy w Hiszpanii, gdzie 
widać pejzaż zagospodarowany przez 
człowieka — ciągnące się niemal po ho- 
ryzont równe rzędy drzew owocowych. 
Żttej zbitki montażowej wynika, że cywi- 
lizacja to praca ciężka i chwalebna. 
Każdy musi mieć w niej udział, nikomu 
nie wolno próżniaczyć. Owszem, lecz 
arystokracja pod koniec XV wieku w 
Hiszpanii nie była jeszcze klasą próż- 
niaczą, lecz dostarczała wojowników i 
administratorów. Poza tym dlaczego 
Kolumb zabiera tylko konia, a nie zmu- 
sza do pracy samego szlachcica, jeśli 
on, wicekról haruje jak wół? Widać tu 
dwie charakterystyczne słabości sce- 
nariusza: chwiejne poglądy historyczne 
(rola arystokracji) i tłumienie emocji 
don Moxica jest mniej upokorzony). 
Scenarzystka Roselyn Bosh, dzien- 
nikarka w paryskim tygodniku „Le 
Point", nie zdołała ułożyć faktów w 
spójną perspektywę historyczną i 
przejmujące opowiadanie. Ridley Scott 
znany jest z tego, że interesują go 
głównie obrazy. Przy takim reżyserze 


ZEMSTA RAJ 


odpowiedzialność intelektualna za film 
spada na scenarzystę. W tym wypadku 
był to ciężar za duży. 

Ale to nie jest taki zły film. Na pewno 
góruje nad „Kolumbem Odkrywcą” 
tych cwaniaków Salkindów. Mistrz wiz- 
jonerskich obrazów, Ridley Scott — po- 
trafilby wyczarować Megapolis nawet z 
tekstu w gazecie. Na pierwszym planie 
przepięknych kadrów ukazuje się Gó- 
rard Depardieu, największy obecnie 
międzynarodowy gwiazdor nieamery- 
kański. Zwalisty, dumny, natrętny, chci- 
wy awanturnik i marzyciel byłby znako- 
mitym Kolumbem, gdyby mówił po fran- 
cusku. Jego angielszczyzna jest kata- 
strofalna. Dubbing lub napisy na świa- 
towych rynkach nie zaradzą wszystkie- 
mu, ponieważ skrępowanie obcym ję- 
zykiem musiało odbić się na roli. 

Dlaczego Kolumba nie zagrał ktoś z 
Hollywood? Scenariusz został odrzu- 
cony przez wszystkie wielkie wytwór- 
nie. Nikt nie chciał dać pieniędzy na 
realizację. Dopiero kiedy rolą Kolumba 
zainteresował się Depardieu, można 


PORADY 
NASERCOWE 


ŚMIERĆ CZTERECH 
PANCERNYCH 


Znam wielu pesymistów. Jednym z najwy- 
bitniejszych jest pan Ambroży Cz. - właści- 
ciel sklepu z częściami zamiennymi. Pan Am- 
broży na konwencjonalne pyłanie: „Co sty- 
chać” zawsze nieodmiennie odpowiada. 
„Pies ma lepiej". Po tak lapidarnym podsu- 
mowaniu swego losu milknie i wraca do 
swych ponurych myśli. Zostawmy więc pana 
Ambrożego w jego własnym świecie i zajmij- 
my się szluką. 

W sztuce, jak wiadomo, tylko najprawdzi- 
wsze wartości wylrzymują próbę czasu. 
Trwałe miejsce w historii filmu oraz w sercach 
widzów zdobywają wyłącznie dzieła Prawdzi- 
wie Wybitne. Na przykład „Czterej pancemi i 
pies”. Renesans popularności ego serialu, 
tym razem w wypożyczalniach video jest lak- 
tem. Faktem, trzeba lo powiedzieć, smutnym ii 
wstydliwym. Oto kolejne pokolenia młodych 
Polaków poznają historię Il wojny światowej z 
dzieła paranoicznego. Temu nie da się już 
zapobiec. Istnieje jednak niewielka szansa 
zmniejszenia skali spustoszeń, jakie ten film 
wywoła w młodych umysłach. Otóż należy 
natychmiast nakręcić Czterech pancernych 
ciąg dalszy. Jak pamiętamy, serial kończył 
się bardzo szczęśliwie: ślubem trzech pol- 
sko-radzieckich par. Strach pomyśleć co 
przydarzyło się pancernym po wojnie. Na 
przyklad mogło być lak. 

Janek Kos, w końcówce filmu awansowa- 
ny na porucznika, po wojnie kroczy dalej dro- 
gą oficerskiej kariery w ludowym wojsku. O- 
siąga szczyty — znalazł się w elitarnej grupie 
wybrańców losu, która wprowadziła stan wo- 
jenny. Internował też własnego syna. Lech 
Kos był działaczem Solidarności w rodzin- 
nym Gdańsku. Innymi stowy rozwalał to, co 
jego stary z trudem budował — socjalizm z 
ludzkim czołgiem. Tomasz Czereśniak, ze 
względu na umiejętność gry na harmonii zo- 
staje kolejno - Ministrem Folkloru, Ambasa- 
dorem w Moskwie, dyrektorem Teatru Wiel- 
kiego. Jeszcze gorzej potoczył się los Gusta- 
wa Jelenia. Po wojnie trafia do więzienia - 
jest przecież dezerterem z Wehrmachtu. 
Zwolniony wyjeżdża do Rzeszy. Syn Gustlika, 
Hans, przedsiębiorca pogrzebowy, odkupił 
ojcu czołg od wycolującej się Armii Czerwo: 
nej. Czasem daje Staremu załadować odłam- 
kowym. Przeciwpancernym załadować mu 
nie daje, bo p zeciwpancemy za dużo ko- 
szluje. Jeszcze gorzej poszło Sakaszwillemu. 
Jako Gruzin został na _ Uniwersylecie 
Wrocławskim prolesorem od marksizmu. W 
Marcu jako syjonista emigruje, natomiast 
jego syn zostaje czołowym reżyserem szkoły 
moralnego niepokoju. W końcówce Pancer- 
nych realizuje film o losach młodego Kosa. 
Muzykę do filmu układa młody Czereśniak — 
artysta jazzowy. Niemieckim koproducentem 
jest przedsiębiorca pogrzebowy Hans Je- 
leń. 

Na premierze filmu spotykają się — po raz 
pierwszy od wojny — wszyscy Czterej pancer- 
ni. Nocą, po bankiecie włamują się do mu- 
zeum Wojska. Pakują się do czołgu. Już mają 
zapuścić motor, gdy orientują się. że kogoś 
im przecież brakuje. Oczywiście — Szarik nie 
pojawił się na premierze. A Pancerni bez Psa 
przecież się nie liczą. W tej sytuacji serial 
delinitywnie kończy się sceną śmierci boha- 
terów w zimnym czołgu. Taki byłby koniec 
Czterech pancernych. Szarik, na szczęście, 
nie dożyłby do tej smutnej sceny. Pies bo- 
wiem rzeczywiście ma lepiej niż człowiek. 
Żyje krócej. Przeto zakręty historii nie masa- 
krują go lak ostro. 


było poszukać kapitału u_ przyszłych 
dystrybutorów. Kosztujący 50 milionów 
dolarów „1492” jest największą pro- 
dukcją niezależną w historii kina. Tylko 
jedną czwartą kosztów pokrył Para- 
mount w zamian za prawo rozpo- 
wszechniania w Stanach Zjednoczo- 
nych. Reszta kapitału pochodzi z Fran- 
cji, a także z Hiszpanii i Włoch. Przy 
Okazji doszło do wojny kulturalnej mię- 
dzy Starym i Nowym Światem z powo- 
du konkurencyjnej produkcji Salkin- 
dów. Brytyjczyk Ridley Scott chciał 
pewnie pokazać tym prostakom Ame- 
rykanom jak powinien wyglądać praw- 
dziwy film o odkryciu ich lądu, oparty na 
francuskim scenariuszu i europejskim 
kapitale, z największym gwiazdorem 
Wspólnego Rynku w roli głównej, 
Tymczasem Europa siraciła wiarę w 
siebie, jaką miała w czasach kolonial- 
nych. Film Scotta odbija panującą o- 
becnie chwiejność oceny odkrycia Ko- 
lumba. Gdy prymitywny film Salkindów 
kończy się triumtalną nutą, to bohater 
Scotta umiera rozczarowany i odsunię- 
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Górard Depardieu jako Kolumb 


ty na bok. Relatywizm wartości i poczu- 
cie winy wyróżnia ludzi inteligentnych i 
wrażliwych. Zapowiada też zgrzybienie. 
Pora do grobu panowie i panie. 

Scott i pani Bosh tęsknią za dziewi- 
czością odkrytego lądu, ale nie mają 
odwagi, lub potrzeby, zakwestionowa- 
nia białej cywilizacji. Nie darmo reżyser 
kształcił się w angielskich szkołach, 
gdzie każą czytać Kiplinga. Rezultat wi- 
dać po reakcjach prasy. 

„Z braku dominującego punktu wi- 
dzenia, film jest znacznie mniej intere- 
sujący niż włożona weń fizyczna pro- 
dukcja” („New York Times"). „Ridley 
Scott desperacko próbuje walczyć z 
banałem” („New York Magazine”). „To 
50-milionowe widowisko jest jednym z 
najmniej zajmujących filmów epickich, 
jakie kiedykolwiek zostały zrobione” 
(„Newsweek”). 

Tak wygląda zemsta raju na zdobyw- 
cach, którzy zwątpili w siebie. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


WOJCIECH 
TOMCZYK 
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BIZNES 


Rok 1993 zapowiada się 
jako zły dla przemysłu filmo- 
wego Włoch. RAI-2 zawiesza 
całkowicie produkcję filmów 
kinowych z powodu obcię- 
cia budżetu o 30 procent; 
RAL-TV zapowiada o połowę 
mniej pieniędzy niż w br. na 
zakup filmów; rządowy fun- 
dusz subsydiujący produk- 
cję (w br. wspomógł aż 40 fil- 
mów) zmniejszony zostanie 
© 9 milionów dolarów. 


NA PLANIE 


a 


" 


Po trzech latach do Niemiec 
powróciła Hanna Schygulla, 
aby zagrać główną rolę w 
prestiżowej produkcji Franza 
X. Bognera „Madame Bau- 
rin" według powieści Leny 
Chiist z 1917 roku 


* 
Kevin Costner i Jim Wilson 
podpisali z siecią telewizyjną 
CBS umowę na realizację 
dokumentu „Five Hundred 
Nations" (Pięćset narodów) 
© historii amerykańskich In- 
dian. Nie powinno to nikogo 
dziwić, skoro to Costner był 
reżyserem (i odtwórcą głów- 
nej roli) „Tańczącego z Wii- 
kami”. Zdjęcia mają potrwać 
dziesięć miesięcy. Zaczęły 
się w październiku. CBS pia- 
nuje emisję w 1994 roku. 


* 
Książka Andrew Mortona 
„Diana: Her True Story" 
(Prawdziwa historia Diany) 
była w_ Wielkiej Brytanii 
prawdziwym bestsellerem. 
Szybko zareagowała na ten 
sukces telewizja, produkując 
oparty na niej miniserial. W 
rolach pary książęcej wystę- 
pują: Serena Scott Thomas i 
David Threlfall. Jeśli serial 
spodoba się publiczności, 
planuje się nakręcenie wer- 
sji kinowej 


Niemiecka firma Factory En- 
tertainment zapowiedziała 
przyłączenie się do hiszpań- 
sko-kanadyjskiej produkcji 
filmu Carlosa Saury juniora 
„The Apple Tree”. Zdjęcia 
rozpoczęły się w listopadzie, 
w roli głównej matka młod 

go reżysera, Geraldine 
Chaplin (ojcem jest Carlos 
Saura-senior). 


* 


Amerykański weteran Lloyd 
Bridges w parze z Marianne 
Sagebrecht grają główne 
role w niemieckim filmie mó- 
wionym po angielsku „Run 
of Heans' (Ucieczka serc) 
Soenke Wortmann. Grają 
także: Thomas Heinze i ulu- 
bieniec publiczności z poli- 
cyjnych serialów Eberhard 
Feik 


PROJEKTY 


Po fenomenalnym sukcesie 
„Świata Wayne'a" Penelope 
Spheeris_ rozpocznie w 
styczniu '93 swój drugi film 
kinowy oparty znowu na cy- 
klicznym programie telewi- 
zyjnym — „The Beverly Hill- 
billies". Nie ogłoszono jesz- 
cze obsady, ale wiadomo, że 
film wejdzie na ekrany już w 
ostatni weekend lipca. 


LUDZIE 


Karel Reisz nie ma ostatnio 
szczęścia do producentów, 
Po_ niepowodzeniu „Every. 
body Wins” napisał kilka 
scenariuszy, z których żaden 
nie zainteresował wytwórni 
hollywoodzkich. Zły okres 
stara się przeczekać w lon- 
dyńskim Almeida Thealer. 


KSIĄŻKI 


im 


Kino kocha Szekspira. Właś- 
nie ukazała się książka tej 
miłości poświęcona: „Aciing 
Shakespeare". Napisał ją 
John Glelgud przy współ 
pracy Johna Millera. Wybitny 
aktor szekspirowski wspo- 
mina w niej swe największe 
role teatralne i filmowe: u 
Zetfirellego, Brooka, Greena- 
waya oraz rozważa, czym 
różni się granie Szekspira w 
teatrze i kinie 


NIEDYSKRECJE 


Gwiazdorzy filmu Jamesa 
Foleya „Glengarry Glen 
Ross" nie kryli wzruszenia 
na_nowojorskiej premierze. 
Al Pacino uronił zę i oświad- 
czył, że okres zdjęć to były 
najlepsze chwile jego życia. 
Wilgotne oczy miał także 
Jack Lemmon. Być może 
obaj myśleli o swoich raczej 
skromnych honorariach. Al 
Pacino dostał tym razem tyl- 
ko półtora miliona dolarów, 
gdy jego stała stawka wyno- 
Si sześć milionów. Jack 
Lemmon otrzymał _ jeszcze 
mniej, bo tylko milion. Żad- 
nych pretensji nie powinien 
żywić tylko Alec Baldwin, bo 
250 tysięcy za trzy dni zdję- 
ciowe to chyba godziwa za- 
płata. Jego oczy były więc 
zupełnie suche. 


Przed dziesięcioma laty M. 
rlel Hemingway wywołała w 
Hollywood poruszenie, gd 


ukazała się w filmie „Star 80' 
z nagim biustem, Ów biust, 
jak później się okazało, pr 

większono przy pomocy sili- 
konu. Ale niewiele to pomo- 
gło wnuczce _ Emesta 
Hemingwaya w dalszej ka 
rierze. Poświęciła się więc 
życiu rodzinnemu, jest przy- 
kładną żoną i matką dwojga 
dzieci. Teraz powróciła na 
ekran (mały) w_ cieszącym 
się olbrzymim powodzeniem 
serialu „Wojny domowe" 
sieci ABĆ. Gra adwokalkę, 
która stosuje ciekawe meto- 
dy pracy: nie waha się, gdy 
łego polrzeba, pozować 
nago do zdjęć! 


RÓŻNE 


W Hollywood za skandal u- 
znano fakt sprzedania na 
aukcji statuetki Oscara, Zro- 
bił to Harold Russell, zdo- 
bywca Oscara w 1946 roku 
za rolę drugoplanową w 
„Najlepszych lalach nasze- 
go życia” Williama Wylera. 
Że sprzedaży uzyskał 60 ty- 
sięcy dolarów. Na krytykę 
odpowiedział: „Potrzebowa- 
iem pieniędzy. Moja żona 
iest bardzo chora.” 


POWIEDZIELI 


Dustin Holman: — Najwięk- 
szym moim błędem było od- 
rzucenie głównej roli w „Bli- 
skich spotkaniach trzeciego 
stopnia”. Uważałem  bo- 
wiem, że ten film nie ma żad- 
nych szans. Nalomiast by- 
łem w siódmym niebie, kie- 
dy kręciliśmy wraz z Warre- 
nem Beatty i Isabelle Adjani 
„lshtar" — jak się okazało 
jedną z największych klap w 
historii amerykańskiego 
kina. Pamiętam, że kiedy 
zorganizowano ' przedpre- 
mierowy pokaz w Toronto, 
cała sala gwizdała. W kinie 
niczego nie da się przewi- 
dzieć. 
* 


Warren Beatty, 55 lal: — 
Pierwszym filmem, jaki oglą- 
dałem w życiu była Disneyo- 
wska „Fantazja”. Śmiertelnie 
mnie wystraszyła, zwłaszcza 
sceną walki dinozaurów. Do 
dziś okropnie boję się dino- 
zaurów! 


Piorunująca miłość 
BB 


KYLE 


Fot. Marfield/Liaison 


Miguel Bosć 


Kolejny (już czwarty) mariaż aktorki pamięt- 

kich filmów jak ....l Bóg stworzył ko- 

Życie prywatne”, „Babette idzie na 

„Prawda”. BB wpraw- 

dzie już dawno pożegnała się definitywnie z 

ekranową karierą i zajęła ochroną zwierząt, 
ale jej mit trwa nadal. 

Pierwszym mężem młodziutkiej, osiemna- 
stolelniej Brigitte był Roger Vadim. Ich ślub 
odbył się w kościele Notre Dame-de-Passy 
w Paryżu w 1952 roku. Na uroczystości była 
rodzina i sporo przyjaciół. Kolejne małżeń- 
stwo BB z młodym aktorem Jacques Charrie- 
rem w 1959 roku było już towarzyskim i pra- 
sowym wydarzeniem. W małej salce meros- 
twa lłoczyło się ponad dwustu pięćdziesięciu 
lotogratów. Nowożeńcy uciekli przed nimi tyl- 
nymi drzwiami... Ale fotoreporterzy mieli znów 
okazję dopaść BB, gdy w styczniu 1960 roku 
urodziła Nicolasa. Dziecko nie scementowało 
jej związku z Charierem. Wkrótce nastąpił 
rozwód. Brigitte nadal jednak wierzyła w sza- 
leńczą miłość i w 1966 roku poślubiła (po 
trzech tygodniach znajomości) niemieckiego 
playboya i bogacza Giinihera Sachsa von 
Opel. W trzy lała później także z nim się roz- 
wiodła. I już nie zdradzała chęci do formalne- 
go legalizowania swoich dość licznych ro- 
mansów. Dopiero leraz wybuchła bomba: BB 
znów jest mężalką. Jej mężem został 51-letni 
Bernard d'Ormale, doradca i osobisty przyja- 
ciel Jean-Marie Le Pena, przywódcy ultrana- 
cjonalistycznego Frontu Narodowego. O tym, 
jak doszło do tego mariażu pan d'Ormale 
opowiedział tygodnikowi „Cinć Revue” 

— Poznaliśmy się na pewnym przyjęciu w. 
czerwcu lego roku. Dwa miesiące później 
Brigitte zadzwoniła do swojego syna Nicola- 
sa, mieszkającego wraz z żoną, piękną Nor- 
weżką Anneline Bjerkan, i sześcioletnią có- 
reczką Michelle pod Oslo, że chciałaby mnie 
przedstawić. Mimochodem rzuciła do mnie 
lakie zdanie: „A może byśmy się pobrali?” 
Ten zamiar urzeczywistniliśmy w czasie na- 
szej podróży do Norwegii. 16 sierpnia w ja- 
kimś norweskim miasteczku poprosiliśmy 
miejscowego pastora, aby otworzył kościół i 
udzielił nam ślubu. Po powrocie zamieszkali- 
śmy w wiili Brigitte w Saint-Tropez. 

Moja przynależność do Frontu Narodowe- 
go, przyjażń z Le Penem zupełnie jej nie prze- 
szkadza. Zreszlą nie należy mieszać polityki z 
uczuciami. A poza tym Brigitte nie interesuje 
się polityką. Jest prawa i szlachetna, oddana 
bez reszty temu, co robi. 


Syn jednej z najpiękniejszych akto- 
rek włoskiego ekranu i hiszpańskiego 
matadora, piosenkarz i gwiazdor — jed- 
nym słowem Miguel Bose. Reporterzy 
odnaleźli go teraz w Normandii. Wyna- 
jąt wiejski dom, prowadzi życie farmera, 
zajmuje się końmi. Żartuje, że nigdzie 
nie jest tak zdrowo. Kilkumiesięczny 
pobyt we Francji łączy się jednak z pra- 
cą w lilmie. Tytuł „Mazeppa” brzmi 
dziwnie znajomo dla polskiego ucha, 
ale nie, tym razem nic wspólnego ze 
Słowackim. Jest to biografia malarza 
Gericaulta, którą filmuje jako swój reży- 
serski debiut sławny...cyrkowiec Barta- 
pas. Żadnych bliższych szczegółów nie 
podano dziennikarzom. Miguel opowia- 
da natomiast o swoich planach: pracu- 
je nad nowym albumem płytowym i my- 
Śli o międzynarodowej podróży koncer- 
towej, czeka go także film francuskiej 
realizatorki Marie Trintignant „La Java- 
naise" (Jawajka). Pełen energii, mówi o 
sobie, że przede wszystkim jest pio- 
senkarzem, dopiero potem aktorem. 


Czyżby rozstanie reżysera i jego 
gwiazdy? Nie, nie chodzi o żaden ro- 
mans, ale o artystyczną współprac: 
która zaowocowała filmami „Diuna” 
„Blue Velvet" i serialem „Miasteczko 
Twin Peaks”. Partnerami byli reżyser 
David Lynch i aktor Kyle MacLachlan. 
Ale już w filmie „Twin Peaks: Ogniu 
krocz ze mną” obecność Kyle'a na ek- 
ranie jest tylko symboliczna. „Jeżeli 
właśnie kichniesz, możesz go nie zau: 
ważyć!”, napisał złośliwie któryś z bry- 
tyjskich recenzentów. Okazało się, że w 
tym czasie aktor miał dużą rolę w filmie 
„Bruce'a Beresforda „Rich in Love" 
(Bogaty w miłości). 

To produkcja „wielkiej czwórki” od- 
powiedzialnej za sukces filmu „Wożąc 
Miss Daisy”: Lili Fini, Richarda Zanu- 
cka, Beresforda i scenarzysty (a także 
laureata nagrody Pulitzera) Alfreda 
Uhry. Jest to ciepła, wzruszająca, ale i 


Fot. Holmann/Onyx/Stils 


Opowiadanie Alberto Moravii „La villa del 
venerdi" jest podobno autobiograficzne, film 
„Mężowie i kochankowie” Mauro Bologninie- 
go, który powstał na jego podstawie - bardzo 
erotyczny. Chodzi o miłosny trójkąt, w którym 
Julian Sands w roli męża i Tcheky Karyo w 
roli kochanka szaleją na punkcie pięknej ko- 
biety. A jest nią Joanna Pacuła, fascynująca i 
zmysłowa jak nigdy jeszcze na ekranie. Plol- 
ka głosi, że aktorka nie chciała, aby film roz- 
powszechniany był w Polsce, ale względy fi- 
nansowe okazały się, jak zwykle, silniejsze. 
Już wkrótce „Mężowie i kochankowie” znaj- 
dą się na ekranach naszych kin. 


dramatyczna historia siedemnastolet- 
niej dziewczyny, która nieoczekiwanie 
przyjmuje na siebie ciężar prowadzenia 
dużego domu po nagłym odejściu mat- 
ki. Żony buntują się czasem nawet po 
27 latach rodzinnego życia. Ale mężowi 
trudno pogodzić się z losem i załamuje 
się szukając podpory w najmłodszej 
córce. A jest jeszcze starsza, dość lek- 
komyślna — mówiąc najdelikatniej — 
którą też trzeba się zająć... Dzielną na- 
stolatkę gra Kathryn Erbe, rolą ojca po- 
wraca do Hollywood znakomity Brytyj- 
czyk Albert Finney. No i jest Kyle Mac- 
Lachlan obok Jill Clayburgh, Ethana 
Hawke i Suzy Amis. Wytwórnia Metro 
Goldwyn Mayer, w której film powstał, 
szczyciła się kiedyś, że ma „więcej 
gwiazd na ekranie, niż jest ich na nie- 
bie”. Epoka gwiazd już przeminęła, ale 
O jakości filmu nadal świadczą najlepiej 
dobre nazwiska w czołówce. 
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Film w tele 


Kiedy japońscy reżyserzy chcą nakręcić 
epos o honorze samurajskim, o obronie god: 
ności, najczęściej sięgają do historii XVI 

kiedy Japonia przeżywała okres rozbicia 
dzielnicowego, chaosu i ustawicznych wojen. 
Honorowy kodeks rycerski w okrutnych cza- 
sach szedł w zapomnienie, Chodziło o to, by 
przeżyć. Kurosawa zaczyna od przedstawie. 
nia sześciu przymierających głodem samura- 
jów, którzy próbują jeszcze utrzymać się na 
powierzchni, nie chcą przeistoczyć się w że- 
braków czy zwykłych bandytów. Są na poły 
realni, na poły nadnaturalni — jakby wyszli z 
kart rycerskiego eposu. Jednak każdy z nich 
to żywy charakter, przedstawiony starannie, 
| ostro, przenikliwie, w długiej ekspozycji. Jest 
jeszcze siódmy samuraj — samozwaniec, 
chłop który ukradł rodowód niejakiego Kiku- 
chiyo, gra go Toshiro Mifune. Kikuchiyo jest 
pełen podziwu dla świata samurajów, świala 
iwardego kodeksu, choć jako chłop trochę 
nim gardzi. Głównie jednak chce walczyć i 
zwyciężać, w jego dzikości jest coś naiwne- 
go i zarazem grożnego. Pozostali samuraje 
mają w sobie wiele mądrości i smutku, mo- 
żna by powiedzieć — dekadencji; ich energia 
w kierowaniu obroną wsi przed bandytami 
ledwo pokrywa zniechęcenie i rozpacz. Kiku- 


wizj 


SIEDMIU _ 
SAMURAJÓW 


chiyo ich irytuje, bawi ale i chyba dodaje im 
sił, Z czasem — nie przyznając się do lego — 
rzeczywiście zobaczą w nim swego nasięp- 
ce. 

Zadaniem samurajów jest obrona — za 
symboliczną zapłatę — ubogiej wioski zagro. 
żonej najściem bandytów, chcących zagar- 
nąć skromne plony. Chłopi nie. mają broni, 
więc najmują, tych którzy nie potrafią nic in- 
nego oprócz posługiwania się nią. Długi 
wslęp ukazuje organizowanie obrony, szko- 
lenie wieśniaków, budzenie w nich ducha o. 
poru. Finałem jest wielka bitwa w strugach 
deszczu 

Perlekcja reżyserii filmu „Siedmiu samura- 
jów” do dziś zadziwia. Proporcje pomiędzy 
realistycznym opisem a przejrzystą alegorią 
zostały doskonale zrównoważone. Bandyci 
symbolizują siły mroku, chaosu i dzikości, 
choć dzikości nie brakuje też w działaniach 
obrońców. Hołd dla wyznawców honorowe- 
go kodeksu. będący pochwałą odchodzące- 
go świała, nie przesłania szacunku dla wa 
leczności wieśniaków, broniących rodzin | 
ziemi. Martwy, zdawałoby się kodeks rycerski 
okazuje się wciąż ważny i aktualny jako 
żródło wiedzy i przykład. 

Jest to także jedno z najwspanialszych wi- 


ŚMIERĆ, 
MIECZ I 
REWOLWER 


Wielokrotnie: zwracano uwagę na podo- 
bieństwa japońskiego filmu samurajskiego i 
amerykańskiego westernu. W obu gatunkach 
dopalrywano Się, nie bez racji, nawiązań do 
iradycji literackiego eposu bohaterskiego. 
Samuraj i kowboj byli „herosami”, istotami na 
poły ludzkimi, na poły boskimi. W ich posta- 
ciach ludowa mocarność łączy się z ponad- 
ludzkimi możliwościami, zwłaszcza z magicz- 
ną umiejętnością posługiwania się bronią, co 
ich wywyższa, ale bywa leż przekleństwem. 
Samuraj i rewolwerowiec są zwykle skazani 
na wieczną tułaczkę, na stałe obcowanie ze 
śmiercią i ciągłą troskę, by nie pogrążyć się 
w moralnym chaosie. Chroni ich przed tym 
swoisty honorowy kodeks. 

Ten kodeks dawniej był prosty i jedno- 
znaczny. Ale w nieco późniejszych filmach 
Akiro_ Kurosawy, jak „Tron we krwi” czy 
„Straż przyboczna” samuraje są zagrożeni 
Siłami mroku i chaosu. Muszą stawić czoło 
pokusie zła, cynizmu i tyranii. Porządek mo. 
ralny jeszcze triumfuje, ale jest 1o trium! gorz- 
ki, niełatwy i niejednoznaczny. Podobny pro- 
ces przeszedł western amerykański, a jesz- 
cze bardziej — jego europejskie, zwłaszcza 
włoskie imitacje. W „Siedmiu wspaniałych" 
Johna Sturgesa (remake „Siedmiu samura- 
jów") rewolwerowców wywyższa poświęce- 
nie, poczucie misji. W westernie „Za garść 
dolarów" Sergio Leone, opartym na moty- 
wach „Straży przybocznej” wątpimy w racje 


Toshiro Mifune w „Straży przybocznej” 


WTOREK, 1 Xi, 20.05 
I ŚRODA, 2 XII, 10.00 I 


dowisk batalistycznych w dziejach kina. Ku. 
rosawa czerpiąc inspiracje z różnych źródeł — 
japoński teatr Nó, amerykański western, wi- 
dowiska historyczne Sergiusza Eisensteina — 
stworzył widowisko zapierające dech. Sceny 
bitewne kręcone przez kilka kamer z częstym 
użyciem leleobiektywu i zdjęć zwolnionych 
porażają dynamiką i zachwycają malarską 
stylizacją. Apogeum ekspresji osiągnął Kuro- 
sawa w scenach finałowego starcia w desz- 
czu i punktujących film, jak głuchy głos Fa- 
lum, kolejnych scenach Śmierci samurajów. 
Ta bilwa ma w sobie coś ostatecznego i apo- 
kaliptycznego, ale także moc oczyszczenia, 
bo po niej — Świal trwa nadal. Odeszło wielu 
łotrów i paru walecznych. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


1954, 195'. 
A: Akira Kurosawa. hl Shimura 
(Kambel), Toshiro Mifune („Kikuchłyo”), Ko 
Kimura (Katsushiro), Dalsuke Kato (Schl- 
chiroji), Seji Miyaguchi (Kyuzo), Yoshio Ina- 
ba (Gorobel), Yoshio Tsuchima (Rikichł), 
Keiko Tsushima (Shino), Bokazen Hidai 
(Yohei), Katamari Fujiwara (Manzo), Mino- 
rou Chiaki (Heihachi). 


Clint Eastwood w filmie „Za garść dolarów" 


moralne bohatera. Grany przez Toshiro Milu- 
ne samuraj pod maską cynizmu skrywał obli- 
cze surowego sędziego opęłanego złem 
świata. Clint Eastwood w [ilmach Leone to już 
tylko nieprzenikniony cynik, który stracił 
wszelką nadzieję. Ale nadal jest w nim coś z 
półboga. Jest bosko bezlilosny w działaniu, 
niezniszczalny. Jednakże nie jest to już mąd- 
ry sędzia a tylko zbrojne ramię wymierzające 
zepsulemu świalu okrutną karę? To anioł za- 
głady, a nie błędny rycerz. Racje moralne 
schodzą na drugi plan. na pierwszy wysuwa 
się okrulna potrzeba odwetu. U Leone nie 
jest to jeszcze tak jednoznaczne. To jeszcze 
nie ponura degrengolada lecz zagadka. Kie- 
dy po. dziesiąłkach spaghelli-westernów. 
kino odkryło temat „wschodnie sztuki walki 
wręcz”, bohater uległ smutnej degradacji 
Stał się jednowymiarowy, jego lajemniczość 
to już tylko czysto konwencjonalny chwyl 
Śmierć utraciła swoją groźną konkretność. 

Współczesny epos_ zmalał do wymiaru 
krwawej bajki, a jego bohaterowie nie mają 
już cech boskich, choć się to sugeruje. Znikła 
magia, pozostał nikły wdzięk mechanicznych 
marionetek. (tj) 


WYSOKA JAKOŚĆ 
W CAŁYM KRAJU. 


L 


KOLEJNE 
WEJŚCIE 


SMOKA 


Nasi Czytelnicy polubili piękne zdję- 
cia ozdabiające strony z reklamami Fuji- 
Film, a koncern Fuji polubił Polskę do 
tego stopnia, że w październiku 1992 
zezwolił reprezentującej dotąd jego in- 
teresy firmie Fotex na używanie nazwy 
FujiFilm Polska. 

Japończycy znani są z ostrożności w 
interesach. Do tej pory nie byli widoczni 
na naszym przeksztatcającym się rynku 
i wielu widziało w tym dowód, że prze- 
miany w Polsce idą w złym kierunku. 
Tymczasem w ubiegłych miesiącach 
coraz więcej znanych firm japońskich 
zaczęło tworzyć polskie filie. Nie tylko 
Fuji, także Sony, Toshiba, Panasonic, 
Honda. 


M POLSŃA 


Podczas uroczystości podpisania umowy pan Włodzimierz Trzciński wręczył panu Rolfowi Di 
I panu Haruschi Yagi 


kibi 


Podpisując akt przekazania praw do 
nazwy FujiFilm dyrekcji Fotexu, pan Ha- 
ruschi Yagi podkreślił, że jest to pier- 
wszy w historii koncernu przypadek ob- 
darzenia takim zaufaniem firmy istnieją- 
cej zaledwie od trzech lat. Fotex po- 
wstał w sierpniu 1989; dziś ma osiem 
oddziałów i uruchomił w prywatnych za- 
kładach fotograficznych przeszło 280 
„minilabów”. Były to pierwsze w Polsce 
zautomatyzowane urządzenia do wywo- 
ływania i obróbki taśmy fotograficznej, 
które zrewolucjonizowały rynek. Po- 
wstało już dzięki nim przeszło 1000 
miejsc pracy, a pozycja paruset zakła- 
dów znacznie wzrosła. Fuji nie dąży bo. 


sc. MADA Handel Hurtowy 


wydaną przez Fotex encyklopedię 


piłki nożnej. Pan Trzciński jest zapali 


Fotex — sponsorem narodowej drużyny tenisa stołowego. 


wiem do niszczenia lokalnego rzemio- 
sła, tylko wiąże je z sobą poprzez zao- 
patrywanie w najnowocześniejszą tech- 
nologię, szkolenie i pomoc techniczną. 
W grudniu 1993 stanie nowoczesne. 
centrum przy ul. Płowieckiej w Warsza- 
wie. Firmą Fotex, której głównym udzia- 
łowcem jest pan Rolf Dolina z Austrii, 
kieruje od początku pan Włodzimierz 
Trzciński. 

Fuji to nie tylko doskonałe taśmy fo- 
tograficzne (chwalą je nasi fotoreporte- 
rzy), papiery, chemikalia i sprzęt wywo- 
łujący, doskonale znane na rynku kase- 
ty magnetowidowe, ale też najwyższej 
klasy sprzęt używany w medycynie, a- 


paraty do termicznej rejestracji obrazu i 
wreszcie maleńkie popularne aparaty 
iotograficzne. 

Jest jeszcze coś, co podkreślają 
wszyscy pracownicy i klienci Fuji: euro- 
pejski styl pracy, tak bardzo różny od 
bezosobowej sprawności amerykań- 
skiej. Naturalność, uprzejmość i uś- 
miech czasami bardziej zobowiązują, 
niż wysokie nawet premiowanie spraw- 
ności. W recepcji Fotexu jeszcze nie- 
dawno leżał zawsze wielki wilczur. Był 
prawie ślepy i głuchy ze starości, ale 
nieztomnie dawał do zrozumienia, że to 
on jest tu stróżem. Wszyscy go szano- 
wali, był u siebie 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7 A, tel./fax 53-70-23 


SKURFOWĄ OLIMPIADA (2d 
ŚWURF, KTÓRY CHCIAŁ BYĆ KRÓLEM CPE: 


- Wodne rodeo (z serii Snurki) 
- Kropeczka I Wieloryb 

[ 
przygody cz. I 


- Klasyka animacji — 
Cartoonies cz. I, Il 
— Podróże Guliwera 
— Sąsiedzi cz. |--IV 
- Przygody Foczki 
zwanej Śnieżkiem cz. I, Il 
— Seabert — Narodziny 
(z serii Śnieżek) 
— Seabert — Pułapka 
Śnieżek] 


(z-serii 
— Seabert — Noc Żółwia 
(z serii Śnieżek) 


— Snurki cz. |--IV 
- Wieloryble opowieści (z serii 
Snurki) 


- Kropeczka jedzie do Hollywood 


— Seabert — Szantaż 
(z serii Śnieżek) 
— Foo Fur cz. I, Il 
— Zamieszanie w wiejskim klubie 
(z serii Foo Fur) 
Nowe sztuczki (z serii Foo Fur) 
Obozowy blues (z serii Foo Fur) 
Maia włóczęga (z serii Foo Fur) 
Colargol Zdobywca Kosmosu 
c jol na Dzikim Zachodzie 
Colargol i cudowna walizeczka 
Pszczółka Maja cz. |--IV 
Maja i Aleksander cz. i, Il 
— Różowy Smok 
— Przygody Pingwinka Wiercipięty 
— Wilk i Zając 
— Ania z Zielonego Wzgórza 
"cz. |--V 
— Czterej Pancerni i Pies cz. |--IV 


OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU MIĘDZY 9.00 a 16.00 
ORAZ W SOBOTY PO WCZEŚNIEJSZYM UZGODNIENIU. 


| 
| 


Film w telewizj 


Michel Piecoli (Pierre) 


OKRUCHY ŻYCIA 


PIĄTEK, 4 XII, 10.00 i 20.05, I 


Jakby zmęczone analizowaniem rozwich- 
rzonych biogralii młodych buntowników, w 
czym celowała „nowa lala", kino francuskie 
wróciło pod koniec lat 60. do bohaterów 
mieszczańskiej codzienności. Claude Sautet 
stworzył serię cieszących się ogromnym po- 
wodzeniem filmów, w których główne role 
grywali znakomici czterdziestolalkowie — Mi- 
chel Piccoli i Yves Montand — a ich parinerką 
była Romy Schneider, wówczas w Szczyło- 
wym rozkwicie talentu. „Okruchy życia”, od- 
znaczone nagrodą im. Louisa Delluca jako 
najlepszy film roku 1969, były z tych filmów 
pierwszym i najlepszym. 

Wszystko tu jest zwyczajne, przeciętne, 
wyciszone i stonowane, a_ jednocześnie 
przejmujące. To film o umieraniu, o śmierci 
zwyczajnej, jaka przyjść może do każdego na 
skraju drogi, w pół zdania, pozostawiając na 
ostatnie chwile życia garść wspomnień, cza- 
sem szarych jak popiół, czasem błyszczą 
cych jak diamenty. Koronkowo nakładające 
się na siebie retrospekcje, „obrazy pomyśla- 
ne”. głosy zza kadru, zwalniane tempo, w nie- 
zwykle wyrazisty sposób oddają stan ducha 
człowieka, który jeszcze żyje, ale już jest poza. 
świalem. Ta jego obecność-nieobecność 
nadaje „Okruchom życia” wymiar aulentycz- 
nie tragiczny. Tragiczna jes! bezgraniczna sa- 
motność Pierre'a umierającego na ukwieco- 
nej łące i samolność obu zakochanych w 
nim, pozostawionych w pół słowa kobiet. Ten 
film pozostawia widza w głębokim zamęcie 
uczuć, ale też uczy smaku okruchów życia, 
lego, co każdy z nas weżmie ze sobą w dale- 
ką podróż 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


choses de la vie. Francja, 1969, 100'. R: 
Claude Sautet. W: Romy Schneider (Hóló- 
ne), Michel Piccoll (Pierre), Lea Massari 
(Catherine), Górard Lartigau (Bertrand). 


SZALONY 
PIOTRUŚ 


NIEDZIELA, 29 XI, 23.00, I 


Film się zestarzał. oczywiście, Jak wiele 
innych utworów Jeana-Luca Godarda może 
sprawiać wrażenie serii ironicznych gryma: 
sów. Z jednej strony jest to kontynuacja „Do 
utraty Ichu" z bohaterem (znowu granym 
przez Jean-Paula Belmondc), który zgrywa 
Się aż do śmierci, stara się żyć chwilą - nie- 
bezpiecznie i niekonsekweninie — by ocalić 
wolność. Jednak Godard bardziej niż w „Do 
utraty tchu” dystansuje się od bohatera. 
Może podziwia Szalonego Piotrusia, jego 
pęd ku swobodzie i zgubie, ale przecież do- 
sirzega jednocześnie śmieszność i ograni- 
czenie takiej postawy? Piotruś jest sympa 
tyczny, choć chwilami żałosny. Najbardziej w 
iragikomicznej scenie finałowej, 

„Szalony Piotruś" to także wielka rewia pa- 
stiszu i parodii, zbijająca z tropu i irytująca. 
Godard przedrzeżnia: ulubiony przez „nową 
talę" amerykański „czarny kryminał”, paryską 
komedię obyczajową, kino polityczne (przed- 
stawienie o wojnie w Wietnamie dla amery- 
kańskich turystów), wreszcie komiks. Nie 
mamy wcale pewności, że w tej krytyce, w tej 
kpinie łascynacja jest silniejsza od demon 
strowanej odrazy. Ta gra z konwencjami, gra 
z widzem sprawia chwilami wrażenie uniku. 
Ale czasami Godard jak gdyby się odsłania i 
film robi się naprawdę Serio. Z chaosu dy 
gresji, z nalłoku parodystycznych pomysłów, 
jakimś cudem wyłaniają się obrazy pelne 
dramatycznej siły: pełna napięcia twarz Bel 
monda — błazna ukrywającego rozpacz, czy 
spokój morskiego bezmiaru w finale. 

Kto zna dobrze twórczość Godarda, ten 
wie, że nawet w swych najbardziej chybio- 
nych eksperymentach tęsknił za harmonią. 
której osiągnięcie w dzisiejszym kinie uważał 
za niemożliwe. Oczywiście, nie uznawał kon- 
wencjonalnej harmonii hollywoodzkiego wi- 
dowiska. I diabli wiedzą, czy ten denerwujący 
egoceniryk i pretensjonalny częstokroć pro- 
wokałor, nie miał w gruncie rzeczy racji? 


RAFAŁ WILKUSZ 


Pierrot-le-fou. Francja, 1965, 122'. R: Jean- 
-Luc Godard. W: Jean-Paul Belmondo (Ft 
dynand zwany także Plotrusiem), Anna Ki 
rina (Marianne), Dirk Sanders („brat”), 
Laszlo Szabo, Jean-Pierre Lóaud, Samuel 
Fuller (goście na przyjęciu). 
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Jean-Paul Belmondo (Ferdynand) I Anna Karina (Marianne) 


PROFESOR 
W KABARECIE 


NIEDZIELA, 29 XI, 14.00, | 


Był to zwiastun nadchodzącego upadku 
Buslera Kealona, którego zniszczyło nadejś- 
cie dźwięku. Keaton nie zaliczył próby głosu, 
a jego styl wyniesiony z teatrzyków rewio- 
wych i udoskonalony w latach 20., gdy jako 
aktor osiągną! niezależność — był producen- 
tem, scenarzystą i reżyserem — wydawał się 
teraz anachroniczny. Pomimo sukcesów był 
w cieniu, uznawanego już wiedy za Artystę, 
Chaplina i rozbrykanego. optymistycznego 
Harolda Lloyda, którego zdobywcza bezrel- 
leksyjność bardziej odpowiadała Ameryka- 
nom niż stoicki heroizm Keatona. 

W. „Prolesorze.." niewiele pozostało z 
dawnego Keatona. Wytwórnia narzuciła mu 
reżysera i scenariusz, a aktor już wówczas 
pBgrążony w alkoholizmie i zwątpieniu, nie 
miał siły, by walczyć. Toteż rezultaty są raczej 
smuine. Pospiesznie nakręcona błazenada z 
rewiowymi numerami ma jednak momenty 
wstrząsające. Keaton miotający się w żenują- 
cych chwilami komediowych „numerach” ni- 
czym oszalała marionetka z ciągle kamienną 
twarzą, daje odczuć, w jak wielkiej pogrążony 
jest rozpaczy, jak bardzo czuje się przegra 
ny. 

Keaton w końcu zwyciężył: pod koniec ży- 
cia doceniono to, co stworzył. Tyle że dla 
aktora było już za późno. Miał za sobą lata 
upokorzeń, wiele niepotrzebnych _ filmów. 
Mimo wszystko „Protesora.. trudno do nich 
zaliczyć. Ta standardowa chwilami, nawet so- 
lidna robota, wykonana z myślą o wyeksploa- 
towaniu gasnącej gwiazdy, w którą nie warto 
inwestować, stała się smutnym dokumentem 
powolnego zamierania talentu. pogrążania 
się w rezygnacji 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 
Speak Easily. USA, 1932, 81'. R: Edward 
Sedgwick. W: Buster Keaton (profesor 
Post), Jimmy Durante (James), Ruth Sel- 
wyn (Pansy Peets), Thelma Todd (Eleanor 
Espere), Hedda Hopper (pani Peets), Sid- 
ney Toler (reżyser). 


LAKIER 
DO WŁOSÓW 


ŚRODA, 2 XI, 19.00, Il 


Nie bez racji twórcę tego filmu, Johna Wa- 
tersa, nazywano „poełą śmietnika”. Kręcąc 
uparcie filmy od 1969, nie zdołał w pełni prze- 
konać do siebie krytyki. Jego „niesmaczne 
komedie" chętnie eksponują makabrę, brzy- 
dotę, seksualne dewiacje i dwuznaczności, 
pełne są „czarnego humoru” 

Porównywano często filmy Watersa z eks- 
perymentami Andy Warhola, z reguły były lo 
porównania dla pierwszego z reżyserów nie- 
korzystne. Toteż niespodzianką stał się jego 
pierwszy film o dużym budżecie. Błądząc po 
bezdrożach „undergroundu”, Waters zdołał 
jednak wykształcić własny styl i poczucie hu- 
moru 

„Lakier do włosów" to opowiasika o pew- 
nej bardzo otyłej nastolatce, która w 1963 w 
Baltimore została gwiazdą tanecznego wido- 
wiska telewizyjnego. I Waters sprawia, że w 
to wierzymy. Tajemnica hipnotyzującego e- 
leklu polega na dokładnym wymieszaniu 
zjadliwej ironii i nieukrywanej czułości do a 
merykańskiej kultury masowej tamtych lat, jej 
żywolności i prelensjonalności oraz glupoty. 
Waters zaludnia lilm postaciami groteskowo 
przesadzonymi, a jednak żywymi, wziętymi z 
konwencjonalnych opowiastek rodzinnych i 
musicali, pełnymi werwy i wiary w swe prawo 
do samorealizacji. Reżyser ukazuje swych 
bohaterów jako więżniów kultury masowej 
lub snobów myślących, iż przynależą do eli- 
tarnej „kultury wyższej” (arcyzabawna sek- 
wencja z bealnikami). Więzienie to nie jest 
chyba takie straszne, bo Walers wydaje się 
równie kochać co i nienawidzić amerykańską 
kulturę. Jednakowo urzeka go Iwist i słodkie 
piosneczki przedbeatlesowskiej ery, jak i an- 
tastyczne Iryzury. Amerykanie są intantylni — 
mówi Waters. Wkurza go to, ale i zachwyca. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Divine (Edna Turnblad) 


Halrspray. USA, 1988, 92". R: John Wa 
W: Ricki Lake (Ricki Tumblad), Divine 
(Edna Turnblad/ Alvin Hodgepi 
Fitzpatrick (Amber von Tu: 
Harry (Velma von Tussle), Sonny Bono 


(Franklin von Tut Jerry Stiller (Wilbur 
Tumblad), Shawn Thompson (Comy Col- 
lins), Leslie Ann Powers (Penny Pingleton), 
Ruth Brown (Motorowa Maybelle), Pia Z. 
dora, Ric Ocasek (beatnicy). 


JAKIE CHCESZ 
SERCE 


WTOREK, 1 Xi, 22.15, II 


Współczesna medycyna kojarzy się nam 
głównie z oszołamiającym rozwojem służącej 
jej techniki. Film Richarda Pearce'a próbuje 
zwrócić uwagę na problemy odpowiedzial- 
ności lekarzy dysponujących najnowocześ- 
niejszymi wytworami techniki i na kweslie e- 
tyczne, jakie rodzi coraz szersza ingerencja 
medycyny w fizyczną i psychiczną naturę 
człowieka. 

Fabuła utworu wybiega nieco w przysz- 
łość, w lata 90. gdy szluczne serca będą 


prawdopodobnie w powszechniejszym użyt- 
ku. Bohaterem filmu jest znakomity specjali- 
sta od transplantacji, który ze względu na 
brak dawcy naturalnego serca musi wszcze- 
pić pewnej dziewczynie. — podobno rewela- 
cyjne - ale nie do końca sprawdzone sztucz- 
ne serce. Z wyborem tym wiąże się jeszcze 
inna kwestia: sztuczne serce może zmienić 
nieco procesy w organizmie, w konsekwencji 
wywrzeć wpływ na pracę mózgu i działanie 
świadomości. Oznaczałoby to naruszenib 
lożsamości psychicznej pacjentki. 


Richard Pearce nie jest wirtuozem reżyserii, 
ale opowieść przykuwa uwagę dzięki precy- 
zyjnemu scenariuszowi i dobremu aktorstwu 
Donalda Sutherlanda, Sharon Acker i Jelfa 
Goldbluma. Zachowano równowagę między 
problematyką moralną, a widowiskowo-Sen- 


sacyjną atrakcyjnością. Sceny operacji prze- 
mawiają autentyzmem scenerii i sugestyw- 
nością ujęć. Być może po raz pierwszy tak 
dokładnie pokazano walkę o ludzkie życie, 
rozgrywającą się na operacyjnej sali. Niezwy- 
kle starannie wyselekcjonowano miejsca 
kręcenia zdjęć. Spośród najnowocześniej- 
szych amerykańskich i kanadyjskich szpitali i 
instytutów wybrano The New Ottawa General 
Hospital i Texas Heart Instilule w Houston. 
Tam też odbywał praktykę Donald Suther- 
land. 


WALTER OWEN, 
„CINEMA CANADA”, 1981 


Threshold. Kanada, 1981, 112'. R: Richard 
Pearce. W: Donald Sutherland, Sharon Ac- 
ker, Jeft Goldbium. 


Janet McTeer (Victoria) 
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Serial 


SZKIC 

DO PORTRETU 
PEWNEGO 
MAŁŻEŃSTWA 


SOBOTA, 28 XI, 22.15, Il 


Homoseksualizm już dawno przestał być 
tematem tabu, ale ciągle wykorzystywany jest 
raczej do budzenia „niezdrowych emocji” niż 
jako okazja do psychologicznej i moralnej 
relleksji. Angielski serial „Szkic do portretu 
pewnego małżeństwa” jest pod tym wzglę- 
dem chlubnym wyjątkiem. Unika taniej sen- 
sacyjności, rzetelnie ukazuje sylwetki ludzi 
skazanych na inność i ich relacje z otocze- 
niem. 

Inspiracją serialu była powieść Nigela Ni- 
colsona, który opisał skomplikowane życie 
małżeńskie swych rodziców, wywodzących 
się ze słynnych angielskich rodów. Harold 
Nicolson poznał Victorię Sackville-West jako 
młody, świetnie zapowiadający się dyploma- 
tai poślubił jąw 1910. Po pięciu latach szczę- 
śliwego związku ujawniły się homoseksualne 
skłonności obojga małżonków. Rozdarci we- 
wnętrznie, zagubieni wśród sprzecznych 


pragnień, otoczeni niechęcią, starali się za- 
chować bliskie emocjonalne więzi. 

Można różnie patrzeć na motywy, które 
skłoniły Nicolsona do napisania tej książki — 
jego powieść była obroną prawa do wolności 
osobistej a jednocześnie — dramatyczną i 
dyskusyjną moralnie próbą uwolnienia się od 
dręczących rodzinnych wspomnień. „Chcę 
wywalić całą prawdę, choć to bardzo boli" — 
pisał Nicolson w liście do przyjaciół. 

Telewizyjni adaptatorzy wolni od podob- 
nych rozterek i cierpień, odeszli od koncepcji 
pierwowzoru. Nie ustawiają bohaterów na 
pozycjach obronnych co mogłoby z góry su- 
gerować ich „winę”. 

Siła tego serialu polega na pokazaniu mi- 
łości dwóch kobiet — ten wątek jest tu domi- 
nujący — jako związku normalnego, równie 
wartościowego jak miłość między kobietą a 
mężczyzną. Sposób opowiadania to pokaz 
taktu i powagi. Nastrój skupienia budowany 
jest przez dyskretne ale sugestywne aktors- 
two. Spokojny rytm nie osłabia jednak dra- 
matycznego napięcia. Statyczne, wystudio- 
wane kadry pulsują niepokojem. Istota utwo- 
ru zawarta jest w pylaniu skierowanym do 
współczesnego widza: co zmieniło się od u- 
kazanych na ekranie czasów? 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Portrait of a Marriage. Wielka Brytani 
1990. 4 x 55'. R: Stephen Whittaker. W: Ji 
net McTeer (Victoria), Hugh Daly (Harold), 
Cathryn Harrison (Violet). 


Zobaczcie 
koniecznie 


SZALONY PIOTRUŚ 
(Pierrot-le-fou) 

Niedziela, 29 XI, 23.00, I 

O filmie piszemy obok 
SIEDMIU SAMURAJÓW 
(Shichi-nin-no samurai) 


Wtorek, 1 XII, 20.05 i środa 2 Xli, 10.00, I 
O filmie piszemy na str. 18 


LAKIER DO WŁOSÓW 
(Hairspray) 

roda, 2 XII, 19.00, II 
O filmie piszemy obok 
MAHABHARATA, cz. III 
Środa, 2 XII, 22.00. II 
OKRUCHY ŻYCIA 
(Les choses de la vie) 


Piątek, 4 Xli, 10.00 i 20.05, I 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas 


CZARNE SKRZYDŁA 
Sobota, 28 XI, 1835, II 

1965, 98'. R: Ewa | Czesław 
cy. W: Kazimierz Opaliński (dyr. 
Kostryń), Maria Homerska (jego żona), 
Beata Tyszkiewicz (Zuza), Czesław 
Woltejko (dyr. Coenr), Zdzistaw 
Karczewski (Maniewski). 
Rok 1923. Strajki w kopalniach Zagłębia 
Dąbrowskiego, walka z obcym kapitałem. 
bunty, samosądy. Adaptacja powieści 
Juliusza Kadena-Bandrowskiego. 


PORWANIE 


(To Catch a King) 

Sobota, 28 XI, 20.05, | 

USA, 1984, 113'. Clive Donner. W: 
Robert Wagner, Terri Garr, Barbara 
Parkins, Barry Foster, Jane Laportaire. 
Lizbona 1940. Właściciel nocnego klubu i 
$piewaczka kabaretowa zostają wplątani w 
hitlerowski plan porwania księcia Windsoru. 


TAJNA BROŃ 


(Secret Weapon) 

Sobota, 28 XI, 23.30, | 

USA-Australia, 1989, 100', R: lan Sharp. 
W: Griffin Dunne (Mordechaj Vanunu), 
Karen Allen, Jeroen Krabbe, Stuart 
Wilson, Brian Cox. 

Rekonstrukcja sprawy ujawnienia 
izraelskich tajemnic wojskowych przez 
fizyka Vanunu, porwanego następnie do 
Izraela przez Mossad. 


PROFESOR W KABARECIE 


(Speak Easily) 

Niedziela, 29 XI, 18.35, II 

O lilmie piszemy obok 

CAMELOT, cz. Il 

Niedziela, 24 XI, 18.35, ll 

Dokończenie malowniczej opowieści o 
królu Arturze i rycerzach Okrągłego Stołu. 
Q filmie pisaliśmy w poprzednim numerze. 


Vanessa Redgrave (Ginewra) 
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JAKIE CHCESZ SERCE 


(Threshold) 
Wtorek, 1 XII, 22.15, II 
O filmie piszemy obok 
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wielki hit 


Cena are, EA | Cena d alni 
jorców dów ożycz 
od ygtnych "© Ned WR 

K5 000 zł! 130 000 Z 


Story and Screenplay by RICHARD ATE 
Characters designed by MICHAEL JUPP and FAB 
Art Director FABIO PACIFICO - 
Music composed and conducted by HENRI SEROKA 
Executive Producer FRANK FEHMERS 
Directed by FRANK FEHMERS 
© Star Bear Inc. 


WIKA - Katowice-Ligota, ul. Harcerska 12, tel./fax 526-312 


» 
BIPO - Lublin, ul. Długa 5, tel./fax 44-676 
aka o oeda poznAR mżrót st ay MokżĘ tuz, tuż 1 n EMIK - Zielona Góra, ul. Lwowska 25, tel. 46-61 w 26, 12 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. „Fllm” jest 
JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym plsmem video ukazującym się CO 


TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej 
mach na kasetach video. 


informuje o nejlepiej sprzedających się fil- 


COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSEL 


LERÓW VIDEO 


1. Oddziat specjalny 2 (Martial Law 2) Jack Video 
2. Rewolucja (Revolution) Best Film 
3. Pola śmierci (The Killing Fields) Starcut 
4. Czarny pas (Black Belt) Best Film 
5. Pół na pół (Fifty-Fifty) NvC 
6. Zaginiony świat (The Lost World) PAI FILM 
7. Nie ma kryjówki (No Place to Hide) NvCc 
8. Laski 2 (Hardbodies 2) Imperial 
9. Narzeczona księcia (Princess Bride) Telehit 
10. On i ja (I And Him) Solopan-Vision 
11. Konwój (Convoy) NvVC 
12. W przededniu zagłady (Eve of Destruction)Vision 
13. Łowca przyszłości (Future Hunters) VIM 
14. Prawo ze stali (Steel Justice) Vision 
15. Kochany ojciec (The Good Father) Fan Media 
16. Och, co za noc (Och, What a Night) Artvision 
17. Ciężka próba (The Hard Way) mi 
18. Pulpety 4 (Meatballs) Muvi 
19. Arbaxas Metropolis 
20. Klan Sycylijczyków (Le clan des Siciliens) Guild 


O kolejności na Liście B. 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: li 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol- 
skle hurtownie video: SILVER (Warszawa), 
WIKA (Katowice), OŚWIATA (Katowice), 
TAMAX (Poznań), A8T (Wrocław), One- 
-Stop (Warszawa), Maxim (Rzeszów), Arti- 
ca (Gdańsk), Javi (Wrocław), Gudel (Byd- 
goszcz), Godrom II (Szczecin), oraz da- 
nych w sieci ITI Neovision. 


REWOLUCJA 


Historyczny, 127' 


Film „Rewolucja"Hugha Hudsona, w 1986 
wciąż chodzącego w. głorii laureata Oscara 

„ plakaty anonsowały 
„opowieść o narodzinach narodu”. Za- 
powiadały arcydzieło, ale „Rewolucja” arcy- 
dziełem niestety nie jest. Temat, aż dziw jak 
mało przez kino amerykańskie eksploatowa- 
ny - powstanie Stanów Zjednoczonych i woj- 
na o niepodległość z Anglikami — jest prze- 
cież znakomity. Siły i środki zaangażowano 
nie byle jakie. Aktorzy: Al Pacino, Donald 
Sutherland i na okrasę Nastassja Kinski. O- 
gromny wysiłek inscenizacyjny, oszołamiają- 
ca wystawa, jak za dobrych czasów starego 
Hollywood. 

Jest rok 1778. Spada z cokołu pomnik kró- 
la Jerzego. Deklaracja Niepodległości, tań- 
czący tłum, pasiaste sztandary. Deszcz. Do 
Nowego Jorku przybywa rybak Tom z 10-let- 
nim synem. Nieufnie patrzy na radość tłumu, 
nie podziela euforii, boi się. Ma czego: tlum 
natychmiast konliskuje łódź Toma „dla po- 
trzeb armii, dla zwycięstwa, dla ojczyzny”. 
Tom zostaje zwerbowany, rusza na front, zo- 
staje ranny. Odnajduje go Daisy, dziewczyna 
najgoręcej domagająca się, by oddał łódź; 
teraz z uwielbieniem patrzy na bohatera. We 
wspaniale sfilmowanej bitwie pospolite ru- 
szenie farmerów musi ulec regularnym od- 
działom „czerwonych płaszczy” dowodzo- 
nym przez kompetentnego dowódcę. sier- 
żanta z Yorku (Donald Sutherland). Tom ucie- 
ka, budząc znów pogardę Daisy. Poniżony 
Tom pracuje dla Anglików, raluje życie, traci 
syna 

Perypelie „everymana” zagubionego w wi- 
rze rewolucji nie zostały zbył zgrabnie wpisa- 
ne w scenariuszową konstrukcję. Tom spoty- 


Isellerów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 


iczba sprzedanych kaset. 


Tym razem znowu bardzo zdecydowany 


|inder „Oddział spocjalny 2", fm akcji z 


Cynthią Rothrock i Jettem Wincottem zna- 
lazt się na pierwszym miejscu w prawie 
wszystkich hurtowniach. Drugim przebo- 
Jem tygodnia była „Rewolucja' Hugh Hud- 
sona z Alem Pacino, Donaldem Sutherian- 
dem I Nastassją Kinski, film który w kinach 
na świecie był niewypałem, ale jednak nie- 
wypałem w wielkim stylu. 


ka się i rozstaje z Daisy przypadkowo bodaj- 
że siedem razy: w końcu nie wiadomo: śmiać 
się, czy płakać? Smakując urodę i rozmach 
lego filmu, jego wspaniałą scenogralię, pie- 
tyzm w odiwarzaniu militariów, piękne pejza- 
że, piękne w swej brzydocie biedne miasta, 
czując wręcz entuzjazm przy oglądaniu kilku 
co najmniej scen, widz nie przestaje żałować, 
że uzdolniony reżyser zdołał zrobić „niecie- 
kawy film o tych ciekawych czasach”. Ta opi- 
nia, słormułowana przed sześciu laty przez 
krytyka nowojorskiego, wydaje się dziś prze- 


Dexter Fletcher I Al Pacino 


Amatorzy erotycznych atrakcji mogą się 
zawieść. Producent zwariowanej komedii, o- 
partej na klasycznym pomyśle filmu w filmie, 
nie wyszedł poza paradę panienek w „tople- 
sie". 


Sceneria jak z turystycznego folderu: ma- 
lownicze greckie wybrzeże, skąpane w słoń- 
cu plaże. Amerykańska ekipa realizuje film o 
wakacyjnych przygodach trójki przystojnia: 
ków zza Oceanu. Filmowcy przedstawieni są 
z dobroduszną ironią. Pracują w nieopisanym 
chaosie, scenariusz rodzi się na planie, a od- 
twórczynią głównej roli zostaje w końcu ama- 
torka, piękna Clio, grecka studentka dorabia- 
jąca w nadmorskiej knajpce swego ojca. O- 
czywiście, nieuchronny jest jej romans ze 
Scotlem, gwiazdorem-donżuanem. 

Sympałię budzi absolutna bezpretensjo- 
nalność tego filmu. Kpiąc ze słabostek śro- 
dowiska filmowego, ze schematów kina po- 
pularnego, autorzy uwiktali się jednak w ste- 
reotypy. Wiele tu odgrzewdnych dowcipów i 
pomysłów w złym stylu, ale trafiają się peret- 
ki. Świetna jest scena eliminacji kandydatek 
do głównej roli, dowcipnie przypominająca 
amatorski konkurs_śpiewaczek z „Odlotu” 
Milośa Formana. Błyskotliwością i fantazją 
zaskakuje cała sekwencja „porwania” boha: 
terów. Zatrudniony do roli porywacza melan- 
cholijny przestępca, któremu fikcja pomyliła 
Się z rzeczywistością, i jego despotyczna 
żona, deklamująca z patosem Eurypidesa, to 
postaci jakby z kabaretu Jeremiego Przybory. 
No i jest jeszcze dynamicznie wyreżyserowa- 
ny finał, efektownie łączący fikcyjną i prawdzi- 
wą miłość. Szkoda że inwencji i poczucia hu- 
moru nie starczyło na cały film. 

DANIEL KARSKI 
Hardbodles 2. USA, 1986. R: Mark Griffith: 
W: James Karen, Brad Zutaut, Fabiana U- 
, Louise Baker, Curt 


sadzona. Tym niemniej pozostaje wrażenie, 
że zbyt wiele dobrych chęci mieli autorzy 
„Rewolucji”, chyba zbyt wiele ambicji, i może 
Zbyt wiele pieniędzy... 

MICHAŁ REKUĆ 
1985. R: Hugh 
AI Pacino, Donald Sutherland, 
Nastassja Kinski, Joan Plowright, Dave 
King, Steven Berkoff, John Wells, Annie 
Lennox, Dexter Fletcher, Richard O'Brien. 
Best Film. 


Revolution. Wielka Brytanii 
Hudson. 


Z prawej Cynthia Rothrock 


ODDZIAŁ 
SPECJALNY 2 


Sensacyjny, 91' 

Jeżeli królem video w Polsce jest 
Rutger Hauer, to wśród pań korona na- 
leży do Cynthii Rothrock. Ta niepozor- 
nai wcale nie najpiękniejsza blondynka 
nie jest co prawda wybitnym talentem 
aktorskim, ale za to potrafi kopać i walić 
nie gorzej od Jean-Claude'a Van Dam- 
me. Ta mistrzyni karate i kung-fu z 
wdziękiem prezentuje swoje umiejęt- 
ności przed kamerą, mając przy tym 
szczęście do dobrych scenariuszy. 

Pierwszy „Oddział specjalny” po- 
wstał w 1990 roku wyreżyserowany 
przez mało znanego S.E. Cohena. Jego 
gwiazdą miał być Chad McQueen, syn 
Śteve'a McQueena, ale to Cynthia 
Rothrock przykuwała uwagę. Zrealizo- 
wany w tym roku przez Kurta Anderso- 
na „Oddział specjalny 2" niemal do- 
kładnie kopiuje pierwowzór. W centrum 
uwagi ponownie znajduje się dwójka 
policjantów, których ciała — jak głosi 
Slogan reklamowy — są ich bronią. Billie 
i Sean są bowiem mistrzami walk 
wschodnich, co demonstrują już w pier- 
wszej scenie filmu, kiedy we dwójkę 
pokonują gang handlarzy bronią (tak na 
oko dwunastu wyjątkowo odrażających 
bandziorów). Czeka ich jednak znacz- 
nie trudniejsze zadanie — chcąc pomó- 
cić śmierć przyjaciela-policjanta będą 
musieli stawić czoło cynicznemu, acz 
pełnemu elegancji gangsterowi, które- 
go straż przyboczną stanowią mistrzo- 
wie karate i kickboxingu, a któremu 
sprzyjają skorumpowani oficerowie po- 
licji. 

Historia z pewnością mało wymyśl- 
na, ale sprawnie opowiedziana. Walki, 
toczone wszędzie i stanowiące połowę 
filmu, zostały ciekawie zaaranżowane. 
Szkoda tylko, że Kurt Anderson nie zre- 
zygnował z tradycyjnego finału, który o- 
czywiście rozgrywa się we wnętrzu 
huty. Cynthii Rothrock tym razem part- 
neruje Jeff Wincott, który nie tylko zna- 
komicie walczy, ale jest przy tym niez- 
tym aktorem. Myślę, że warto zapamię- 
tać to nazwisko. Billy Drago, specjalizu- 
jący się w rolach łajdaków, zagrał inte- 
resujący epizod skorumpowanego po- 
licjanta, który nie zapomniał jednak do 
końca o kodeksie honorowym. Ale naj- 
ważniejsza jest oczywiście Cynthia 
Rothrock, która rozdziela ciosy z pre- 
cyzją maszyny, kopie, rozbija nosy, ła- 
mie przeciwnikom ręce i nogi, nie dając 
złu żadnych szans. Jest rzeczywiście 
świetna, choć przyznam, że wolę gdy 
zajmują się tym mężczyźni 

ELŻBIETA CIAPARA 


Martial Law 2. Undercover. USA, 1992. R: 
Kurt Anderson. W: Cynthia Rothrock, Jeff 
Wincott, Paul Johansson, Billy Drago, Evan 
Laurie, L. Charles Taylor, Sherrie Rose. 
Jack Video. 
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Co tydzień spotykamy 
Cybill Shepherd 

u boku Bruce'a Willisa 
na małych ekranach 


Z nagrodami dła najlepszych aktorów za seriał 
„Na wariackich papierach” 


yła u szczytu. Odeszła. Powróci- 

7 ia. Wspominali ją z melancholij- 

j nym sentymentem dzisiejsi 

czterdziestolatkowie — gwiazdę 

„Ostatniego seansu  filmowe- 

go”, dopóki serial „Na wariackich pa- 

pierach” w TVP - nie pokazał jej w no- 

wym blasku. Czy okaże się trwały? An- 

gielski idiom „Mooniighting” zbudowa- 

ny jest ze słów oznaczających „księ- 

życ” i „Świałło”. Światło księżyca to tyl- 

ko złudzenie. Blask pozorny i zwodni- 
Czy. 

Pojawiła: się w. okresie- dziwnie nie- 
sprzyjającym budowaniu trwałych ka- 
rier. Niemal regułą przełomu lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych był 
błyskotliwy debiut i szybki zmierzch. 
Tak zniknęły z ekranów rewelacyjne bo- 
haterki „Pamiętnika szalonej gospody- 
ni” czy „Narkomanów”, przebrzmiały 
Sukcesy Karen Black i Katherine Ross. 
Wydawało się, że Cybill Shepherd po- 
dzieli ich los. Stało się jednak inaczej. 


Kaprysy i miłość 


Początek był powtórzeniem znanego 
schemału. Urodzona w Memphis 
(1950), jako szesnastolatka zwyciężyła 
w wyborach Miss Nastolatek Ameryki. 
Rozpoczęła karierę modelki i o aktor- 
stwie raczej nie myślała. Zadecydował 
przypadek. Jedno ze zdjęć błękitno- 
okiej blondynki zafascynowało Petera 
Bogdanovicha. | wszystko potoczyło 
Się zupełnie jak w filmie; spotkanie, mi- 
łość (podobno od pierwszego wejrze- 
nia), główna rola w „Ostatnim seansie 
filmowym” (1971). 

W tym nostalgicznym opisie świata 
odchodzącego w przeszłość pojawiła 
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się jako piękna Jacy, skupiająca wokół 
siebie młodych mieszkańców małego 
miasteczka. Dziewczyna rozpieszczona 
i kapryśna, a jednocześnie naiwna i 
chwilami rozbrajająca. Film odniósł 
światowy sukces. Zaraz potem Cybill z 
powodzeniem wystąpiła w gorzkiej, nie- 
pozbawionej elementów satyry komedii 
Elaine May „Kid Złamane Serce" (1972) 
jako ta trzecia, stająca na drodze mał- 
żeństwa przeżywającego miesiąc mio- 
dowy. 

Początek kariery był więc obiecują- 
cy. Jednak zdominowany aurą skanda- 
lu, jaka towarzyszyła związkowi Bogda- 
novicha i Shepherd. Reżyserowi — 
przez jednych nazywanemu „nowym 
Orsonem Wellesem", przez innych 
„szaleńcem kinomaniakiem" - nie 
chciano wybaczyć porzucenia żony i 
dwojga dzieci. Aktorce nie skąpiono 
przy każdej okazji uszczypliwych epite- 
tów. Bogdanovich jednak, wbrew nie- 
przychylnej atmosferze, postawił 
wszystko na jedną gwiazdę. Lansował 
Cybill, preparując dla niej najbardziej e- 
fektowne role. Jedną z nich miała być 
tytułowa „Daisy Miller" w adaptacji po- 
wieści Henry'ego Jamesa; rozgrywają- 
ca się pod koniec XIX wieku historia 
młodej Amerykanki, jej zetknięcia z eu- 
ropejską kulturą, miłością, śmiercią. 
Mimo dużych nakładów finansowych 
producenci postanowili zatrzymać film 
w magazynach. Nie podbiła ekranów 
rozgrywająca się w scenerii lat trzydzie- 
stych muzyczna komedia „Ostatnia mi- 
łość" (1975). Shepherd romansowała z 
Burtem Reynoldsem, tańczyła, śpiewa- 
ła piosenki Cole Portera... Zaś krytycy 
ironicznie pisali, że Bogdanovich robi 
wszystko co może, lecz nie bierze pod 


Fot. AG-Colleclion 


BLASK 


uwagę aktorskich możliwości pięknej 
Cybill. Takie opinie nie nastrajały przy- 
chylnie, nie budziły sympatii. Podobnie 
jak wypowiedzi aktorów. grających 
obok niej. Po premierze „Ostatniej mi- 
łości” rozgoryczona Madeline Kahn po- 
wiedziała, że reżyser wyciął jej najlep- 
sze sceny, by ratować kreację Shep- 
herd.. 


Spróbować jeszcze raz 


Mimo wysiłków i zapału, Bogdano- 
vich nie zdołał stworzyć gwiazdy. Ich 
wspólne filmy okazywały się niewypała- 
mi. A jak na ironię to, co nie służyło lan- 
sowaniu przyjaciółki („No i co, doktor- 
ku”, „Papierowy księżyc”) odnosiło 
Sukces. Za to ambicje Cybill wciąż rosły 
a wraz z nimi narastały konilikty. Coraz 
częściej i głośniej mówiło się o jej kap- 
rysach, wybuchach, skłonności do a- 
wantur. Na planie i poza planem. Ro- 
mans zbliżał się ku końcowi. Rolę w 
„Nickelodeonie”, początkowo przezna- 
czoną dla Shepherd, zagrała Jane 
Hitchcock. 

Ani dynamiczny występ w komedii 
Paula Wendkosa „Express” (1976), ani 
najciekawsza bodaj z dotychczaso- 
wych postaci — Betsy, obiekt obsesyj- 


nych uczuć Travisa Buckle'a ze sławne- 
go „Taksówkarza” Martina Scorsese. 
(1976) nie przełamały złej passy. Shep- 
herd nie potrafiła pozbyć. się. etykietki 
aktorki jednego reżysera, przekonać do 
siebie i swych umiejętności. Spróbo- 
wała szczęścia w Anglii. Lecz chociaż w 
kampanii reklamowej dumnie określa- 
no ją „nową Jean Harlow”, remake kla- 
Sycznego filmu Hitchcocka „Dama znik- 
nęła” byt kolejną porażką. Zupełna zaś 
klęska sensacyjnej w zamierzeniach 
komedii „Srebrne niedźwiedzie” Ivana 
Passera (1978) sprawiła, że propozycje 
przestały napływać. 

— Stałam się oliarą prawdziwej kam- 
panii wrogości — powiedziała Shep- 
herd. I podjęła desperacką decyzję: ko- 
niec kariery. Wróciła do rodzinnego 
Memphis, wyszła za mąż za sprzedaw- 
cę samochodów, Davida Forda. Urodzi- 
ła córeczkę Clementine. Jednak dość 
przypadkowe małżeństwo rozpadło się 
po trzech latach. A Cybill postanowiła 
spróbować jeszcze raz. Inaczej. Nagra- 
ta kilka płyt, zaczęła śpiewać w niewiel- 
kich klubach jazzowych. I przypomniała 
sobie o niej telewizja. 


Jej pierwsze seriale — „Fantastyczna 
wyspa” i „Żółta róża miały swych 
wielbicieli, lecz nie należały do przebo- 


jów. Ale był to nowy początek i Cybill 
wytrwale czekała na kolejną szansę. 
Przyniósł ją dopiero rok 1985. 

„Długie gorące lato" Stuarta Coope- 
ra wyraźnie pokazało, jak zmieniła się w 
czasie filmowej pauzy. Na korzyść. Sta- 
ła się dojrzałą aktorką świadomą swych 
umiejętności. Profesjonalistką. W tym 
dramacie o niepokojącej, dusznej at- 
mosferze stworzyła postać intrygującą, 
wymykającą się jednoznacznym okreś- 
leniom. To było coś! Rola, która wresz- 
cie przyniosła jej prawdziwe uznanie. A 
zawodową klasę potwierdziła następ- 
nie w serialu „Moonlighting”. 

Bezpretensjonalna komediowa opo- 
wieść o perypetiach właścicielki biura 
detektywistycznego, byłej modelki 
Maddie Hayes i jej wspólnika, okazała 
się największym przebojem sieci ABC, 
popularnością bijącym nawet tasiem- 
cowe „Dallas”, Shepherd i Bruce Willis 
stworzyli duet w najlepszym stylu błys- 
kotliwych komedii z lat trzydziestych. 
Inteligentny i dowcipny. Brawurowy, ale 
nieprzeszarżowany. W miarę pikantny, 
w miarę „familijny”. Przyjmowany przez 
widzów z entuzjazmem. 

Sukcesowi profesjonalnemu towa- 
rzyszyło powodzenie w życiu osobis- 
tym. Jej małżeństwo z lekarzem Bruce 
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Oppenheimem, narodziny bliźniąt, Ariel 
i Zachariasza, interesowało publicz- 
ność na równi z przygodami Maddie. 
Wydawało się, że pełne zakrętów zawo- 
dowe i prywatne losy Cybill Shepherd 
osiągnęły pewny i trwały punkt. 

Ale po 65 odcinkach, w 1989 roku, 
serial został przerwany, mimo że jego 
popularność nie spadała. Powody? 
Kaprysy Cybill, mnożące się konflikty z 
producentem (głównie natury finanso- 
wej) i kolejnymi reżyserami, a także na- 
rastające nieporozumienia z partnerem. 
A jeszcze niedawno plotkowano na te- 
mat jej romansu z Willisem! Maddie 
zniknęła z telewizyjnych ekranów. Jed- 
nocześnie prasa informowała o rozwo- 
dzie aktorki i burzliwym procesie o pra- 
wo do opieki nad bliźniętami. 


Na zakręcie 


W tym wszystkim Shepherd nie zała- 
mywała rąk. Czuła się już pewnie. — 
Mam zamiar być Mae West lat osiem- 
dziesiątych — stwierdziła w jednym z 
wywiadów. Propozycji nie brakowało, a 
jednak kolejne filmy nie potwierdzały 
zapowiedzi. Były najwyżej „letnie”; ta- 
kie, które ogląda się wprawdzie bez zie- 
wania, ale niemal od razu zapomina. 
Pech? Bo przecież pod względem ak- 
torskim wyraźnie przewodziła zespoło- 
wi złożonemu z Ornelli Muti, Sean 
Young i George'a Hamiltona w komedii 
„Była sobie zbrodnia” Eugene'a Levy 
(1988), ale cała historia była raczej bez- 
barwna, pozbawiona wyrazu. Ten sam 
los spotkał melodramat „Wszystko jest 
możliwe" Emile Ardolino (1989). W „Te- 


xasville" (1991), dalszy ciąg „Ostatni- 
ego seansu filmowego”, gdzie po la- 
tach spotkali się Shepherd i Bogdano- 
vich, interesowało bardziej jako wyda- 
rzenie towarzyskie. Chociaż — wbrew 
oczekiwaniom — przebiegło w zaskaku- 
jąco przyjaznej atmosferze. Nie spraw- 
dziła się też na ekranach komedia „Do 
Married It". Nowy kryzys? 


Tym razem aktorka sama znalazła 
wyjście. Zafascynowana na poły doku- 
mentalną książką Shelby'ego Foote 
„September, September”, napisała we- 
dług niej scenariusz — historię trojga 
kidnaperów porywających dziecko bo- 
gatej murzyńskiej rodziny. Film „Mem- 
phis”, zrealizowany przez Yvesa Simo- 
neau, spotkał się z bardzo przychylnym 
przyjęciem. Zaś Shepherd — rezerwując 
dla siebie rolę porywaczki — zaprezen- 
towała kreację wysokiej próby. Postać 
jakże odmienną od promiennej Mad- 
die: prosta, zaniedbana kobieta, w któ- 
rej budzą się nieprzeczuwane dotąd u- 
czucia macierzyńskie. 


Co dalej? Trudno wyrokować w ja- 
kim kierunku potoczy się wyjątkowo 
kręta i pełna niespodzianek kariera Cy- 
bill Shepherd. Czterdziestodwuletnia 
dziś aktorka znowu wyszła za mąż tym 
razem za Franka Smitha, adwokata z 
Bostonu. A na ekranie? W każdym razie 
nie uwiódł jej blask serialowego sukce- 
su, który — jak złudne światło księżyca — 
szybko blednie. Cybill Shepherd jest 
gwiazdą, której nie przeraża upływ cza- 
su. Dotychczas działał na jej korzyść. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


Hugh O'Conor 


MOJA LEWA STOPA 
czrrzmaawi 


Dramat psychologiczny, 103' 

Co za ulga! Nareszcie film mówiący o cier- 
pieniu i o kaleciwie, a nie stosujący wobec 
widzów emocjonalnego szantażu i nie uspra- 
wiedliwiający, ewentualnych nieporadności 
warsztatowych „wagą szlachetnego przesła- 
nia”, Historia dotkniętego kompleinym nie- 
ma paraliżem Christy Browna została opo- 
wiedziana w sposób powściągliwy, chwilami 
nawet szorstki i nie pozbawiony humoru. Sto- 
sunek twórców do bohatera — urodzonego w 
Dublinie sześćdziesiąt lat temu pisarza i ma. 
larza, na którego autobiogralii oparto scena- 
fiusz — nie jest ani kolurnowy ani sentymen- 
talny. Nie bez racji jeden z brytyjskich kryty- 
ków nazwał „Moją lewą stopę” Jima Sherida. 
na „najdoskonalszym widowiskiem telewizyj- 
nym opartym na faktach”. I temat, i sposób 
opowiadania przywodzi na pamięć niezliczo- 
ne lilmy telewizyjne, opowiadające pouczają- 
ce i przede wszystkim wzruszające „historie z 
życia”, Ale te schematy wykorzystano Iwór- 
czo, oczyszczając je z czułostkowości i bana- 
tu. 

Dokonano ważnego zabiegu: ukazano 
Browna jako człowieka niepozbawionego 
wad, pełnego gniewu i rozpaczy przeradzają: 
cych się czasem w złośliwość i irudną do 
zaakceptowania brutalność. Ta strona Oso- 
bowości ludzi kalekich bywa w sztuce bardzo 
często pomijana lub maskowana. Sheridan 
zdobył się na ostry i wiarygodny wizerunek. 
Brown w jego filmie to człowiek inteligentny i 
świadomy własnych ograniczeń, których do 
końca nie uda mu się przezwyciężyć. ale nie 
ustający w buncie przeciw nim i przez o nam 
bliski, heroiczny i wcale nie naiwny. Brown 
wywalcza sobie prawo do życia normalnego, 
zdobywa to, czego bardzo pragnie: miłość 
kobiely, miłość bynajmniej nie platoniczną. 
Dzięki swej inteligencji (a właściwie przebie- 
głości) oraz specylicznemu czarowi osobo- 
wości — uwodzi! Brown nie chce, aby jego 
życie przekształcono w tzawy cyrk, w lanie, 
chwytające za serce widowisko, Sekunduje- 
my mu w tej walce, rozumiemy przyczyny jej 
konsekwencji, zaciekłość. 

Bohater czerpie swą Siłę z miłości matki, 
która nie odrzuciła go i potrafiła stworzyć w 
wielodzietnej rodzinie żyjącej w niedostatku 
klimat sprzyjający rozwojowi osobowości 
syna. Nikt się nad Christym specjalnie nie 
rozczuła, i właściwie przez to, że jest traklo- 
wany niejako na równi z resztą rodzeństwa, 
staje się twardy i zdobywczy. 

Prostota filmu Jima Sheridana nie przera- 
dza się w nużącą monotonię także dzięki mi- 
strzowskiej grze aktorów. Daniel Day-Lewis 
Słusznie dostał Oscara (1989) za rolę Chri 
sty'ego, precyzyjne odtworzenie stanu fizycz: 
nego kalekiego bohatera jest dla niego tylko 
Środkiem, a nie celem. Brenda Fricker (Oscar 
za rolę drugoplanową) i Ray McAnally tworzą 
jako rodzice Browna postawi pelne ciepła, 
dalekie jednak od sentymentalizmu. Hugh 
O'Conor w roli Christy'ego — dziecka jest lak 
zdumiewająco podobny psycholizycznie do 
Christy'ego — mężczyzny, granego przez Le- 
wisa, że rna się wrażenie filmowania przez 
trzydzieści lat tego samego aktora. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


My Lett Foot. Wielka Brytania, 1989. R: Jim 
Sheridan. W: Daniel Day-Lewis, Ray McA- 
Brenda Fricker, Hugh O'Conor. ITI 
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ŻELAZNY ORZEŁ III, 
ASY 


Przygodowy, 95' 

Niech nikogo nie zwiedzie obsada filmu 
To nie kino dla old boyów, ale świelna roz- 
rywka dla widzów w każdym wieku. Wpraw- 
dzie Louis Gossett jr, Horst Bucholz czy 
Chrislopher Cazenove z mysim ogonkiem 
(no cóż, nie najlepszy to wiek na zapuszcza- 
nie. warkoczy), chwilami są zbyt sztywni i 
podłalusiali jak na pilotów, którzy mają uosa- 
biać najwyższe umiejętności i sprawność bo- 
jową. Ale nawet wtedy wywołują tylko uś- 
miech, nigdy irytację. Szczególnie zabawnie 
wyglądają w kabinach samolotów, jakby roz- 
parci w fotelach w niedzielę przed popołud- 
niową drzemką. We czterech (jest jeszcze Ja 
pończyk) stanowią zaprzyjaźnioną, jeszcze z 
Czasów wojny. grupę pilotów. Teraz spotyka- 
ją się tylko na pokazach lotniczych, by jesz- 
cze od czasu do czasu odbić się od ziemi. 
Niespodziewanie, podczas rutynowego lolu 
w swojej jednostce ginie ich przyjaciel, Peru- 
wiańczyk. Okazuje się, że był zamieszany w 
handel narkotykami, a mieszkańcom wioski z 
której pochodzi, grozi śmierć z rąk gangu 
narkolykowego, kierowanego przez barona z 
nazistowską przeszłością. Nikt nie chce im 
pospieszyć z pomocą i oczywiście czterej 
wspaniali ruszają do akcji. Z ziemi wspomaga 
ich działania Rachel McLish, o której urodę i 
sprawność mogłaby być zazdrosna sama 
Linda Hamilton, Brawurową akcję tej piątki 
świetnie sprzedał specjalista od widowisk 
John Glen. Szybki montaż, dowcip i elegan- 
cja są jego asami alutowymi. „Żelazny orzeł 
Ill. Asy” jest już trzecim filmem z serii, ma 
schematyczną labułę, a jednak ogląda się go 
z dużą przyjemnością 

MAGDALENA ŁUKÓW 
Iron Eagle 3. Aces. USA, 1991. R: Johr 
Glen. W: Louis Gossett jr., Horst Bucholz, 
Christopher Cazenove, Rachel MeLish. Im- 
perial. 


w 
Matt Dillon I Andrew McCarthy 


KANSAS 


Sensacyjno-obyczajowy, 113' 

Poznali się w towarowym pociągu: „dobry 
chłopiec", niezgułowaty cherubinek i „zły 
chłopiec” o wyglądzie Jamesa Deana, tyle że 
bardziej brutalny. Razem napadli na bank. 
„Zły” właściwie „dobrego” do tego zmusił. 
Polem sprawa się komplikuje: Doyle Corey 
(Matt Dillon), niedobry chłopiec, okazuje się 
osobnikiem bliskim psychopai. „Nie potrze- 
buję narkotyku, moje pomysły działają na 
mnie jak narkotyk”. Ale ciągle budzi naszą 
sympalię. może dlatego. że jego partner w 
przestępstwie Wade Corey, nieśmiały i po- 
zornie sympatyczny, jest_nielojalny wobec 
przypadkowego towarzysza. Chwilami spra 
wia wrażenie próżnego i podstępnego egoi- 
sty. Komplikacje psychologiczne mają spo- 
łeczny podlekst: i Doyle i Wade chcą być 
kimś innym, Doyle jest synem ubogiego far- 
mera. Wade — „dobrze ułożonym młodym 
człowiekiem”. 

Ciekawy w założeniu pojedynek dwóch 
skomplikowanych osobowości nie łascynuje 
tak, jak mógłby. Konstrukcja filmu chwilami 
razi sztucznym połączeniem kryminalnej hi 
lorii z filmem nawiązującym do nurtu opo- 
wieści o wiejskim życiu w stylu „Czasu żniw” 
Terence'a Malicka. Stan Kansas jesi tu pięk- 
ny, ale pięknem raczej pocztówkowym. Po- 
tężne kombajny są elementem dekoracyj- 
nym, stajnia najlepiej prezentuje się w scenie 
widowiskowego pożaru. Wąlek miłosny jest 
bardzo konwencjonalny a dialogi przypomi- 
nają chwilami serial telewizyjny. Nie do końca 


udała się szłuka połączenia kilku filmowych 
konwencji w spójną całość. Pozostały wyra- 
ziste sylwetki dwóch antybohaterów i zaska- 


kujące, nawet znawców amerykańskiego 
kina, rozwiązania fabularne. Szkoda, że nie 
więcej. RAFAŁ 

WILKUSZ 


Kansas. USA, 1988. R: David Stevens. W: 
Matt Dillon, Andrew McCarthy, Alan Toy, 
Andy Romano, Brent Jennings. NVC. 


JOCK 
Z BUSZU 


KKK 


Dla dzieci, 95' 

Jock to imię niebywale urodziwego psa, 
który przemierza ze swym panem seiki mil 
alrykańskiego buszu. Od szczeniaka dzieli z 
nim nie tylko miskę i łóżko, ale również ra. 
dości i zmartwienia. W malowniczo fotograo- 
wanych plenerach psoci i poluje. Ale pan 
Jocka decyduje się na życie w mieście. Dla 
Jocka nie ma miejsca w banku, a na ulicy 
grożą mu niebezpieczeństwa. Zostaje odda- 
ny na zaprzyjaźnioną farmę. 

Brak typowego dla kina familijnego happy 
endu jest chyba najwartościowszym momen- 
tem tego lilmu. Wiele było opowieści o przy- 
jaźni człowieka i psa, jednak niewiele poka- 
zywało ten związek realistycznie, bez lukru. 
Tu znalazło się miejsce nie tylko na słodkie 
obrazy dozgonnej psiej wierności, ale i gorz- 
kie relleksje o ludzkiej nieodpowiedzialności. 
Powstał film trochę moralizatorski, ale pełen 
prostoty, ciepła i czułości. Może się zakręcić 
iza w oku(luk) 

Jock of the Bushveld. USA, 1986. A: Gary 
Hotmeyer. W: Jonathan Rands, Gordon 
Mulholland. Vision. 


GNIEW 


Dramat psychologiczny, 98' 

„Piekło jest we mnie” — mógłby powie- 
dzieć o sobie każdy z pensjonariuszy ośrod- 
ka lerapeutycznego dla przesiępców sek- 
sualnych. Calvin Morrisey Iralia tam, skazany 
na 30 lat więzienia za brutalny gwałt. Żona 
twierdzi, że to pomyłka sądu, sam Calvin u- 
trzymuje, że zrobiono z niego kozła oliarne- 
go. W grupie terapeutycznej usiłuje odkryć 
prawdziwe źródła gniewu, nad którym nie 
może zapanować. 

Przestępcy seksualni budzą odrazę, nawet 
współwięźniowie, skazani za „zwykłe” prze- 
stępstwa, pogardzają gwałcicielami. Więk- 
szość ludzi domaga się jak najsurowszych 
kar. Mało kto zaslanawia się nad przyczynami 
tak groźnego spaczenia psychiki. Psychiatra, 
prowadzący lerapię grupową w więzieniu, do 
którego tralil Calvin, skłania się ku lezie, że u 
źródła przestępstw seksualnych leżą urazy 
doznane w dzieciństwie. Więzień, któremu 
uda się odnaleźć przyczynę swoich skłon- 
ności, ma możliwość odzyskać wewnętrzną 
wolność, co daje szansę powrotu do społe- 
czeństwa. 

Film Williama A. Grahama w sposób 
sugestywny, bez jednej drastycznej sceny, u- 
kazuje bolesny proces poznawania samego 
siebie, odkrywania źródeł nienawiści, strachu 
i agresji. Demonstruje lechnikę seansów te- 
rapeutycznych, w czasie których dochodzi do 
wyzwolenia niezwykle silnych emocji, skry- 
wanych przez lata kompleksów, psychicz- 
nych ran, które zniszczyły życie pacjentów. 
Jest szczery i choć nie ukrywa pewnych 
prawd — oplymistyczny, bowiem przekonuje, 
że wszyscy więźniowie mają szansę uratowa- 
nia przynajmniej lej części życia, która im po- 
została. 

„Gniew” zrealizowano w_reportażowym 
stylu, bez ozdobników i psychologizowania. 
Dziesiątki krótkich scen, rozgrywających się 
na przestrzeni kilku lat, ukazują stopniową 
metamorlozę Calvina, którego bardzo dobrze 
w skupieniu gra David Soul - i cierpliwe wy- 
siłki psychiatry (James Whitemore), próbują- 
cego w:rwać więźniów z ich prywatnego pie- 
kła. 


ANNA 

WDOWIŃSKA 
Rage! USA, 1980. R: William A. Graham. W: 
David Soul, Yaphet Kotto, James Whitemo- 
re, Caroline McWilliams. Lion. 


ŚMIERĆ | 
NA SPRZEDAŻ 


Sensacyjny, 240' 
(dwie części) 


Handlarz śmiercią sprawia jak najlepsze 
wrażenie: _ jest dystyngowanym biznesme- 
nem o nienagannych manierach. Nie działa 
sam; wspomagają go skorumpowani poli- 
cjanci, nieuczciwi pracownicy międzynarodo- 
wych organizacji, podejrzani politycy. Kto od- 
waży się mu przeciwstawić? Oczywiście — 
dziennikarz, który niczego się nie boi. 

„Śmierć na sprzedaż” jes! jeszcze jedną 
historią „szalejącego reportera”. Historią op- 
tymistyczną: dziennikarz okazuje się skulecz- 
niejszy niż policja kilku rozwiniętych krajów, 
nie mówiąc o marionetkowej afrykańskiej re- 
publice, Akcja filmu przenosi się błyskawicz- 
nie z miejsca na miejsce; chwilami nie nadą- 
żamy za rozwojem wydarzeń. Rieporterem 
jest Marlin Sheen, grający człowieka nękane- 
go wiecznym niepokojem, upartego i irochę 
szalonego. Robi to z wdziękiem, choć Frank 
Magenta w jego interpretacji lo postać cokol- 
wiek jednowymiarowa. Bardzo dobrą rolę za- 
grał leż Franco Nero w roli komisarza wło- 
skiej policji; zwraca uwagę Horst Bucholz od- 
twarzający postać zmęczonego handlarza 
śmiercią. 

Broń ałomowa jest marzeniem wielu dyk- 
tatorów i handlarze śmiercią są gotowi ją do- 
słarczyć. Za wielkie pieniądze, równoważące 
ogromne ryzyko związane z przewożeniem 
materiałów rozszczepialnych. Czasami zosta- 
wiają za sobą ślad — w „Śmierci na sprzedaż” 
są lo ciała marynarzy z odciętymi dłońmi. 
Tym tropem rusza Frank Magenta, | strach 
pomyśleć, dokąd go ów Irop doprowadzi. Do 
tej pory takie historie były czystą fikcją. Ale 
odkąd niemiecka policja zaczęła łapać Pola- 
ków z radioaktywnymi substancjami w kie- 
szeni - może czas byłoby się rozejrzeć za 
takim dziennikarzem? 


: ANNA 
WDOWIŃSKA 


Touch and Die. USA, 1991. R: Piernice Soli 
nas. W: Martin Sheen, Franco Nero, Horst 
Bucholz, Veronique Jannot. PAl-Film. 


MACKI 


Horror, 102" 

Ośmiornica pospolita (Octopus vulgaris) 
jest głowonogiem o umiarkowanych rozmia- 
rach i stosunkowo łatwo Umieścić ją w pusz- 
ce. Może, po stosownym przyprawieniu, słu- 
żyć za przekąskę. Bohaterka filmu „Macki” 
najwyraźniej chce zmienić lę zasadę: ukryta 
głęboko pod wodą, od czasu do czasu sięga 
którymś ze swoich ramion po żeglarza lub 
dziecko pozostawione w wózku na brzegu. 

„Macki” nakręcono w 1976, w rok po 
„Szczękach” Stevena Spielberga. Pomysł był 
dobry. krwiożercza ośmiornica wydaje Się 
jeszcze bardziej efektowna niż rekin-ludojad. 
W dodatku, u Olivera Hellmana zagrali John 
Huston i Henry Fonda. A jednak „Macki”, 
choć bardzo widowiskowe, nie robią nawet w 
połowie takiego wrażenia jak „Szczęki”. Na- 
pięcie sztucznie wzmacnia drażniąca muzyka 
i przeraźliwe okrzyki ofiar. Nie pomogły nawet 
Iresowane orki. Na dużym ekranie ośmiorni- 
ca byłaby większa i trochę mi żal, gdy męczy 
się wiłoczona w ekran o przekątnej 21 cali 

(aws) 


Tentacoll/Tentacies. Włochy, 1976. R: Oli- 
wer Hellman (właść. Sonia Assonitis) 
John Huston, Bo Hopkins, Henry Fonda, 
Shelley Winters, Claude Akius, Delia Boc- 
cardo. Guild. 


POKÓJ Z WIDOKIEM 


Dramat obyczajowy, 117' 


Helena Bonham-Carter I Julian Sands 


„Dobrze rozwinięte ciała, nieżle rozwinięte 
umysły | niedorozwinięte serca" — lak z 
chłodną ironią pisał o absolweniach elitar 
nych brytyjskich „public schools” Edward 
Morgan Forster (1879-1970), klasyk angiel. 
skiej lileratury, powieściopisarz i publicysta. 
Zajmował się portretowaniem właśnie lego 
typu ludzi, tropił obyczajowe konwenanse i 
wydobywał tłumione instynkty. Forstera zali 
cza się do wielkich angielskiej literatury, choć 
znawcy cenią go niżej niż Henry Jamesa czy 
Virginię Woolf. Zarzuca mu się: połknięcia 
narracyjne i nie do końca przekonywające 
łączenie wnikliwej, realistycznej obserwacji 
obyczajowej ze skłonnością do zbył mecha. 
nicznej alegorii i powierzchownej publicysty. 
ki. Jednakże filmowa adaptacja jednej z naj- 
bardziej cenionych jego powieści — „Pokój z 
widokiem” (1908) - każe zapomnieć o 
wszystkich zastrzeżeniach. Trzy Oscary, w 
tym za adaptację literatury, wymownie to po 
twierdzają. Jest lo przewrotna opowieść o 
młodej Angielce, Lucy Honeychurch (Helena 
Bonham-Carter), która odbywa podróż ze 
Swą przyzwoiiką i kuzynką, starą panną Char 
lottą (Maggie Smith) do Florencji, gdzie 
wszystko zaczyna się od niepowodzenia: lu 
nystki nie dostają zamówionego „pokoju z wi 
dokiem”, Ale w istocie jest to historia zwy. 
cięstwa miłości nad krępującymi ją konwe. 
nansami, nad ograniczeniami własnymi i o- 
graniczeniami pełnego hipokryzji środowi 
ska 

Temat kontrontacji i przenikania się róż 
nych kultur podejmowany wielokrotnie w fil 
mach spółki James Ivory (reżyser). Ruth Pra. 
wer-Jhabvala (scenarzystka) i Ismail Mer. 


Helena Bonham-Carter 


chant (producent) dopiero tu znalazł w pełni 
zadowalające spełnienie. W „Upale i kurzu 
(1983) i w adapiacjach powieści Henry Jame. 
sa „Bosłończycy” (1984) i „Europejczycy 
(1979) zbylni melodramatyzm | pełna powagi 
ilustracyjność pozostawiały niedosyt. Nato: 
miast „Pokój z widokiem” to film lekki i har 
monijny, przesycony ironicznym humorem, 
nie przeradzającym się nigdy w moralizator. 
siwo, przykrą zjadliwość ani analityczną o: 
schłość 
Ivory, chyba jeszcze mocniej niż Forster. 
wierzy w ukrytą siłę brytyjskich „niedorozwi 
niętych serc”. Fascynującym paradoksem 
jest, że właśnie o „niedorozwinięcie”, krępu: 
jacy gorset wiktoriańskiej kultury i obyczajo- 
wości, pod którym kipią tłumione instynkty i 
namiętności, nie jest wcale jednoznacznie 
połępione. Widzów szczególnie wciąga i an 
gażuje właśnie psychologiczna gra kłamstw, 
półprawd, pomówień i aluzji. | nawet wywołu 
je — prócz niechęci — pewien podziw. Budzi 
tęsknotę za świalem, w którym droga od 
pierwszego pocałunku do szczęśliwego mat 
żeństwa, spojonego wzajemną namiętnością, 
jest aż lak długa, pełna pułapek i mozołu 
Ostre, wydawałoby się, przeciwstawienia nie 
Są znowu aż tak ostre I tworzą obraz skompli 
kowanej harmonii. Nieprawdopodobny snob 
Cecil Vyse, zagrany brawurowo, w konwencji 
karykaturalnej, przez Daniela Day-Lewisa wy. 
daje się równie nieodzowną częścią tego 
świata jak pełna skrywanych namiętności 
Lucy czy zabawna, a w gruncie rzeczy nie. 
szczęśliwa Charolta. Równo przystrzyżone 
trawniki i ład brytyjskich rezydencji kontras. 
tują ze zmysłową włoską przyrodą, ale są jed. 
nocześnie niezbędnym jej dopełnieniem 
Pokój z widokiem” lo jeszcze jeden do. 
wód na lo, że niejednokrolnie krytykowany 
ścisły związek literatury i filmu przynosi ciągle 
smakowite owoce. Dzięki błyskolliwemu wy- 
korzystaniu scenerii. oświetlenia, dzięki 
wyeksponowaniu pełnego niuansów aktor- 
stwa, lilm ivory'ego stał się uniwersalną przy- 
powiastką o paradoksach ludzkiej natury, u- 
wiktanej w kulturowe i obyczajowe normy i 
próbującej się_z nich wyzwolić. Ale.przecież 
opisane tu gwałtowne, romantyczne uczucie 
nie miałoby lak kuszącego smaku, gdyby nie 
krępował go wszechobecny Konwenans 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


A Room With a View. Wielka Brytania, 1985. 
R: James Ivory. W: Maggie Smith, Helena 
Bonham-Carter, -Denholm —Elliott, Julian 
Sands, Daniel Day-Lewis, Simon Catlow, 
Judi Dench, Rosemary Leach, Rupert Gra- 
ves, „Patrick Godfrey, Fabia Drake, Joan 
Henley. Best Film. 


DB: 


Robert Redford 


TRZY DNI 
KONDORA 


Sensacyjny, 118' 

Joe Turner, znużony monotonną pracą wy- 
chodzi na lunch. Po powrocie zastaje w biu- 
rze stos skrwawionych trupów, Ucieka. Joe 
to trochę ouisider, trochę idealista. Praca w 
zakonspirowanej komórce CIA, zajmującej 
się analizą labuł powieści szpiegowskich i 
sensacyjnych wydawała mu się cichą przy- 
stanią. Teraz musi walczyć o przeżycie we 
wrogim świecie, którego nie rozumie, gdzie 
nikomu nie może zaułać. Powieść Jamesa 
Grady'ego „Sześć dni Kondora" była spraw- 
nie, choć bez zbytniej finezji napisanym thril- 
lerem, sugestywnie oddającym klimat irracjo- 
nalnego zagrożenia. Jej filmowa adaptacja 
miała być wierna, scenarzysta Lorenzo 
Semple jr. („Syndykat zbrodni”) koncentro- 
wał się na kondensacji fabuły i tworzeniu at- 
mostery osaczenia. Gdy jednak w 1974 prasa 
ujawniła szczegóły tajnych operacji CIA na 
Bliskim Wschodzie, reżyser-producent Syd- 
ney Pollack zaangażował Davida Raylielda 
do przeróbek scenariusza. Film zmienił cha- 
rakler, na czym straciła z pewnością czylel- 
ność fabuły. Powstał obraz wszechogarniają- 
cej, demonicznej manipulacji tajnych sit sta- 
wiających się ponad społeczeństwo, za mało 
konkretny, aby przekonać, Można leż mieć 
prelensję o nieco naiwne zakończenie w Sty- 
lu Franka Capry, pełne niezachwianej wiary w 
polęgę wolnej prasy. 

Jednak główny temat — utrata wiary w dob- 
ro i przemiana bezbronnego obywatela w 
człowieka bezwzględnie walczącego o prze- 
życie — został oddany więcej niż zadowalają- 
co. choć akcenty zostały znacząco przesu- 
nięte. W powieści siłą Turnera w starciu ze 
zorganizowaną machiną szpiegowską jest z 
jednej strony nieprzewidywalność jego reak- 
cji (nie jest zawodowcem!, z drugiej — niedo- 
cenianie amatora przez zadułanych prołesjo- 
nalistów. U Pollacka Joe to „uśpiony” ideali- 
sta, który budzi się i pragnie przeciwstawić 
złu, no i ocalić życie. Robert Redford zaska- 
kująco dobrze oddaje tę ewolucję bohalera, 
jego narastającą wściekłość i determinację. 
Przeszkadza irochę — jak często u Pollacka — 
zbyt staroświecko i melodramatycznie po- 
traktowany walek miłosny, co nie przystaje 
do reszty filmu utrzymanej konsekwentnie w 
hitchcockowskim stylu. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
Three Days of the Condor. USA, 1975. 
R: Sydney Pollack. W: Robert Redtord, 
Faye Dunaway, CIift Robertson, Max von 
Sydow, John Houseman, Addison Powell, 
Walter McGinn. Arathos. 
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FLETCH 


Komedia sensacyjna, 93' 


Amerykańskie komedie. lepsze i gorsze z 
reguły mają starannie dobranych głównych 
bohaterów. Widz od_ pierwszej” chwili nie 
może być obojętny. „Fletch” jest potwierdze- 
niem tej zasady. Tytułowego bohatera gra ra- 
sowy rozśmieszacz Chevy Chase, obdarzony 
naturalnym instynktem komediowym. Jego 
Erwin Fletcher lo lubiany przez publiczność 
łowca przygód | słodki zgrywus. Ma ciągle 
jakieś kłopoty, ale poczucie humoru i fantazja 
pozwalają mu zachować optymizm, zwłasz- 
cza że praca dziennikarza w jednej z gazel w 
Los Angeles idealnie odpowiada jego nie- 
spokojnej naturze: specjalizuje się w niekon- 
wencjonalnych reportażach, wymagających 
ryzykownych mistylikacji. Penetruje różne 
środowiska opisując groźne zjawiska i de- 
maskując ciemne interesy, ciągle zmienia 
role, przebrania, maski. Jest w swoim żywio- 
le, gdy tropiona przez niego malia narkolyko- 
wa dobiera mu się do skóry i musi slanąć do 
rozgrywki z jednym z jej szełów. 

Zabawa jest niezła, chociaż scenarzysta 
nie wykorzystał w pełni atrakcyjności pomy- 
słu. Wątek sensacyjny jest raczej pretekstem 
dla komediowych popisów. a przecież połą 
czenie humoru i napięcia mogłoby uczynić z 
tej historyjki prawdziwy przebój. 

Miło natomiasl odnotować, że tradycja hu- 
moru braci Marx nie ginie, chociaż próbki 
znakomitego dowcipu słownego | syluacyj- 
nego przetykane są komizmem znacznie niż- 
szych lotów. Jednak rozmowa z doktorem 
Tolenem, sceny w szpitalu oraz pogoń samo- 
chodowa, mogą być dobrym lekarstwem na 
jesienne chandry. 

Przy okazji twórcy kpią sobie ze snobiz- 
mów bogatej Ameryki i pokazują likcję walki z 
handlem narkotykami, skoro w procederze 
tym ogromną rolę odgrywa skorumpowana 
policja. Żal, że pożegnanie z Chasem wypa- 
da blado i stereotypowo. Dla aktora lakiego 
jak on, warto było pokusić się o finałowy fa- 
jerwerk 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Fletch. USA, 1988. R: Michael Ritchie. W: 
Chevy Chase, Dana Whet 
Geena Davis. ITI. 


Chavy Chase 


12 OGÓLNOPOLSKA s 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 
(1-30 LISTOPADA 1992) 


Film na liście: 


lut 
Tra oryginalny w poprz. liczba Dystrybutor 
tygodniu tygodni 
1. ŁOWCA JELENI (Deer Hunter) 1 10 NvC 
2. THELMA I LOUISE (Thelma % Louise) 8 8 m 
3. PRZEBUDZENIA (Awakenings) 10 8 m 
4. AUTOSTOPOWICZ (The Hitcher) n 16 NvC 
5. ISKIERKA (Catchlire) 4 10 VIM 
6. SWITCH (Switch) - 4 Helios 
7. PO PÓŁNOCY (Past Midnight) 9 14 Vision 
8. LŚNIENIE (Shining) 2 28 m 
9. DOBRZY, BRZYDCY, ŹLI (II buono, il bruto, Il 
cattlvo) 20 10 m 
10. PONOWNE UDERZENIE RÓŻOWEJ PANTERY 
(Pink Panther Strikes Again) 19 D m 
11. LISTONOSZ ZAWSZE DZWONI DWA RAZY 
(The Postman Always Rings Twice) 21 U m 
12. BEZMIAR MIŁOŚCI (Sea of Love), 18 8 m 
13. BOUNTY (Bounty) 12 26 Best 
14. TERMINATOR 2 (Terminator 2) * 4 Imperial 
15. ZABIĆ HOLENDRA (Hit the Dutchman) — 4 Artvision 
16. MAKTUB - PRAWO PUSTYNI (Maktub. The Law 
3 16 MuvI 
5 34 Best 
18. SAMOTNY ŁOWCA (A Bri — 4 Artvision 
19. BLUES BROTHERS (Blues Brothers) 7 20 m 
20. BŁĘKITNA STAL (Blue St 15 10 VIM 
21. ZIMNY JAK GŁAZ (Stone Cold) — 4 NVC 
22. SZKOŁA WYRZUTKÓW (Toy Soldiers) — 4 Vision 
23. KUFFS (Kutfs) » 4 VIM 
24. PTASZEK NA UWIĘZI (Bird on a Wire) 23 10 m 
25. WALL STREET (Wall Street) - 4 Guild 


*. powrót na listę 
Copyright FILM S.A. Warszawa 


Kariera filmu „Przebudzenia” na video może 
być koronnym dowodem na to, że niepowo- 
dzenia kinowe nie mają prawie żadnego 
wpływu na dalszy przebieg dystrybucji. a na 
kinowej promocji dystrybutorzy video zara- 
biają zawsze. Także kinowy sukces nie ha- 
muje rozpowszechniania na video; przykła- 
dy: „Thelma i Louise", „Świich”, „Szkoła wy- 
rzutków”. W dalszych partiach listy dwie 
zmiany: zniknęło 8 tylutów a nowe już przed 
paru tygodniami anonsowały swój sukces na 
liście bestsellerów hurtowni. „Łowca jeleni” 
już na trzeciej kolejnej liście zajmujący pier- 
wsze miejsce, wszedł do pierwszej dziesiątki 
największych hitów roku. Przed nim „Misja” 
„Maktub”, „Terminator 2", „Tańczący z Wilka- 


mi”, „Lśnienie”, „Robin Hood, książę zło- 
dzie” i „Bounty”, a za nim — „Blues Brothers" 
„Obroża! 


Przypominamy, że zmieniliśmy zasady 
Ogólnopolskiej Listy Przebojów Czytelników 
„Filmu”; publikujemy ją teraz raz w miesiącu. 
Naszych wiernych uczestników — i wszyst- 
kich, którzy biorąc udział w zabawie chcą 
mieć szansę wylosowania jednej z DZIESIĘ- 
CIU KASET VIDEO — prosimy o nadesłanie 
do 20 grudnia 1992 kart pocztowych z wyka- 
zem WSZYSTKICH filmów obejrzanych mię- 
dzy 15 listopada i 15 grudnia oraz o zazna- 
czenie cyframi lub gwiazdkami filmów, które 


Robert De Niro 


Waszym zdaniem zasługują na oceny „bar- 
dzo dobry” (4) i „celujący” (5). 

Spośród uczestników, którzy nadesłali od- 

powiedzi do 20 października kasety otrzymu- 
ja: 
Barbara Pietrzak z Dąbrowy Górniczej, Agata 
Lonc z Kazimierza Wielka, Liliana Becan z 
Głogowa, Dorola Tabaczyńska z Sędziszowa 
Mip.. Zbigniew Szwęch z Płocka, Andrzej Li- 
sik z Raszkowa, Ryszard Urbański z Warsza- 
wa, Michał Grzywniak z iłowy, Jerzy Chonacki 
z Warty, Zbigniew Kowalski z Kościeliska. 


W PRZEDEDNIU 
ZAGŁADY 


SF, 106' 


Warstwą pierwszą jest opowieść o zbunto- 
wanym robocie, klasyczny temat sf. „Eva Vlll" 
ma kształty kobiety i niczym Terminator kryje 
w sobie wysokiej jakości i niezwykłej wręcz 
wydajności maszynerię. W rolę Evy VIII wcie- 
lita się Renće Soulendijk, która gra także rolę 
twórczyni robota, doktor Evy Simmons. Akcja 
toczy się wariko i trzyma w napięciu, choć 
zakończenie dość łatwo zgadnąć: na pozór 
niezniszczalna, zabójcza machina jednak ule- 
ga człowiekowi. 

W „Diunie” Franka Herberta jedno z przy- 
kazań „Biblii Protestancko-Katolickiej" brzmi: 
„Nie będziesz czynił machin na podobień- 
Slwo człowieka”. Szkoda że pani doktor tego 


nie przestrzegała, bo jej produkt bardzo tatwo 
wyłamuje się spod kontroli i rusza w niszczy- 
cielską wędrówkę po północno-zachodnich 
stanach, a potem przenosi się do Nowego 
Jorku, bo jak już coś ma zniszczyć komplet- 
nie, to przecież nie karczmę przydrożną w 
Oregonie. 

Oryginalność filmu zaczyna się jednak po 
przekroczeniu progu mechanicznego ihrile- 
ra. Eva VIII przejęła po swej stworzycielce nie 
tylko ciało, ale i urazy, kompleksy, fobie i złe 
wspomnienia (oczywiście z dzieciństwa, bo- 
wiem bez freudyzmu nie da rady). I tu iwór- 
com „W przededniu zagłady” udało się coś 
po prostu niezwykłego: napisali i wyreżyse- 
rowali ilm jednocześnie feministyczny i anty- 
teministyczny! 

Eva VIII ogarnięta jest zimną nienawiścią 
do mężczyzn. Gardzi nimi, niszczy i zabija 
każdego, mszcząc mniej lub bardziej zrozu- 
miate krzywdy, które normalny człowiek daw- 
no już puściłby w niepamięć, a trochę szla- 
chelniejszy wybaczył, na pewno nie uogól- 


niał. Ale Eva VIII to tylko projekcja ukrytych 
warstw duszy pani doktor Simmons. Zaś ta 
pani, kierująca miliardowej wartości projek- 
tem supertajnej broni, jest wyjątkową wprost 
mazepą i nieudacznikiem. Fatalna matka, 
żadna szelowa, ma opóźniony refleks, a kon- 
slruując swą śmiercionośną lalę zapomniała, 
jak się okazało, wmontować wyłącznik. Nie 
może jej tego darować superas policyjny, 
Jim McQuade (Gregory Hines w dobrej lor- 
mie), zmuszony do beznadziejnego ganiania 
helikopterem po krwawym szlaku Evy VIII. No 
ale gdyby kobieta miała wpaść na tak prosty 
pomysł, musiałaby mieć w sobie cokolwiek z 
mężczyzny — sugeruje film bez ogródek. 
Tego leministyczna połowa autorskiej duszy 
najwyraźniej nie akceptowała. 
MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Eve of Destruotion. USA, 1991. R: Duncan 
Gibbius. W: Renće Soutendijk, Gregory Hi- 
as, Michael Greene, Kurt Fuller, John M. 
Jackson. Solopan-Vision. 


ilm Briana De Palmy otwierał te- 
goroczny festiwal w Wenecji 
Sama obecność „Wychówania 
Caina" w weneckim konkursie 
była niemałym zaskoczeniem. 
Już na długo przed rozpoczę- 

ciem 39 Biennale mówiło się o zdecy- 
dowanej linii programowej przyjętej 
przez nowego dyrektora Gillo Ponte- 
corvo. A więc jednoznaczna promocja 
kina ambitnego, artystycznego. Więcej 
niż promocja: krucjata w jego obronie, 
a przeciw dominacji komercjalnej pro- 
dukcji hollywoodzkiej na filmowym ryn- 
ku europejskim. Żadnych kompromi- 
sów w stylu festiwalu canneńskiego, 
żadnych ukłonów w kierunku masowej 
publiczności oraz bogatych i wpływo- 
wych producentów. Jeśli filmy amery- 
kańskie, to tzw. niezależne i — jak twier- 
dzą złośliwi — odpowiednio nudnawe 

Skąd więc się znalazł na tym festiwa: 
lu thriller i to thriller-horror, efektowna, 
duża produkcja zrealizowana, jak Pan 
Bóg przykazał, na kalifornijskim wy- 
brzeżu? Po pierwsze, trzeba przyznać, 
był to jedyny film tego rodzaju. Po dru- 
gie zaś z tym rodzajem też sprawa nie 
jest taka prosta. 

Swoistym alibi dla filmu De Palmy 
jest motyw sobowtóra, rozdwojenia (a 
właściwie — zwielokrotnienia) osobo- 
wości. Poczciwie wyglądający, a nawet 
w istocie do głębi kości poczciwy dr 
Carter Nix, psycholog dziecięcy, jest 
tylko fizycznie jedną i tą samą osobą. W 
ię samą cielesną powłokę wkrada się 
kloś inny, o wiele mniej, a nawet cał- 
kiem niepoczciwy. A może jeszcze ktoś 
i jeszcze? Wiemy, jak bogaty i nośny 
myślowo byt to motyw w literaturze, 
zwłaszcza od czasów romantyzmu. Mi- 
kołaj Gogol, Robert Louis Stevenson 
(twórca dra. Jekylla i Mr. Hyde'a), Fio- 
dor Dostojewski — żeby wymienić tylko 
autorów najbardziej znanych. Symboli- 
zował moralną dwuznaczność, rozdar- 
cie ludzkiej natury, nieuchronną i nieu- 
stającą współobecność zła w człowieku 
- od czasów winy naszych prarodzi- 
ców, grzechu pierworodnego. Również 
kino w ciekawy sposób posługiwało się 
tym motywem. Organizatorzy festiwalu 
w dniu projekcji ilmu De Palmy wy- 
świellili w specjalnej sekcji retrospek- 
tywnej ekranizację powieści Stevenso- 
na. Ale motyw sobowtóra wiąże się tak- 
że z szerszym wąłkiem: symbolicznym 
sensem skrytych skłonności patolo- 
gicznych. Wystarczy wspomnieć szare- 
go mieszczucha, ujawniającego nie- 
spodziewanie mordercze skłonności w 
filmach niemieckiego ekspresjonizmu 
choćby „M - Morderca" Fritza Langa. 

A więc zarazem i thriller, i horror, i 
poważny film problemowy? Niby znowu 
nic tak bardzo dziwnego; co najmniej 
od czasów „Zbrodni i kary” zasada 
„gorszych” i „lepszych" gatunków zo- 
stała poważnie naruszona, a najwyższe 
wzloty artyzmu i myśli realizują się po- 
przez sztuczki tradycyjnie gminne. Ale 
— dzisiaj — nic za darmo. Próżno byłoby 
oczekiwać, że sztuka, która z samego 
założenia musi się mizdrzyć do milio- 
nów, zachowa tę samą swobodę i nie- 
zależność sądu, co sztuka, która tylko 
prawdę i własne sumienie może uznać 
za swoich jedynych prawodawców. Je- 
śli ta ostatnia ma jeszcze miejsce do 
istnienia. 

Pierwsza zasada: miliony mają pra- 
wo nie tylko do nadziei, ale i do snu 
nadzwyczaj spokojnego. Wszak ciężko 
pracują na pieniądze, którymi płacą za 
bilety. Można ich zatem straszyć, ale 
tylko w godzinach zarezerwowanych 
dla seansu. Przejście od fikcji do życia 
musi być wyrażne, a przez to łagodne i 
przyjemne. Po oglądanych okropnoś- 
ciach własny pokój wyda się bardziej 
przytulny. Trzeba jednak spełnić pewne 
warunki. Psychopatologia nie symboli- 
zuje zła, które się kryje w normalnym, 
zwykłym człowieku, ale przeciwnie — 
szczelnie odgradza tego człowieka (wi- 
dza) od sfery złem zagrożonej. Bowiem 
wchłania w siebie całe zło świata. Samo 
zło jest zjawiskiem (psycho) patologicz- 


Amanda Pombo I John Lithgow 


Z ekranów świata 


Thriller, horror i poważny film problemowy 


Wychowanie Caina 


nym, ludzie normalni (widzowie) mogą 
się zła obawiać tylko jako potencjalne 
ofiary. 

Ale i zbrodniarz nie może być w pełni 
odpowiedzialny za swoje czyny. Skoro 
zło jest rodzajem choroby, to czy czło- 
wiek dotknięty tym _ nieszczęściem 
może być w tradycyjnym sensie winny? 
Motyw sobowtóra rozszerzał pojęcie 
odpowiedzialności: drzemią w nas siły 
ciemne, niech ma się na baczności zac- 
ny dr Jekyli, przyjdzie mu jeszcze odpo- 
wiedzieć, jeśli nie powściągnął ukryte- 
go w sobie Mr. Hyde'a. W filmie De Pal- 
my, zgodnie z regułami bezgrzesznego 
świata kultury masowej, jest wręcz 
przeciwnie — wszelka  odpowiedzial- 
ność zostaje zniesiona. Czyż dr Carter 
Nix może odpowiadać za to, że jest 
człowiekiem chorym, czyż można tego 
spokojnego i dobrego człowieka obcią- 
żać winą za to, co uczynili Cain, Josh 
lub Margo? Wszak są to zupełnie inne 


osoby- jak usłużnie wyjaśni psychiatra 
— przypadkiem tylko wcielone w zwali- 
stą powłokę sympatycznego eskulapa. 
Kuliura masowa nikogo nie pozwoli 
skrzywdzić, każdego przygarnie w ra- 
miona. 

Natomiast ciekawym i nowym chwy- 
lem są rozmowy między „dziećmi” dr. 
Nixa. Jekyll i Hyde nie znali się, nic nie 
wiedzieli nawzajem o swoim istnieniu. 
W filmie De Palmy poszczególne „pod- 
osoby” prowadzą ożywiony dialog, do- 
pingują się nawzajem do czynu, prze- 
strzegają, powstrzymują. Oglądamy na 
ekranie nie tylko faktyczne zdarzenia, 
ale też projekcje życzeń i lęków. Dzięki 
temu życie wewnętrzne rozszczepionej 
osoby zostaje efektownie zdynamizo- 
wane, obraz choroby staje się bardziej 
przejrzysty i przekonujący. 

Czym zalem jest film De Palmy: hor- 
rorem czy filmem problemowym? Jak 
na horror znajdujemy tu wiele proble- 


mów, jak na film problemowy jest to 
jednak horror 

Myślę, że (podobnie jak w przypadku 
„Milczenia owiec”) nie należy przesa- 
dzać z intelektualną interpretacją. Najle- 
piej broni się jako thriller-horror z pew- 
nym naddatkiem. Jest — jak zwykle u De 
Palmy — świetnie zrobiony, straszy cał: 
kiem skutecznie (choć nie zawsze przy 
pomocy środków najbardziej wyralino- 
wanych — np. przez gwałtowne wzmoc- 
nienie dźwięku w dramatycznych sce- 
nach). Zaś ów naddatek niech pozosta- 
nie_ raczej niejasnym klimatem pytań 
poważniejszych, które muszą zapłacić 
swoją cenę masowej rozrywce 


ANDRZEJ 
WERNER 


RAISING CAIN. reż. Brian De Palma, USA 


FILM NA 48, 29 LISTOPADA 1992 29 


Fot. A Rapopon/Onyx/Siilis 


publiczność. W serialu „Pełna 
chata” razem z dwoma przyja- 
ciółmi stara się stworzyć normalny dom 
dla trzech dziewczynek, a ich perypetie 
stanowią nieustanne źródło śmiechu. 
John Stamos gra impulsywnego Jes- 
se'a kochającego rocka i piękne kobie- 
ty, który nagle musi dorosnąć i nauczyć 
się odpowiedzialności za innych. Nie 
jest to dla niego łatwe, bo Jesse to lek- 
koduch żyjący z dnia na dzień, niepo- 
prawny optymista i blagier. Przystojny, 
wysoki (180 cm), ciemnowłosy Stamos 
idealnie nadawał się do tej roli. Nic więc 
dziwnego, że „Pełna chała” uczyniła z 
niego gwiazdę 

O aktorstwie zaczął myśleć poważnie 
od dnia, kiedy z całą klasą statystowat 
w odcinku popularnego serialu „Szczę- 
śliwe dni”. — Zrozumiałem, że to jest 
moje przeznaczenie, ale trudno było mi 
zrezygnować z muzyki. Bo John ma ta- 
lent muzyczny; wcześnie zaczął grać na 
gitarze i komponować. Syn greckiego 
imigranta, urodzony 19 sierpnia 1963 


P rzebojowo zawojował telewizyjną 
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Fot. M Childers/Sygma/Free 


Portret na życzenie 


wiając wrażenie zrelaksowanego i 
szczęśliwego. Byłem jednak bardzo 
stremowany, piłem zbył łapczywie, ob- 
Jałem sobie ubranie i dostałem czkawki. 
To był koszmar! W 1982 roku dostał 
epizod w „General Hospilal", popular- 
nym lasiemcu nadawanym w godzi- 
nach porannych. Spodobał się z miejs- 
ca, jego rola rozrosła się, musiał też 


ohn STAMOS 


roku jako John Phillip Stamotopoulos, 
ku rozpaczy ojca, właściciela sieci ba- 
rów z fast food, nie chciał zajmować się 
rodzinnym interesem. Wolał grać z ze- 
społami rockowymi w klubach Los An- 
geles: - Często wysiępowaliśmy tylko 
za kolację lub kilka piw, ale kochatem 
ło. Po college'u wybrał aktorstwo. Po- 
czątki były jednak trudne, a jego debiut 
w reklamie coca-coli wypadł fatalnie. — 
Miałem delektować się coca-colą spra- 


zatrudnić sekretarkę by odpisywała na 
listy od wielbicielek. Z tytułem „najlep- 
szego młodego aktora w soap operze” 
wylrwał w „Generał Hospital" dwa lata 
Nzstępny Serial, „Dreams” nie spodo- 
bał się, ale John tym się nie przejął, bo 
właśnie pochłonięty był nagrywaniem 
płyty ze swoim zespołem „Bad Boyz” 
Spróbował również sił na dużym ekra- 
nie w głównej roli w „Never Too Young 
to Die” Gila Bettmana (1986). niepraw- 


dopodobnym melanżu filmów o Jame- 
sie Bondzie i Mad Maxie. Odniósł kolej- 
ny. sukces w serialu rodzinnym „You, 
Again?", a rok później w „Pełnej cha- 
cie”, do której wraca do dziś. Kilka lat 
nieustannej pracy, pięć dni w tygodniu 
po kilkanaście godzin dziennie, przy- 
płacił wyczerpaniem. Bat: się. że grozi 
mu przypisanie do jednego typu ról 


Fot. Lorimar 


odszedł więc z serialu, ściął włosy i 
zmienił image. Zagrał zwariowanego 
motocyklistę w „Born to Ride”, nie za- 
wahał się przyjąć roli mordercy i pory- 
wacza w dramacie telewizyjnym „Capli- 
ve". Znowu komponuje, myśli o nowej 
płycie. Próbuje również sił jako reżyser. 
Na razie realizuje teledyski m.in. dla 
„Beach Boys" („Hot Fun in the Sum- 
merlime"), marzy mu się duży ekran 


Przez kilka lat tworzył parę z piosen- 
karką Paulą Abdul. Mieli zamiar się po- 
brać, kiedy nieoczekiwanie Paula zako- 
chała się w Emilio Estevezie. John po- 
dobno boleśnie przeżył to rozstanie. 
Często zmienia przyjaciółki, ostatnio 
widuje się go z modelką Julie Ander- 
son, ale John wzdycha: Już nigdy się 
nie zakocham. Paula na zawsze pozo- 
stanie moją miłością. 


POCZTA 


Otrzymaliśmy listy z różnych krań- 
ców Polski w tej samej sprawie. Ich 
autorzy napisali scenariusze filmowe 
i proszą o adresy amerykańskich wy- 
twórni, którym owe scenariusze 
chcieliby sprzedać. Oczywiście, mog- 
libyśmy po prostu podać w tym miejs- 
cu adresy i umyć ręce. Ale trzeba po- 
wiedzieć o paru rzeczach. Przede 
wszystkim żadna wytwórnia nie kupi 
scenariusza od nikomu nie znanego 
autora, do tego napisanego po pol- 
sku. Najpierw należatoby znaleźć do- 
brego agenta i zainteresować go te- 
matem. Nie wydaje nam się, aby ktoś 
zainwestował pieniądze w czwartą 
część „Obcego” napisaną przez de- 
biutanta. A w ogóle kandydatom na 
amerykańskich scenarzystów radzimy 
sięgnąć najpierw do barwnej powieś- 
ci Williama Goldmana o Hollywood, 
kilka lat temu drukowanej na iamach 
„Literatury. Na początek doradzamy 
też naukę języka angielskiego i pod- 
staw pisania scenariuszy, co samo w 
sobie jest sztuką. Warto też pokusić 
się o większy samokrytycyzm: auto- 
reklama to rzecz ważna w naszych 
czasach, ale opinie typu „wiem, że 
mój scenariusz jest najlepszy, nikt nie 
napisałby go lepiej” brzmią cokol- 
wiek nieskromnie. Życzymy jednak 
wytrwałości i powodzenia w przysz- 
tości. 

ELŻBIETA Z SOSNOWCA: Eric Stoliz (ur. 
1961) od chwili premiery „Maski” Petera 
Bogdanovicha w 1985 roku uważany jest za 
jednego z najciekawszych aktorów młodego 
pokolenia. Obok udanych ról w „Some Kind 
of Wonderful" (1988), „Mucha 2" (1989), 
„Ślicznotce z Memphis" (1990) i ostatnio 
„Waterdance”, ma na swoim koncie wybilne 
kreacje teatralne w repertuarze klasycznym. 
Aktorstwo studiował na UCLA w Kalifornii, 
debiutował w 1982 roku. O jego życiu prywał- 
nym wiadomo niewiele; przez jakiś czas wi- 
dywano go w towarzystwie Cher. 
CZYTELNICZKA z Lublina: Julian Sands, 
który właśnie powtarza rolę czarownika w 
drugiej części „Warlocka”, gościł w „Portre- 
ce ukaże się w sprzedaży. W olercie legal- 
nych dystrybutorów video można zobaczyć 
go w „Pokoju z widokiem”, „Warlocku” oraz 
„Mężach i żonach” u boku Joanny Pacuły. 
Jeśli chodzi o Michaela Biehna to dotych- 
czas na kasetach video ukazał się „Termina- 
tor", „Bomba zegarowa”, i „K2” a wkrólce 
swoją premierę na video będzie miało „Ko- 
mando »Fokie", 


czas na kasetach video ukazał się „Termina- 
tor”, „Bomba zegarowa”, i „K2” a wkrólce 
swoją premierę na video będzie miało „Ko- 
mando »Fokie" 

PIOTR H. z Sosnowca. Proszę spróbować w 
warszawskiej siedzibie „Vision” przy ul. Ry- 
dygiera 7 (tel. 39-07-53) lub w sklepie „Video- 
-Compact" (ul. Filrowa 68, Warszawa, tel. 
658-02-62). Może będą mogli panu pomóc. 
MAŁGORZATA P. z Elbląga. Angielski film 
science fiction, „Biggles” z 1986 roku reży- 
serował John Hough, a główne role zagrali w 
nim Neil Dickson, Alex Hyde-White, Fiona 
Hutchinson, Peter Cushing 

MARZENA J. z Warszawy. Na Ścieżce 
dźwiękowej „The Living Daylighis” Johna 
Glena znalazły się trzy piosenki, tytulowa w 
wykonaniu zespołu „A-ha” oraz dwie w wy- 
konaniu „The Pretenders" („Where Has Eve- 
1y Body Gone" i „If There Was a Man”). 


TED McGINLEY przez nasze 
czytelniczki został uznany za 
najsympatyczniejszego aktora w 
„Dynastil”. Rodowity Kalifornijczyk, 
uprawiający koszykówkę i baseball, 
na telewizyjnym ekranie 
zadebiutował w 1979 roku. Jego 
|zdjęcie dedykujemy m.in. AGACIE B. 
z Krakowa, BEACIE K. z Krakowa I 
(GNIESZCE J. z Wrocławia. 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


"TĘ BRIGITTE BARDOT 
M4 cio Fondalion Brigitte 
Bardot 
4, rue Franklin 
75116 Paris 
Francja 


DOLPH LUNDGREN 
co Paul Bloch - Rogers 
and Cowan 

10000, Santa Monica 
Bivd. 

Los Angeles 

USA 


STEFANIE POWERS 
cło Wiliam Moris A- 
gency 

151, El Camino Drive 
Beverly Hills 

CA 90212 

USA 


JASON PRIESTLEY 
cło Fox TV 

10201 West Pico Bivd. 
Los Angeles 

CA 90035 


USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie 


gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


4A—_Catherine Oxenberg/* 


„Dla mnie ńczyt!” — pisali rozżaleni cz) 
nęła z „Dynastii”, Wszystkim zawiedzionym wielbicielom pięknej Catherine dedykujemy 
wizerunek, skreślony piórkiem Matgorzaty Lewandowskiej. 


Co Cię czeka w tym tygodniu? 


Żadawon, | 


Qa 0/01 609 490 78+-] 


. + numer Twojego znaku Zodiaku 


Rak 


Skorpion 


Koziorożec Wodnik 


* <w” 
HOROSKOP 


DLA WSZYSTKICH 
+„DZIEDZIN ŻYCIA 


POSŁUCHAJ 
JASNOWIDZA 


GKHNECYCEWM 


Opłata za telefon do USA - 22 200 zlimin. 
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0/01 609 490 7800 
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PARAMOUNT PICTURES presents A MACE NEUFELD AND ROBERT REHME PRODUCTION HARRISON FORD. PATRIOT GAMES ANNE ARCHER % PATRICK ka: 
BERGIN x SEAN BEAN JAMES FOX WITH JAMES EARL JONES AND RICHARD HARRIS MUSIC SCORE COMPOSED BY JAMES HORNER EXECUTIVE PRODU- a 
CER CHARLES H. MAGUIRE BASED ON THE NOVEL BY TOM CLANCY SCREENPLAY BY W. PETER ILIFF AND DO! STEWART PRODUCED BY MACE NEU- 

FELD AND ROBERT REHME DIRECTED BY PHILIP NOYCE SOUNDTRACK ALBUM AVAILABLE ON RCA RECORDS LABEL LICENSED THROUGH MILAN AMERICA, 
INC. READ THE BERKLEY PAPERBACK BESTSELLER PANAVISION © A PARAMOUNT. goa W COMPANY TM AND COPYRIGHT ©)19%2 BY 
PARAMOUNT PICTURES. ALL RIGHTS RESERVED. 
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